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CZAS I GENUI!SZ. 



CZAS. 

ft^tań się, stało!—w Jonie słowa 
Razem ze światem poczęty, 

Jestem ja Czas ! niepojęty 
Jak ta boskich ust wymowa. 

Orla myśli! w twoje szpony 
Jeszcze wolny, nieschwytany, 

Ja Czas jak duch nicwciclony 
Badany — i niezbadany. 

Najstarszy, pierwszy świadek, rówiennik Stworzenia, 
Przebiegałem otchłanie światła i błękitu v 
Tam postrzegłem przy blasku pierwszego promienia 
Ziemię, dwoiste państwo niccstwa i bytu. 
Przypominam! widziałem pierwszą twarz człowieka 
Gdy ją śmierć marmurową białością powleka } 
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Pękła życia sprężyna , 

Poniyślilcm — lo glina! 

GENIJUSZ. 

Kicdj zrazu człowieka Bóg ukszlalcał z ziemi, 

Ciało zimne marlwc było \ 

Bóg tchnął ustami swe mi, 

I ciało ożyło! 

On, gdy światło iść miało na walkę z zaćmieniem,. 

Odszczcpił jeden promień od swojego słońca. 

Ja Genijusz na ziemi jestem tym promieniem ! 

W czyją duszę jam wstąpił, dusza ta świecąca 

Jak słońce własnćm światłem przejdzie życia progi. 

O czasie ja urągam dumnie skrzydłom twoim ! 
Wieczność gościńcem moim, 

Nieskończoność celem drogi. 

CZAS. 

Tam! kędy nicość mieszka, na przepaści brzegu 

Stanąłem — i z mycli skrzydeł, chwile lala, wieki, 

Otrząsam, jak ptak s pierza drobne gwiazdki śniegu. 

Człowiek o genijuszu wzywa twej opieki, 

On twoją tarczą przodemną 
Zasłania śmiertelność swoję, 

On łamie się, walczy zemną : 

Geniuszu! dzieła lw'ojc 
Leżą w gruzach zapomnienia , 

A człowiek, co żądzą płonął 


Nieśmiertelności, wspomnienia, 

Jak cień po ziemi wionął*. 

genijusz; 

Ja Genijusz nic żyję w czasie i w przestrzeni, 

W wyższych clcrach moja: gwiazda się promieni. 
Na kim ja godła mojej położę pieczęci. 

Taki już pic nic będzie z rzeki niepamięci* 

Miecz, pióro, pędzel, dłóto w czyje oddam ręce, 
Tego sławy za życia kapłanem poświęcę. 

Oto wschodzi boliatc'r ! — potrząsnął przclbicą, 

I zalśnił oczy ludzi słonccznc'mi blaski. 

Jak magicznej rzutem laski,. 

Skinął miecza błyskawicą, 

I w gruzy runęły trony. 

Głowy koronowane podesłał pod nogi, 
l zdeptał je jak szczeble — a szczęściem zdurzony 
Posadził się między Bogi, 

Za nim w ślad idzie w r ojna i pożoga,. 

Ludy, narody odręlwiła trwoga: 

Wtem ziarno życia wschodzi na grobie żywiolow, 
O ileż to żyd nowych, jak Fcnix s popiołow, 
Wykwilnęło ze zniszczania! 

Zgrzybiałego starością świat odmłodził ducha, 

A gałąź ludzkości sucha. 

W młody liść się rozzielenia.; 

Bośnie w drzewo,, w majowe ubiera się szaty. 
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Lecz teraźniejszość w pomrocc 
Tam tylko postrzega kwiaty, 

Skąd przyszłość zbiera owoce. 

Patrz! oto kunsztmistrz z godłem poety, snycerza, 
Przychodzi — berłem myśli o duszę uderzaj 
I z niej trysnęły zrzódła czarodziejskiej mocy, 

W których falach ludzkość cała, « 

Jak w zwierciadle się przejrzała. 

Twory jego jak gwiazdy, złote urny nocy, 

Przechodząc nieskończoną lat i wieków droga, 

Wciąż światło leją s siebie — i wylać nic mogą. 

Wielki wieszcz, śpiewak stanął pośród ludzi,. 
I melodyjną lutni piersią woła $ 

« Przeszłości! blysnij pośród pamięci kościoła , 

Oto z długich snów śmierci glos cię mój przebudzi.* 
Wnet umarłe narody z mogił zmartwychwstały, 

Pieczęć zniszczenia spełzła z ich trupiego czoła: 

A ten wielki, wskrzeszony przeszłości świat cały, 
Ogrzany wyobraźni słonecznym promieniem, 

Dla twórczej wieszcza duszy, czćinżc jest? — stworzeniem. 

Marmur, kamień prochu bryła, 

Matka ziemia go powiła. 

Człowiek dobył go s powicia, • 

Lecz on niema duszy, życia*, 

Snycerz dłótem dotknął głaza, 
l weń duszę wlał do razu. 
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Czarodziejska szluki dzielność! 
Genijuszu arcydzieła 
Wyższa, trwalsza mają dolę. 

Dusza w sobie je poczęła, 
l swe godło — «Nieśmiertelność» 
Wypisała na ich czole. 

CZAS. 

Człowiek zaufał sobie, i z dumą Tytana 

Po szczeblach myśli do nieba się wdziera 
Coby w prochu miał przednim uginać kolana, 
On berło jego, piorun mu odbiera! 
Pielgrzymkę gwiazd i planet policzył na lata , 
I muzyk, pojął notę harmonij świata. 

Szalony! jeszcze rękami bliźnicmi 
Wyłaniał podziemne bramy \ 

Oderwał od piersi ziemi 
Ogromne skał odłamy : 

Popięlrzył, dźwignął do góry, 

I złocislcmi dachami, 

Napowiclrznemi wieżami, 

Otarł się aż o chmury. 

Daremnie dumą pijany 
Budujesz na tym padole 1 
Spójrz na te zamkowe ściany, 

Co ledwo w gruzach nic legły; 
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Szczeliny świecą przez cegły, 

Jak zmarszczki na starca czole: 

A gdzież są ich dawne Pany ?. 

Oni tak pośli,.jak przyśli! 

S tarcz spełzły herby ich znaków y 
Ich czaszki, niegdyś gniazdo dowcipu i myśli ,, 
Dzisiaj są gniazdem — robakow. 
Patrz na ich puste pałace. 

Gdzie pędzla i dłóla prace 
Walczyły o wdzięk z naturąj 
Gdzie wprzód huczała biesiadna drużyna,. 

Dziś wiclkicm oknem wygląda ponuro 
Milczący dziedzic ich murów — Ruina. 

GENIJUSZi 

Co raz żyło nic zaginie, 

Ludzkość jak cień nic przepada j 
Człowiek na krajów ruinie 
Ich przedśmiertne dzieje bada. 
Odkopuje numizma, z ich tablicy czyta 
Twarzy narodow niezatarte rysy. 

Tara jest treść cala ich życia wyryta,. 

Cala rachuba ich wieku na lata. 

Są to jedyne nagrobne napisy,. 

Które nam naród po sobie, 

Kiedy już schodzi ze świata,. 

Zostawia na swoin* grobie. 
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Mu mija Hcrkulanu! palrz jak czerstwa, cala! 

W łonie ziemi skamieniała, 

Martwa, snem od lat tysiąca 
Pod całunem twym leżąca , 

Ocknęła się — zmartwychwstała! 

Cala ta ziemia, jak ją zajrzysz kołem, 

Jest wielkim drugim Sybilli kościołem, 

Gdzie ludy swoje składają pamiątki. 

Nawet dłoń twoja tknąć się ich nic waży. 

Tam Ilisloryja stanęła na straży, 

Patrzy na drogie zeszłych wieków szczątki y 
Słucha wyroczni natchnionej Bogini, 

I pisze na drzwiach świątyni, 

Błogą, pomyślną wróżbę dla ludzkości, 

« Przeszłość przyszłości! » 

CZAS. 

Daremnie człowiek myślą, tym językiem ducha, 

S przeszłością się rozmówił — gdy w jćj pustej sferze, 
Widzi on tylko końce od zdarzeń łańcucha, 

Chce je spoić, lecz średnich ogniw nic dobierze. 

G E N I J U S Z. 

Na ziemi i nad ziemią ciągłe krąży życic, 

Na gruzach wielkiego miasta, 
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Usiądą wiejska riicHviaśla; 

I piersią karmi swe dziecię. 

Tam ! gdzie na tronach królów zasiadło Zniszczenie, 
Wschodzi młodzieńcze słońce, 

Leje nań żywe złoto — i codzicń wschodzące 
Zwalone stosy gruzów wieńczy w swe promienie. 
Ssące pierś maiki dzic'cic się uśmiecha, 
Szczęśliwca matka kłócąc miejsca ciszę, 
Pieśniami zeszłych wieków do snu go kołysze, 

I w jednc'm tchnieniu razem dwa życia oddycha. 

Spojrzyj tylko na ziemię!— cała la przyroda, 

Jak s końcem sw’ej żałoby narzeczona młoda, 
Zwleka, zrzuca co prędzej s siebie czarne szaty, 
Ażeby, nim wybije jej ślubów godzina, 

Już czoło swe w godowe ustroiła kwiaty. 

Spojrzyj, a wyznasz! — miasta jednego ruina, 
Śmierć jednego człowieka wcale nic przerywa 
Wielkiego życia łańcucha! 

Ciągłe, bez przerwy jego wiążą się ogniwa, 

Aż nim 06 tatnićm kołem wcielą się w świat ducha. 


r. 1S99. Petersburg* 



MUZYKA 


Musie alone with sudden charms ean bind 
'The wandering sensc 9 and calm tho troublcd mind , 

CONGRK TI. 


Muzyko! matko pieśni, poczijo ucha, 

Ty cierń życia potrząsasz niebieskiemi kwiaty ^ 

Ty pierwsza, ogniwami myślnego łańcucha 
Powiązałaś s tą ziemią nicwciclone światy, 
roczijo, miłości, muzyko! wy same, 

Jak trzy Gracijc piękne greckich zmyśleń dzieci, 

W wieńce żelazna losu stroicie nam bramę, 

W blasku odbitym od was i świat piękniej świeci. 
Was na ziemi, od wiecznej by zachować zguby, 
Same niebo związało troistemi śluby. 

Nieraz kiedy zmęczone lotami dlugicmi, 

Śród błyskawic nadziei a gromow rospaczy, 
Skrzydło miłości ciężyć poczyna do ziemi: 

Gdy miłość poraź pierwszy ze wstrętem zobaczy 
Miejsce swoich nadziei, swych uciech pogrzebu } 
Wnet Poczija skrzydła tęczowe ros toczy, 

I po długiej niepogod i nieszczęść kolei, 

Obłąkane jćj loty kieruje ku niebu 9 
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A u bram nieba anioł muzyki uroczy 
Koci podróżującym wielki hymn nadziei. 

♦ * 

* 

Muzyko! ly nad wszystkieś wyższa talizmany, 
Tajemnicza jest siła twojego uroku; 

Bo twój język i niebiany, 

Świat i ludzie rozumieją. 

Choć nam ziemskośc glos twój głuszy, 
Ty na stronach naszej duszy, 

Grasz rospaczą i nadzieją, 

Ty w nas budząc naprzemiany 
To żal w sercu, to Izy w oku, 

W harmonijne zlewasz brzmienia, 
Słodką notę rozrzewnienia, 

Słodszy od niej głos litości, 

I najsłodsze ach! miłości. 

Szczęśliwy, kogo uczuć mclodija wzruszy, 

Lecz ten szczęśliwszy, czyjej strony duszy 
Same tą muzyką brzmiały. 

♦ ♦ 

*■ 

Ty jeszcze budzisz w nas czasem 
Żądze wojny, żądze cłiwały. 

Patrz na te szerokie błonia 
Najeżone włóczni lasem! 

Wojennego rżenie konia, 
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Wojennego miecza szczęki-, 

I wojennej trąby dźwięki 
fJudzą echa po dąbrowach. 

Palrz! jak wiatrem potoczone 
Płyną falc szeregami, 

Po dolinach, po parowach 
Wyciągnięte linijami, 

Płyną tłumy uzbrojone. 

Śpieszą, śpieszą na plac boju^ 

Juź zaczernił pyl ich czoła; 

A na czole kropla znoju 
Jakby kropla rosy świeci; 

Wtc'm glos wodza stój! zawoła, 

I stanęli jakby wryci. 

Cicho, głucho na około, 

Słowa do się nicmówili, 

I w ich sercach nic wesoło: 

Wzrok schylony ich do ziemi, 

Smutni — rzekłbyś, ze w lej chwili 
Skrzydło śmierci archanioła 
Przeleciało ponad niemi. 

Wódz skinął ręką — iw bębny zagrali. 
Wtem, jak szmer wiatrem wzburzonej fali, 
Szczęki miecza, brzęk pancerzy. 
Głośniej, dalej łoskot szerzy. 

Juz i serce wojownika 
Coraz prędzej, prędzej bije, 

Żądza wojny serce bije! 


o 
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A wojenny tłum wykrzyka, 

Niechaj wojna, wojna żyje ! 

Biją w koiły, grają w trąby, 

I działa zagrzmiały, 

A ognisle kule, bomby, 

Jak ogniste ptaki. 

Przez powietrzne szlaki, 

S szumem poleciały. 

Poszli na boje i rzezie, 

S pochew ich miecze dobyte błysnęły 
Szczerb ją miecze na żelczic, 

I krwi strugi wytrysnęły. 

Szczęk żelaza, wrzask walczących , 

0! i działa grzmot ponury, 

I cichy jęk konających 
W jedną liarmoniję się zlewa *, 

W jeden hymn posępny, który 
Do dzikiego wabiąc męstwa, 

Swym kochankom wojna śpiewa. 

Na jedną notę, kopiąc dla ich groby, 

Ona walczącym gra toast zwycięstwa, 

A konającym rccjuiem żałoby. 

« 

* * 

Muzyki urok nic tylko zwycięża 
Walczącego w boju męża, 

Nic tylko serca >vojcnuc zapala , 

I szwajcarskiego górala 
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W silne więzi oblekanie: 

Gdy pieśni ojczystej dolecą go brzmienia, 

Wpada w letarg zamyślenia, 

I zasypia na skonanie. 

* « 

Dzień w wieczornym ciemniał zmierzchu, 
Pircncjskic mgłą się góry*, 

Słońce świeci na icli wierzchu 
Barwą złota i purpury. 

Coraz ciemniał pomrok szary, ^ 

Przez głębokie, dzikie jary, 

Szedł wędrowiec zamyślony; 

Szedł bez celu i bez drogi, 

Kij mu drżące wspierał nogi, 

Włos miał wiekiem ubielony; 

Piękny obraz natury jeszcze go zachwyca. 

Lubi szwajcar w jej piękne wpatrywać się lica; 

Bo piękna wzrok mu wabi okolica, 

Jak krajobraz malowany. 

A przed nim stoją góry jak olbrzymy lodu, 
śniegiem okryte ich ściany; 

Z wierzchu zima, a u spodu 
Wiosna kwitnie, i kwiatów tysiące się świeci, 

Jak u nóg starca igrające dzieci. 

Piękna ziemia południa jego wzrok przynęca, 

Po łąkach wabią kwietne wiosny malowidła; 

Lecz on z oczyma smutnemi, 
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Posępniejszej, dzikszej ziemi, 

Wszystkie swe myśli poświęca* 

Na jedne Pireneje pogląd a z roskosza, 
leli. mu widok szwajcarskie przypomina-góry j 
Gdzie mgły siwe, czarne chmury, 

Jak żałobne sępów skrzydła, 

W kolo nich, i ponad niemi 
To wiszą, to się unoszą. 

Szedł wędrowiec i idąc spozierał w około. 
Wtem wieczoru chłodna rosa 
Z gwiazdy lecąc przez niebiosa, 

Zlckka spadła mu na czoło. 

Poczuł starzec tę łzę nieba, 

Iiadby, czuje że potrzeba 
Ją ze swćmi zmieszać łzami. 

0! kiedyś płakać te oczy umiały, 

Lecz przygasłe dziś z latami, 

Już je dawno wypłakały. 

On. płakał gdy dom żegnał idąc w kraj daleki, 
Dziś oddalony od swoich na wieki, 

Wędrowiec myślał, o jakże len błogi! 

Kto żyć może między swcini. 

Wrócić z wygnania na rodzinne progi, 

Kto może umrzeć na rodzinnej ziemi i 
Tak idąc marzył, aż wtem po błoni. 
Góralskiego flet pasterza. 

Wędrowca ucho uderza. 


O/ó 
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I piosnkę jemu szwajcarską zadzwoni. 

Wędrowiec stanął, i uchem zdalcka 
Łowił w powietrzu rozwiane jej dźwięki; 

Wnet poznał notę ojczystej piosenki, 

Duma, i cały w myślach się zacieka. 

Szwajcarska piosnka skonała, 

Wędrowiec w myśli ją nócił y 
Oczy na niebo zawrócił, 

Twarz mu nagle poblcdniala. 

Rzucił kij, załamał dłonie, 

Do serca przyłożył rękęy 
Potem na północ, ku rodzinnej stronic 
Spojrzał, i westchnął. — o! w tein westchnieniu 
Dusza wędrowca, na gwiazdy promieniu 
Dośpiewując tę piosenkę , 

A ż do nieba uleciała. (*) 


Muzyko ty nad wszyslkicś wyższa talizmany! 
Bo twój język i niebjany, 

Świat i ludzie rozumieją. 


(*) Znajoma jest powszechnie choroba tak nazwana 
heimweh w którą wpadają Szwajcarowie oddaleni od 
swojego kraju, i wrażenie jakie na nich muzyka spra¬ 
wi 
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Choć nam zicmskośJ glos twój głuszy, 
Ty na stronach naszej duszy 
Grasz miłością i nadzieją. 


Młodzieniec i dziewica z dzieciństwa się znali , 

On pisał czule i tkliwe piosenki; 

W nicli sławił urok jej głosu, jej wdzięki, 

Nieraz je razem oboje śpiewali. 

1 razu jednego gdy piosnkę nucili, * ^ 

Juz nic śpiewaniem, lecz sobą zajęci, * 

Tak się oboje w myślach zatopili, 




1 twarz dziewicy nagły zakwiecił rumieniec, 
Jak szkarłat wschodu na śnieżnym obłoku; 
A przy niej stoi milczący młodzieniec, 
J^lko wzrok utkwił w jej blękilnc'm oku, 
W klorćm, jak na fijolku perląca się rosa, 
Zrazu mała i coraz większa Iza błysnęła; 

Az przepełniona po licu spłynęła, 



I, zwilżyła warkocz włosa. 


Czemuż po długich znajomości latach 
Poraź pierwszy w śpiewaniu dziewica się miesza? 


Cóż jej stąd, że jak motyl swe skrzydła na kwiatach, 


On swoje na jej licach spojrzenia zawiesza? 

Długo milczeli— czasami westchnieniem 
Przerwą milczenie — ich wzrok jak przykuty 
Tkwi w jednem, miejscu, nicruchoinie, smutnie; 
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Ledwo icli usta piosnkę dośpiewały, 

Już dusze icli, jak dwie lutnię 
Zgodnie do jednej nastrojone noty, 

Jeden hymn miłości brzmiały. 

Młodzieniec był szczęśliwy, kochany wzajemnie, 
Mógł liczyć długie chwile szczęścia i wesela. 
Szczęśliwy kto miłości nic żebrał daremnie ! 
Młodzieniec pragnął za wiele, 

I myśliwa jego dusza 
Dalsze, zacniejsze polowała cele. 

On skromny wieniec minstrcla 
Chciał zmienić w la\ir Tyrlcnsza. 

Wprzódy śpiewał kochance, dziś przez cnoty bliźnie 
Chciał śpiewać ziomkom, ojczyźnie. 

Choć myślą pożegnania nieraz duszę krwawił, 
Wzrok oderwał od kochanki, 

Lecz- przy niej serce zostawił. 

Wnet pożar wojny wszystkie mu czucia wypali! 
Zalcdwo zdążył w rycerskie przegony, 

Poszły w niepamięć rodzinne strony, 

Już chłodniej serce biło s pod siali. 

Łzawa, miłośna wzroku błyskawica, 
Melancholijna jak promień xięiyca > 

W surowćm zgasła spojrzeniu: 

Usta odwykły westchnieniu, 

A ogniem grozy iskrzyła źrenica. 
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Któi ci młodzieńcze ze snu zapomnienia 
Dawne, dalekie obudzi wspomnienia? 

Raz pośród uczty s powagą na czole 
Młodzieniec w ryccrskićm kole, 
Rycerskie dogrywał hymny. 

Kiedy już ręka mdlejąca 
Po stronach lutni błądziła, 

W leni ostatnią stronę trąca, 

I notę z niej wydobyła. 

Młodzieńca dreszcz przejął zimny. 
Lutnia zadrżała mu w ręku; 

Ro w lej jednej strony dźwięku, 
Ryla nota piosenki, co jego kochana 
Śpiewała mu wiórując dźwiękiem fortepiana. 

Młodzieniec zbrojne porzucił turnieje, 
Wprzód wojenną sławą grzany, 
Przystrajał lutnię na wznioślejsze tony, 
Dziś żywił milsze i słodsze nadzieje, 
Powrócił znowu w rodzinne strony, 
Gdzie kochał, i był kochany. 

Ale mu serce ziębi tajemnicza trwoga, 

Gdzież twa luba, twoja droga? 

Już twa luba śpi w mogile, 
Nieprzespane, wieczne chwile. 

Jakże cię boli jej slrata ! 

Wyrzeka** się ludzi, świata, 
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Juz w rospacznych myślach- cały,. 

Gdzie las dziki, slromc skały, 

Na przepaści stojąc progu, 

Bluźnisz życiu, bluźnisz Bogu. 

Słuchaj 1 oto pieśń słowika, 

W melodyjnej, tęsknej nocie, 

Tęskne w sercu budzi czucie. 

Słuchasz, głos jego duszę ci przenikaj 
I rad roisz lę piosnkę, co twoja kochana 
Śpiewała ci wtórując dźwiękiem fortepiana, 

Boleść milcząca, ponura, 

Przed tchnieniem pieśni wionęła;. 

A czarna rospaczy chmura 

We łzy się rospłynęła. 

Młodzieniec pocieszał drugim życiem siebie, 

Roił niebieską chwilę powitania; 

I marzył naprzemiau w godzinach dumania, 

To o lubej, to o niebie! 

♦ * 

*- 

Muzyko! błogo temu, śród nieszczęść nawału 
Komu twojej powieje harmonij skrzydło; 

Kio wtedy myślą wzięci w sferę ideału, 

I w niej zmarłych nadziei stwarza malowidło. 
Wtedy, jakby z ziemskiego odarta pokrycia, 
Zabrzmi dusza drugiego melodiją życia. 

O ! jedne tylko ucho jej dosłyszy 


Ów liynm harmonii, który 
Nocą gwiaździstych miryadow chóry ; 

Gdy wtórując ich nocie o północnej ciszy 
Dla eterowych światów zabrzmi Lira nieba. (*) 

Są to sny wyobraźni, a w nic wierzyć trzeba, 

By w drugićm je sprawdzić życiu. 

Marzy je dusza, po długiem czuwaniu 
Mąk i cierpienia; a cierpiąc w ukryciu, 

Wtem nowćm myśli dumaniu, 

Roi że *wszyslko stracone odzyska, 

Znów się ze swćmi zobaczy*, 
Nieśmiertelności gwiazda jej błyska, 

W nadziemskie życic ulata*, 

I nieśmic dziką notą rospaczy 
Mieszać harmonii świata.. 

r. 1828 PT^arszawa 


(*) Konstcllacija lak nazwana Lira. Astrologowie wiele 
jćj przymiotów przyznają; niektóre z nich wspomniane 
tą przez Poniana w jego Uranii. 

— Ecce noocm cum pectine chordas 
EmodulanSy mulcctc/ue novo vaga sulera cantu 9 
Ouo captac nasccntcm animac Concordia ducunt 
Pcctora, etc. 
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Ich schau * alles sich zum Ganzen webt 

Eins in dem andern wirkt uiul lebt 

Dio wirkcnde Natur vor mci ner Secie lic gen. 

Goto, 


’*• m : ■*: O:, i 

Jiiż widzę świat s kłamiącej • odarty obłudy, 
Znikczcmnialy, skarlały pierworodne ludy. 

Dojrzali ludzie, jak Ic drobne dzieci, 

Zda się na pozor wielmożni rozumem, 

Wirem społecznej porwani zamieci, 

W matnię przesądów wikłają się tłumem. 

Patrz na młodzieńca, w samej krasie wieku! 
Ledwo zabłysnął na obszarach świata, 

Już pierś jego lodowata } 

Tonąc w brudnych uciech steku, 

Żyje samotny śród ludzi. 

Ni go ze snu lenistwa pieśń sławy przebudzi, 

Ni się nauk ślachclnym zagrzeje zapałem : 

Sam ściera życia najpiękniejsze kwiaty, 

Aż nim strawiony zgrzybialćmi laty, 

Umrze i duszą i ciałem. 
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Ten clioć sławy pragnieniem palił się za miodu, 

Choć z bralnićm sercem żył dla swej braci, 

Dziś chyląc się do zachodu, 

Zalcdwo śnieg sędziwy czoło mu przypruszy, 

Tylko się w imię a pieniądz bogaci. 

Z wiekiem wszystkie mu czucia wyziębią się w duszy, 
Wyszydza cnót i uczuć młode ideały} 

Sam pożytkując s fortuny obłowu, 

Bad po spleśniałem przewala się złocie} 

Wkońcu łakome uzbierawszy krocie, 

Gaśnic, jako 2ar rostlały 
Śród samotnego parowu. 

Tu znów piękność roskwila anielskiego lica! 

A której oczu silna bly.skawica 
Duszę nam wrzącym pali Wulkanem } 

Która jak cacko wyobraźnia młoda 
W niebieskie ubrała kwiaty. 

Patrz! czarująca zda się jćj uroda, 

O ! już jćj niższćm hołdujesz kolanem, 

Już ja w Platońskie wynosisz światy, 

Lecz ledwo zdejmiesz z niej mgłę urojenia, 

Zaraz w prawdziwość zstąpisz z ideału} 

A ślepe jćj narowom poznawszy złudzenia, 

Słońcem prawdy rozświceisz ciemny mrok zapału, 

O jakże świat ten chłodny, jak czczy, jak znikomy! 
Myśli moja! ty wzbij sic nad ziemskie poziomy. 
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Wzlcć tam* gdzie na lic nieba tysiyc gwiazd się pali. 
Gdzie słońce swe ogniste zatoczyło koła* 

Gdzie ledwo skrzydło sokola, 

Wiosłem pierza slc'rujc po powietrznej fali, 

'rr- w-':*: t 

I wnet mysia wyleciałem nad ziemskie poziomy, 

I duch mój powędrował w napowietrzne domy; 

I nagle mgły obłoku zakryłem się ciemny, 

Niebo było nademny, a ziemia podemny. 

Tam ! xię£yca skroń młodzieńczy 
Bladcm złotem gwiazdy wieńczą. 

Tam! kometa złoto-włosy, 

Trzęsyc żar z ognistej kosy. 

Jak po morskiej lodź powodzi, 

W zakreślonych drogach chodzi. 

Śród ich biylanlowc gwiazdy, 

Wieczna krasa nocnej szaty, 

Na wieczorne idy jazdy. 

Tak dzwignywszy górne loty, 

Podsłoneczne badani światy. 

Czyjy sprawy, czyja mocy 
Zracliowanc gwiazd obroly ? • 

Kto im kazał świecić nocy? 

Ten-li co stworzył niebiosa 
Powiązał je niciy zgody? 

Znów-li im berło Chaosa 
Nowe nakaże rozwody. 


o 
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Aż w teru mgła mi wzrok ob wieje, 

W dali niebo błękitnieje} 

Wszystko znikło w mgnieniu oka: 

I ta przestrzeń ziem szeroka, 

I ocean niezmierzony. 

Co starej ziemi olbrzyma 
Mokrćmi obiął ramiony. 

Juz drobnieje —już go nie ma. 

Wtem, jak piorun co z wysoka 
Gdy się s czarną swarzy chmurą, 

Glos mi zagrzmiał z za obloką , 

«Orla myśli zniż twe pióro! 

Wstrzymaj, wstrzymaj harde loty, 

Śmieszli wznieść krok mdły, poziomy, 

- 

Nad gwiaździste nieb namioty, 

Gdzie króluje Nieznajomy? 

Marne chęci, czcze życzenia, 

Tam! w krainie urojenia, 

Gdzie ducli wieszczy gościć lubi, 

Niech się twoje skrzydło gubi. 

Tam twe państwo, lam mieszkanie! 

Niechaj przyjaźń, niech kochanie 
S czarującym swym urokiem, 

Chodzą s tobą krok za krokiem. » 

I zdrożona myśl poszła w kraje wyobraźni, 

I spoczęła w objęciach kochania, przyjaźni. 

r. 1825 Wilno • 
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RÓŻNICA PŁCI (*> 
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Zalcdwo w rościcplonycli śniegach zima skona,• 

A wiosna umaluje kwiatami ogrody; 

Patrz, jak razem wychodzą s spólnćj matki łona 
Róża i narcys ; —jedne tam ich rzeźwią chłody, 
Jedna ich rosa poi, jedna karmi ziemia « 

Toż słońce im przyświeca, taż ich noc zaciemia. 

Ten zalcdwo rozwinie zawój śnieżnej bieli, 

Zaraz dumny swym kształtem czołem w górę* strzeli. 
Ta skromniejsza, w drzew cieniu swe rozwija krasy, 
Każdy z nas ją w najdalsze rad zachować czasy; 
Wdzięczna ona dla woni i piękna na wieniec; 

Tą różą jest dziewica,narcyscm młodzieniec. 

Patrz na te dzieci jeszcze s powicia 
W obięciacli piastunki śpiące! 

Ledwo stanęły na progu życia, 

Już jak na wiosnę majow r c słońce 
Przemalowane w szybach potoku, 


(*) Naśladowanie s Szyllcra dio Geschlechtrr. 
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Wszystkie ich czucia malują się w oku. 

Każdą myśl przejrzysz we zwierciadle lica, 

Sam glos ich mową, tłumaczem źrenica. 

Lecz z laty ich wiążący łańcuch się rozdziela, 

U tej hojaźń, u tego powaga na twarzy, 

Tej się wzrok słodką łagodnością żarzy, 

A temu z oka promień przyszłej dumy strzela. 

Patrz, jak chłopiec zalcdwo dwa ukończył roki, 
Zalcdwo się pouczył śmielej stawiać kroki, 

W dziecinnej myśli coś męskiego roi. 

Zawsze sam w sobie, sam sobą zajęty, 

To z rówiennemi igrając chłopięty, 

Wojenne hufce do poboju zbroi. 

To na wyścigi do przegonów leci, 

To s kart warowne zamki, miasta kleci; 

A kiedy starość dawne dzieje grucha, 

Ilad ich powieściom nadstawujc ucha. 

Piękna! już się rozwinął twojej kwiat urody, 

Już nic jeden ją pasie glodnćmi oczyma; 

Wzrok twój ogniem się pali, a pełność dojrzała 
Kwitnące kształty zaokrągla ciała. 

O! wzrok ten same roslopiłby lody , 

Lecz duma, jak pas jaki, wdzięk na straży trzyma. 
Ir woźna, jak łani gdy ją w kniejach ogar ściga, 
Dziewka obca miłości zrazu chłopców stroni. 

Czy kiedy lekką stopą w krąg taneczny śmiga,. 
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Darmo za nią młodzieży czujne oko goni. 

Jak słońce s chmur, ukradkiem pogląda z uboczy; 
Sarna siebie się wstydzi, wzrok “po ziemi loczy, 

A wnętrzną bojaźń twarzy wydaje rumieniec; 

Śmielej s pod ciemnych rzęsów wyziera młodzieniec* 
Ledwo mu lica miękki włos odzieje, 

W przyszłość olbrzymie budując nadzieje, 

Karmi umysł bezspokojny. 

Pierś mu wre pożarem wojny* 

Wyrzeka się domu, krewnych ;• 

Wśród łez i pożegnań rzewnych, 

Stoi jak skala, Izy nie puści z oka. 

Usycha pragnieniem męstwa, 

Aż nim na skrzydłach zwycięstwa •* 

Wzięci, kędy go sławy przywabia opoka. 

Więc pozwól, niech za młodu miecz mu w ręku błyska, 
Niech mu pancerz żelazny młoda pierś ociska; 

Niech na błoniach, gdzie gęsto las włóczni się jeży, 
Krzepka stopą co lepszych ubiega rycerzy. 

Niechaj — lecz czas tę uczuć gorączkę przepali. 
Patrzcie! już wraca — jako lodź na fali,.. 
Porwany burzą z orężem w ręku. 

Świat jak szeroki o wędrował kołem. 

Ledwo z ojczystym powitał się progiem, 

Lza mu się hojna ze źrenic poleje; 

A dłoń stężała w dużaniach się z wrogiem, 
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W objęciach krewnych, przyjaciół się chwieje. 

A i w tćm w kwiecie lat i wdzięku, 

. 

Ujrzy przed sobą dziewicę: 

Piękności! któż ci nic bije czołem ?’ 

Ledwo ją poznał — te okolice, 

Też same błonia, te miejsca rodu, 

Gdzie s chlodnćm sercem igrał za młodu, 

Jej mu ogniste mnożą obrazy. 

Jak na wiosnę lodów głazy, 

Cieką przed słońca promieniem; 

Tak przed dziewicy spojrzeniem,. 

Serce jego jak lód tonie r 
rt wzrok mu zarzewiem plonie.. 

Dziewico! skąd ci pierś' twa westchnieniem się wzdyma? 
Młodzieńcze! za kim gonisz Izawómi oczyma? 

Gdy ją zoczy — już szczęśliwy, 

Lecz mniej śmiały jak uprzednio* 

Więcćj skromny, więcej tkliwy, 

Więcej niemy stoi przed nją: 

Bo choć z ust nic idą słowa, 

Czynna oczu ich wymowa. 

O słodkie troski, słodsze nadzieje, 

O zloty- pierwszej^ miłości wieku, 

Błogi kto. w życiu skosztował ciebie !* 

Jak ci lubo o człowieku! 

Szczęściem, ci się przyszłość śmieję, 
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Duch przedwcześnie ginie w niebie. 

O kwitnij wiecznie w zielonej krasie. 
Najsłodszy pierwszych miłostek czasie! 

Długo własnym upałem trawi się młodzieniec, 

Ale żądza łakoma nic przestaje na tern. 

I cóż w nim te wulkanów przygasi rostopy ? 
Patrzcie! już skroń dziewicy stroi mirtu wieniec, 

A tak za bożkiem skrzydlatym 
Uskrzydlone zwycięstwo polatujc w tropy. 

Chwała tobie miłości! ty s staraniem tkliwem 
Pierwszaś dwie dusze wiccznćm związała ogniwem. 



BO WIECZNOŚCI (*)• 
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Gdzieżeś uleciał wieku mój młody, 

Gdzie twoje szczęście rojone s powicia ? 

Jak uśmiech słońca podczas niepogody, 

Ledwo zabłysnął poranek życia, 

Przeszło południc—już i zachód blisko. 

Raz tylko dla nas kwitnie maj żywota, 

Lecz gdy kwiat jego zaczascm zwiędnicjc, 
Ach, jakaż polem szaruga i slota, 

Jak skąpym blaskiem lampa życia tleje ! 
Bywaj mi zdrowe, piękne siui ziawisko! v 

Wieczności! stoję na twoim progu. 

Lecz wprzód nim ciałem w nicość przepadnę, 
Nim ducha mego powrócę Bogu , 

Niech wprzód zagadkę przyszłości odgadnę , 

Ja ciągle byłem tak dobry, tak tkliwy! 


(*) Naśladowanie s Szyi lora dle l\esigvation. 
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Miałem na* szczęście przywilćj od ciebie, 

Słodka nadziejo przepadnij s pamięci ! 

Przyjmij go nazadl jako Bog na niebie, 

Nirazu jego nic tknąłem pieczęci^ ! 

Nieznałem szczęścia, nie byłem sżCzęśliwy! 

Więc nim się w twojej pogrążę- głębi, 

Przed twoim tronem wznoszę skargi moje ! 

Tam złych, jak mówją, wieczna trWoga ziębi, 
Dobrych niebieskie Czekają napoje, 

I życic wieczne i wieczne roskoszc. 

Tam to wygnańcom po błędnej drodze* 

Ciernista cierpień kończy się ścicszka: 

Więc nim śmierć życia pokróci wodze, 

Nim duch mój w twoich sferach zamieszka, 

Przed twoim tronem skargi me zanoszę ! 

— «J)aj mi swą młodości a stłum próżną trwogę, 
W drugiem cię życiu nic minie zapłata. 

W tem tył ko ciebie dziś objaśnić mogę — » 

I wnet młodzieńcze oddałem ci lata, 

I duch mój wyćwiczyłem w długiej cierpień próbie. 

Daj mi swą przyjaźń! i ową dziewicę, 

Której, miłośny pędzel wyobraźni 
W twem sercu wiernie przemalował lice — » 
Wyrzekłem się na zawsze miłości, przyjaźni, 
Wyrwałem ją z mych piersi — i oddałem tobie. 
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— «Daj mi swe życielą i te ci dam jeszcze. 

Ale Wieczności gdzież twe drugie życic, 

Którćm dziś dumę duszy mojej pieszczę ? 

Czyż twoja jasność, jak gwiazda o świcie , 
Zawsze zakryta mglistą niepewnością ? 

Czyliż te życia kłamiące obrazy, 

Mumiję czasu* strawioną zniszczeniem, 

Którą, wpędziwszy między zimne głazy, 

Wonnćra nadzieja owionęła tchnieniem , 

Szaleni śmiemy zwać nieśmiertelnością ? 

O któż mi wskrzesi umarłe uciechy ! 

W tobie ufając wiek styralcm młody $ 

Znosiłem świata szydercze uśmiechy, 

Wieczności ! gdzież są twoje nagrody , 

Azali drugićm odmlodnisz mię życiem ? 

— aZamilcz, twa sharga w powietrzu nic ginie, 
Odwieczna Mądrość prawdziwa, głęboka. 

Dwa kwiaty rosną na życia dolinie, 

Dwa kwiaty kwitną dla mędrców oka , 

Jeden zowią nadzieją , a drugi użyciem. 

Pięknie się wpraw’dzic kwiat uciech zieleni, 

Lecz kto szczęśliwszy uszczkniesz kwiat nadziei, 
Kie pragnij więcej! — bo drugi s kolei 
Rychło ci zwiędnie, i w dosyt się zmieni, 

I cały urok poodziera z życia* 
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Co do przyszłości? nic tobie ją zgadać! 
Niebo ci do niej zatrzasnęło wrota. 
Tymczasem umiej to co masz posiadać, 
Bo błogo temu! kto po kres żywota 
Trwał ciągle w chęci użycia. 






UPADEK II E B Y. 

DYTYRAMB 

z Nloora. 


Było to podczas, gdy na swe biesiady 
Bogów i bogiń Kronion przyzywał. 
Gwiaździstą rosą puhar połyskiwał, 

Rosą co sączą świateł miryady: 

S którego niegdyś, jak wieść dawna słynie. 
Wszechmocny w pierwszej stworzenia godzinie 
Duszy eteru wylał płyn obfity I ). 

Ju i na średnic nieba szczyty, 

Ze wschodnich wysp wędrujące 
Obłoki ich wonią tchnącc, 

Skąpane w słońca promieniu, 
Wrospicrzchlych kształtach kołują po niebie, 

I świt “wilgotny wysączyły s siebie. 

Wszystko i wszystko było w zachwyceniu! 

Wszystko musi zachwycać gdzie się Bachus śmieje, 
Piękny on pośród biesiadnego choru; 
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Zloty warkocz meteoru, 

Na głowie jego jaśnieje. 

I w kształt liścia u trefiony, 

Jak winograd przechylony, 

Promienne czoło ocienia. 

Na jego łonie Cytcrci głowa 
Wdzięcznie spoczęła — o rzekłbyś zdumiały, 
Ze sławiąc wschód jej piękności, 

Syreny hymny śpiewały! 

Gdy ja w dzień jej urodzenia 
Ukołysała do snu fala lazurowa, 

I straż nad nią śród morskiej trzymała głębini, 
Patrzaj, jak piękna bogini, 

Rzucając na jego wzrok pełen miłości, 
Wzdycha w więzach zachwycenia! 
i znowu w jego objęciu szczęśliwa, 

Ogr.istćm okiem powłóczyć 
1 pas mu uroczny s pod szSly odkrywa, 

I w dłoni chowa zapłonione oczy. 

To znów, gdy zagrzmią toasty godowe, 

Ona usta koralowe. 

Gdy ją pragnienia palą, 

Chłodzi nektaru falą. 

Sam Bachus czarę do ust jej pomyka, 

A s pod jej rzęsow taki blask wynika, 

Jak przed wieczorem słoneczna rosa*, 

Upada, błyska na czarze, 

1 już się odbił w nektarze. 
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Tymczasem falc złotego jej włosa 
Świcie jej jagód ocieniając róic, 

Zmieszane z lica jej ściegiem, 

Igrając nad czary brzegiem, 

Malują się w przejrzystej nektaru purpurze. 

Tak ziołem lśniący kwiat safianowy, 

Tak i Cyreny róże gorejące , 

Kim zajdzie wieczorne słońce. 

Odbija w swóm zwierciadle strumień kryształowy. 

Juz Olympian czara błyska w Iicby ręku , 

Jui bogini w kwiecie wdzięku, 

Szafarka boskicli napojów } 

Lecąca na szczyt samy empirejskićj góry, 

Czerpała krople duszy z jej gwiaździstych zdrojów. (9) 
I gdy płyn jeszcze rozgrzany upałem. 

Pieniąc się kipiał po brzegach puharu, 

Jak w oda w kolie oguicm rospalonym : 

Jej było staraniem calc'm, 

Niebieski ogień nektaru, 

Chłodzie' w powietrzu śniegiem upierzonym. 
Jakiem Równika oddychają dzieci, 

W kraju urccznym, gdzie z żądzą miłosną 
Zycie zakwita nicprzckw itłą wiosną, 

I wiatr północny nigdy nic doleci. 

O liche! powiedź wtedy jakieś się spłakała, 

Jakimźc się rumieńcem twoja tw arz oblała, 

Jakieś pobladła od trwogi? 
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Kiedy powiew Chary ty uskrzydlał twe kroki, 

Lecącej szybko na Olymp wysoki.. 

Już, już niosłaś pubar drogi 
Dla samego Kroniona! 

Wtem Ilcby wdziękiem zdumiona, 

Podniósłszy głowę nad niebieskie stropy, 

Ciekawa gwiazda zabiegła jej drogę: 

I by jej piękne ucałować stopy, 

Niccbcaca raczą uczepiła nogę. 

I Bogowie widzieli, jak trwogą pobladła, 

W całym wdzięku swych kształtów wzdłuż nieba upadła! (5 ) 
I na gwiaździstej przestrzeni leżała, 

Jak na swych łąkach lilija biała: 

Gdy jej wiatr mleczne przechyli czoło? 

A łzy poranku błyszczą wokoło. 

Patrz*, wiatry zalotne jak pędzą ochocze, 

Igrając, całując jćj włosa warkocze. 

To niby jej chęciom powolne, 

Kształty jćj ciała pieszczą z roskoszą. 

Acli jakże wiatry swawolne! 

I długie jćj szaty na skrzydłach podnoszą, 

Której tak skromne, tak święte osłony, 

Strzegły jej ciała alabaslr pieszczonym 
Że zdały się ową tajemną zasłoną, 

Pod którą świętość Elcuzyńską czczono. 

* ♦ 

Junony oczy, i V « 

Gniewem zaiskrzyły m 
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Stojące w uboczy 
Muzy się rumieniły : 

I za liry uwieńczone, 

Kryły lica zapłonione; 

A przez ziole strony liry. 

Błyskały jasne ich ocząt safiry. 

I w chwili kiedy Hebe w kwiecie wdzięku 
Niebieski puliar upuściła z ręku, 

Nektar z niego wylany skroś niebios przecieka. 
Jakiż duch wtenczas opiekuńczy człeka, 
Gdy wszyscy Bogowie tak zajęci byli, 
Pamięta! o nim w tej roskosznej chwili? 

I skrzydłami miłości 
Zmiatając nektar w krople rozlany, 

Zesłał na ziemię dar pożądany, 

Treść nieśmiertelności! 

♦ * 

«r 

Deszcz nektaru gorejący, 

Błysnął w eteru przestrzeniach, 

1 wonnym oddechem tchnący, 

Złocony w słońca promieniach, 

Jak tęcza świecąca, 

Zbiegł po nieba łęku : 

Rzęsistym potokiem 
W powietrzu błyska, 

Kroplislym obłokiem 
Na koło pryska; 
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I strony Liry niebieskiej potrąca, (/•) 
Unosząc s sobą liarmoniją dźwięku. 

Ci co Atlasu zamieszkali grzbiety 
Widząc płyn ognisty, 

Lecący przez stepy nocy wieczystej , 

Wierzyli go ogniem nowego planety : 

Którego miotła promienna 
Wtak jasny płyn się zmieniła, 

Jak gdyby ją gwiazda dzienna, 

W swoich ogniach rostopiła. 

Juz piękne dnia dziecię, 

W wodnej lilii kielichu, 

Wdzięcznie spokojnie drzemało! (5), 
Jeszcze go zlckka, pocichu , 

Morze do snu kołysało. 

Wiem deszcz spadając po niebios błękicie, 
Kropił obłoki różowe, 

Które wieńcząc chłopca głowę , 
Trefiły się w kształt warkoczy. 
Chłopiec się budzi, otwiera oczy — 

I złoty warkocz włosa, 

Zarzucił na niebiosa. 

O dniu radości ! precz ziemskie troski! 

Już nektar boski. 

Jak srebrna rosa 
Z nocy puliaru, 

Spada na ziemie. 
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Śmiertelne plemię,. 

S twarzy zdumiała , 

W kroplach ncklaru , 

Wino ujrzało! 

Szczęśliwa ziemia! szczęśliwe kwiaty* 

Co po raz pierwszy na swoje łono 
Przyjęły kroplę święconą! 

Lecz te daleko mniej droższe kwiaty,. 

Lecz ta daleko ziemia mniej błoga, 

Na które, w kształcie obręczy 
Zarzuca geniusz tęczy 

Płaszcz czarodziejski słonecznego Boga ! (fi) 
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NOTY. 


(I) Jest to wyobrażenie platońskie . — Plato mówi 
w tu oim Timeuszu ze Bóstwo , naprzód po ukształ- 
ceniu duszy iwiata , przystąpiło s kolei do two- 
rżenia dusz drugich , w którym procesie u żyło te¬ 
goż samego puharu , c/ioć juz płyn weń wmieszany 
i wlany mniej by^ł czystym jak pierwszy\ Przy- 
mięszawszy więc do tćj mieszaniny nieco s swo« 
J e J własnej treści , Bóstwo rozdało go pomiędzy 
gwiazdy , które odtąd mają służyć za zrzódła 
podobnego płynu • 

(-2) Her akii t fizyk utrzymuje^ ze dusza nasza jest nie¬ 
jako iskrą z gwiaździstej mat ery i. « Scintilla 
stellaris essentiae .» JVTacrobius in Sonin . //i. L 

raj7. 11. 

CO Serwiusz i drudzy Starożytni wspominają o tern 
nieszczęśliwemu wydarzeniu Heby podczas sprawo¬ 
wania przez nią podczaszego urzędu \ a Hoffman 
za nimi powiada: aCum Hebe pocula Jovi ad- 
ministrans percjue lubricum minus caute incedens } 
cecidissetj reoolutisęue vestibus.» 

(4) TLonstellucij a Lira. 


(5) Egipcianie wyobrażają wschód dnia w postaci 
młodego chłopca siedzącego na lilii wodnćjy raczej 
na lotusie . 

(6) Starożytni wiele przymiotów i wdzięku przywią¬ 
zują szczególnie do tych miejsc , drzew i kwiatów^ 
na których tęcza zwykła się odbijać • 
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I. 

. 

W idziałem ja .dziewice niebieskiej urody, 
Tych purpurowy róża zakwilnęły lica, 

Tej białość lilijowa oblała jagody, 

Tych słońca błyskawica przclyska źrenica. 


Tłum pięknych dziewie ujrzysz w Mendoga krainie, 

Gdy na wiosnę ustroją powiłcjskic błonic; 

Wdzięczne są, jak na młodej rosnące darninie 
Kwiaty, gdy swe w powietrzu rozlewają wonie. 

?••• . ;• , r i * 

O! czarowna icli postać, ogniste spojrzenia, 

W nich i minstrcl wiślański czcrpa swe natchnienia; 

Cóż za dziw! że i pełni lirycznej ochoty 
Hołd ich 'wdziękom litewskie nocą wajdcloly. 

Piękne są, jak huryski w Mahomeda niebie, 

Lecz tyś temu piękniejsza co pokochał ciebie. 
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Błogi kraj który twoje oświecają oczy, 

Błogi, szczęśliwy wiatr ten, co pod drzewa cieniem 
Całując wdos jedwabny twycli długich warkoczy, 

Swe łagodne oddechy s twoich zlewa tchnieniem. 

Gdzie ty mieszkasz tam ciągłym majem kwitną góry, 
Tam i kwiatem wybrańszym slroją się ogrody \ 

Tam safiry niebieskie, czyste jak szkło wody, 

Nicznają zazdroszczącej swoich blasków chmury. 

O luba! czemuż w cnoty i piękność bogata, 

Tak długo swój wdzięk kryjesz przed obliczem świata ? 
Snąć stronisz przed natrętnych młodzianów spojrzeniem, 
Chcących pierś twą miłosnym zapalić płomieniem. 

Tak ów koral kosztowny w occcnu łonie, 

Którego oko słońca nigdy nic ogląda, 

Trwożny, by go śmiertelne nic skaziły dłonie, 
Wilgotnym fali rąbkiem 'wdzięk swój zakryć żąda: 

I w dziewiczej czystości wiecznie mieszka na dnie , 

Aż nim jego dłoń nurka z głębi wód wykradnie. 
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Tom changc' toul passe. 

Wszystko mija! i czcmhż tak wszystko przemija? 
Niebo raz nachmurzone znowu lśni pogodnie, 

. Zwarzony zimą wiosna znowu'kwiat rozwija, 

1 siara twarz xiężyca na nowiu odmłodnic. 
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Jeden czas dla nas tylko skarbu uciech -skąpi. • 
Jakże długi żal bywa uciechy niedługiej! 

Znikłej jednej roskoszy druga nic zastąpi, 

Pamięć pierwszej jest często trucizną dla drugiej. 

Wszystko mija! szczęśliwy kto polubił chwalę , 
Kto rad zapomnieć siebie, śród wojennej wrzawy 
Na dolinach zwycięstwa uszczknął wieniec sławy: 
Piękne są kwiaty jego — lecz ach, jak nietrwałe ! 


I ten któremu wieszczy glos bogowie dali, 

# Szczęśliwy, jeśli pieśnią w późny wiek zasłynie* 

Jeśli # jej ogniem serce kochanki zapali! 

Cóż-? gdy dźwięk jej jak echo przebrzmi i przeminie. 


I w roskosznej. miłosnych uniesień godzinie, 

Gdy łza ze łzą, .westchnienia z westchnieniem się zleją 
Lzy sic s czasem wypłaczą, wcslchuicnia przewieją , 
Ledwo że sama pamięć o nich nic zaginie. 
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Lecz gdy piękne młodości upłyną nam lala, 
Wlcdy odarci s skarbów, jak okręt z rozbicia, 
Żcglujcm po samotnym oceanie świata,- 
Niespokojni, gdzie kotew zarzucimy życia? 

. • * 

błogi jeszcze! gdy duszę niepewności dręczą, 
liomu gwiazda nadziei świat rozświcci drugi: 
Komu niebo zabłyśnie przebaczenia tęczą, 
Jakaż wtedy wnas cisza, jaki cel żeglugi l 

o 

Tak xiężyc gdy wre morze, i wodniste góry 
Niosą wojnę spokojnym muszlom i koralom, 
.Tako poseł pogody wychodzi z za chmury, 

X do snu kołysanym uśmiecha się falom. 



ILI. 

J) O N I E M N A. 

Niemnie! rodzinna wodo, rzek litewskich xiążc! 
Jakże piękne s twój urny wylały się zdroje! 
Lecz gdzież są tak sławdonc wajdcloty tw’ojc ? 
Kto godną ciebie piosnkę na lutni nawiąże ? 
Gdzież są, i także snadnie oni cię żaby li! 
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Gdzie ów śpiewak słowiczy s kurhanie u Maryli (’) 
Sławiący l>vojc wody, doliny i kwiecie? 

I on dzisiaj gdzieś goni po szerokim świoćie! 
Niemnie! gdzie są rodzone twych brzegów Rusałki ? 
Jak narcys urodziwe, skromne jak fijalki. 

Ile gwiazd nicdoliczyc przy xięiyca blasku, 

Ile pereł na morskim rozbicionycli piasku , 

Tyle dziewic na brzegach niemeńskich świeciło. 
Gdzicście piękne Rusałki, cóż was stąd spłoszyło? 

I za kim dziś spłakaną pogonię powieką ? 

Was tu niema — a moja dobrze stąd daleko ! 

Niemnie! ojczysta rzeko! gdzie są tamte wody, 

Gdzie Litwin s chwalą bieżał w rycerskie zawody ? 
Gdzie twoje możne zamki, co błyszcząc do koła 
Grożące szturmującym nadstawiały czoła? 

Zamki w gruzach leżące kurhany pokryli, 

A z niemi kiymskic luki krzyżackie grabieże j 
Zamki, miasta, i wszyscy ciebie opuścili, 

Jeden dąb wierny tylko twoich brzegów' strzeże; 

O stokroć dąb szczęśliwszy na dolinach Niemna! 

Bo czy mu ranek świta, czy noc mgli się ciemna, 
Wdzięczny ziemi, gdzie starzał, i gdzie rósł za mlod 


(*) Tam u zielonej rozłogi, 

Tam u niemnowej odnogi, 

('.o to za piękny kurhanck ? 

Adam Mickiewicz. 



>> 52 


Zielonym cieniem zdobi miejsce swego rodu. 

A choć go czasem piorun ogniem zapłomicni, 

Zimą z liści obnaży — znów się rozzieleni, 

Zimą gasnący starzec, z wiosną znów młodzieńczy, 
Majową zielonością nagie czoło wieńczy. 

Nic wszystkim ręka czasu tćj ugina szali! 

Raz nam genijusz życia zapala pochodnię: 

Mur, zamek już nie wstanie, gdy się raz powali, 
Żelazo rdza przetrawi — człowiek nie odmlodnie. 

Niemnie! zwierciadło Litwy, stoku kryształowy, 
Wcicbie, litewskie ziemie, litewskie dąbrowy. 

Jak dziewice na świetną idące biesiadę, 

By w lustra wygładzone wpatrują się rade! 

Niemnie! widziałem ciebie, gdy tłum ciężkich łodzi 
Uroczyście po twojej pławił się powodzi ; 

Widziałem cię, gdyś ginął w nieprzejrzanym lesie, 
Gdzie ci rącza Mol cza dl; a wodny haracz niesie; 
Gdzie Wiliją miłosnym uściskasz kryształem. 

Lecz nigdy jam cię s takim nic witał zapałem ! 

Niemnie! jakżeś mi cichy — zda się żc twe wody 
Zdrzcmaly się, dziennemi zdrożone uchody. 

Jakże lubo na ciebie spozierać wieczorem! 

Tc we mglistej powłoce ciemniejące (ale r 
Tc brzegi w r ód cienistym oczernione borem; 

Słowik melancholijne śpiewający żale, 

I te głosy natury w cicheni wód szemraniu , 
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Jakże zgodnie wiórują mojemu dumaniu! 

Wdzięcznym ci—lecz tę wdzięczność słuszna zawiść dzieli, 
Tjś mi wziął najlepszego z moich przyjaciel!! 

Bo już barka ochotna za pomocą wiosła, 

Niechętnego na drugie brzegi mię uniosła. 

A na tamtych zostały najlepsze dni moje, 

Na tamtych łez najsłodsze wypłakałem zdroje*, 

Tam piłem rajski nektar miłości, przyjaźni, 

Wszystko przeszło! jak przeszły sny mej wyobraźni... 
Tylko zdała twe falc błyskają w noc ciemną, 

Tak przeszłość błyszczy za mną a przyszłość przede mną. 
Tym czasem witaj dla mnie, witaj kraju nowy! 
Zegnaj luba przeszłości — Niemnie bywaj zdrowy ! 

r. 1855 Strzała 


IV. 

Dzień pochyły na zachód jasne zwrócił ślady, 

Coraz ciemniejszy błękit powleka ,niebiosy^ 

Gwiazdy w milczeniu sączą łzy wieczornej rosy, 

I we mgle xiężyc widny — lecz o jakże blady! 

Czemuż mi dziś lak nie lśni jego blask promienia ? 
Jak niegdyś w miłośnego chwilach zachwycenia, 
Odym patrzał naprzemiany, to na twarz xiężyca, 

To na wieczorne niebo, to na lubej lica. 
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Zdrój brzęczy, szumią falc wiosennych bławatów, 
Kwiat był piękniejszy, strumień lał głośniejsze dźwięki: 
Gdym słuchał twego głosu, czuł uścisk twej ręki, 

Gdy mi usta twe wonią oddychały kwiatów. 

Gdzie z gęstych drzew zielona wznosi się arkada, 
Nadstawiam ucha — słyszę głos twój w szmerze liściaj. 
Nigdyz się ja tu twego nicdoczckam przyjścia ? 

Pytam echa—i echo nigdy! odpowiada. 

Ciemno! xięźyc zachodzi — wiatr westchnienia głuszy, 

I myśl moję żałobny cień tęsknoty mroczy: 

O luba! chyba twoje tak świecące oczy 

dziś rozjaśnić tę noc mojej duszy; 


V. 

POŻEGNANIE DO A. Ii. 

Kadźcie mi zdrowe wilcjskic dziewice, 
Lecz nic pytajcie, czego tak mi nudno? 
Witać, i żegnać ukochane lice, 

O* w takiej chwili wesołym być trudno! 

Wczora gdy radość brzmiała tu w okol u, 
Gdy uśmiech wasze ukraszał jagody; 

Ja tylko niosłem nachmurzone czoło, 

Lecz mieszać waszej nic śmiałem pogody. 
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Tylko jak widmo szczęśliwszej przeszłości, 
Przyszedłem błądzić na pamiątek grobie s 
Patrzałem na was — i marzyłem sobie, 

O chwilach z wami spędzonych w radości. 

Czemuż myśliłem lat minionych dzieje 
Tak wiele w sobie maja dziś uroku? 

Wrócili kiedy tych czasów nadzieje ? 
Wspomniałem przeszłość — i łzy miałem w oku 

O z łez nicclicicjcic urągać poecie! 

Łzom a westchnieniom trudno znalcść tamy**, 
Wy sercem czule, wy pojąć możecie 
Łzy, co gojące leją nam balsamy. 

Bo czego oko łzą nie wypłakało,. 

Ulżyć westchnieniem pragniemy daremno! 

Dziś niebo szczęścia za mną już zostało, 

A piekło cierpień może już przedemną. 


VI; 

O najmilsza przez litość zbliż do arfy rękę!' 
Znajomej ręki strona milcząca posłucha: 

A głosem wypieszczonym, tą myzyką ucha, 
Zanóć mi niegdyś dla mnie śpiewana piosenkę! 
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PoAvicdz, dlugo-li milczeć będzie arfa twoja ? 

Obudź w jej złotych stronach liarmoniją śpiący! 

Lecz pieśń kiedyś radością i weselem tchnącą , 

'Sóć mi tęskno — albowiem tęskna dusza moja. 

Może myśl martwa skrzydło marzenia rosi oczy, 

I omdlałe w mój piersi orzeźwi wspomnienie: 

A ja nieme przez usta poślę ci westchnienie, 

I w lwem licu utopię dumające oczy. 

O wtedy spojrzyj na mnie i a jak lckkićm tchnieniem 
Wietrzyk wieczorną rosę otrąci z obłoku, 

Westchnij i z ust powoli wicjącćm westchnieniem 
Owiej łzę, jeśli jaka zabłyśnie w mcm oku. 

Ty śpiewasz — o i czemuż głos twój dziś za slaby 
Wstecz cofnąć lat szczęśliwszych upłynionc zdroje? 
Wszak jeszcze wiosną życia kwitną twe powaby, 
Jeszcze ogniem młodości palą oczy twoje. 

Rzuć arfę! przestań śpiewać! głos twój mię nic wzruszy 
Uśmiech zbyt częsty, czoło za nadto pogodne, 

Słabo się odbijają w kochającej duszy; 

I serca nasze bliskie — lecz o jakże chłodne! 
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VII. 

W DZIEŃ MOICH URODZIN. 

Pokłon ci opiekuńczy genijuszu życia! 

Tyle lat mi najlepszych wziąłeś z mej młodości, 

A jeszcze ufny w tobie, jak żeglarz z rozbicia, 
Resztę dni moich pławię do portu wieczności! 

Zic czy dobrze, to morze nam przepłynąć trzeba! 
Lecz gdy kompas pewnego nie wskazuje biegu, » 
Gdy śród drogi za chmurę zaszły gwiazdy nieba , 
Jak trudno s całym żaglem zawinąć do brzegu! 

Pomnisz, gdyś mego życia zapalał pochodnię, 

Gdyś swą ręką mnie złożył w piastunki objęcia, 

Jak one piękne było w godzinie poczęcia, 

Jakże niebo nademną świeciło pogodnie! 

Niegdyś dzieckiem pod czujną twoich skrzydeł strażą 
Usypiałem na przyszłość długich cierpień jeniec •, 

Dziś żyć, i żyjąc cierpieć dła nadziei każą, 

Jakżem drogo okupił ten męczeński wieniec! 

— «Slamuj żal twój! rzuć okiem po życia dolinie, 
Taż sama gwiazda co ci świeciła w powiciu, 

Dla tylu drugich świeci — w twojem dalszćm życiu 
Może tobie kwiat jaki jeszcze się rozwinie.» 
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—» Widziałem wiele kwiatów, i biegiem s pośpiechem 
Wieniec dni moich zdobić miłością i chwalą ; 

Lecz ledwom czego dotknął, wnet wszystko więdnialo 
Jak gdyby przed zalrutym Syroki oddechem.® 

— «Jeśli ci tak nie błogo w rzeczywistym święcie, 
Wszak nie darmo ci dalom skrzydła wyobraźni; 

Bujaj , lataj gdzie latać godzi się poecie, 

Tam stwarzaj godne wzory miłości, przyjaźni.® 

— * Widziałem ja wylęgłe w' myśli mojej światy, 
Pieściłem piękne wzory stworzone przeze mnie: 

Lecz ach! cały ten orszak z dojrzalsićmi łaty, 

Daleko, bez powrotu uleciał odcmnic.» 

— cc Przyszłość twoją przed tobą jeszcze mgła powleka, 
A na drodze do grobu, mimo tylu cierni, 

Wiele na ciebie kwiatów jeszcze w pączkach czeka, 
Kochająca dziewica, przyjaciele wierni, » 

Szczęśliwy kto swe losy powierzył kobiecie ! 

Ona, jak la gołąbka zwiastunka pogody, 

Przychodzi, i zwiastując pogodniejsze życic 
Niesie w nasz korab' rószczkę pokoju i zgody. 
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VIII. 

Chwilę tyłkom ją widział— a w lej jednej chwili. 
Zebrało się lat tyle i przeszłość tak długa! 

Przecież, gdyby mi przy niej zbiegła wieczność druga, 
O! jeszeżebyśmy s sobą chwilę tylko żyli* 

Chwilę tyłkom z nią mówił — lecz ze słów tysiąca, 
Ledwom wybrał dwa słowa, powiedział dwa słowa: 
Wprzód rzekłem «wilam cicbic!» a polem a bądź zdrowa!» 
O ! czemuż i ta chwila tak była lecąca? 

Przecież w czasach szczęśliwszych gdyśmy siebie znali, 
Rozmawialiśmy nieraz i więcej i śmielej! 

Z Ja wal o się, gdybyśmy wieki rozmawiali, 
Jcszczcbyśmy cóś s sobą do mówienia mieli. 

Chwilę tyłkom ją witał — z jakimże zapałem, 

Czemuż z głowy lej myśli nic mogę odegnać? 

Znajomej nam przeszłości w jej oczach pytałem! 
Zawsze chciałbym ją witać, ale nigdy żegnać. 

Chwilę tyłkom ją żegnał — w tćj okropnej porze, 

O sobie i o czasie pewnobym nie wiedział: 

Gdyby wtedy kto spytał > jaki czas być może ? 
Wieczność!» pytającemu wnetbym odpowiedział. 
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IX. 

Przecz iskrą gniewu błyszczy twa źrenica, 
Gdy pocałunkiem zabrzmią usta czyje ? 
Wiedz, że kto lice przybliży do lica, 

Ten pierwszy kielich roskoszy wypije. 

Gdy się pierś czuciem pocałunku wzruszy, 
Co człek czuć może a pojąć nie umie, 

O ! kiedy serce s sercem się zrozumie, 

On dla kochanków jest muzyką duszy! 

Spojrzyj ! jak niebo, i ziemię i wody, 
Łańcuch wzajcmnćj miłości oplata! 
Spornych żywiołów pocałunek zgody, 
Pićrwszćm był hasłem harmonii ś>viala. 

Gdy świat był w chwili swojego poczęcia, 
Ciemność pierzchała, dzień zatlił niebiosy *, 
Słońce wyciekło s chaosu objęcia, 

I gwiazda nocne wypłakała rosy. 


bóg tchnął miłością — ziemia, woda, niebo, 
Świat cały gore kochanka potrzebą. 

Skinął!—i pierwsza Edenu ziemianka 
Płonic w objęciacli rajskiego kochanka. 
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W swych brzegach grają roskochanc falc , 

Czulą gołąbka swoję miłość grucha, 

Lutnia poety brzmi miłosne 'lale, 

I miłość drugi poczęła świat ducha. 

O i tam, wysoko, gdzie święte Cheruby 
Strzegą spraw naszych — gdzie Anioł zbawienia 
,1 łzy kochanki, poety westchnienia, 

Wpisuje w xięgę niebieskiej rachuby. 

Tam, zmarła para kochanków szczęśliwych 
Dzielących wzajem przeszkód zapomina , 

Wita się s sobą w uniesieniach tkliwych , 

I pocałunkiem ślub duszy zaczyna. 



X. 

Jakież ja dziecko! gdy moja dziewica 
Czasem odrzuci mc prośby natrętne/ 

I w obojętność ustroi swe lica; 

Już z ust jej lada słówko obojętne, 

Pada na serce, i jak kamień ciśnie. 

Nudzę sam sobą, uciekam od ludzi, 

Aż nim z mych oczu żalu łza wytryśnic 
I szał gorącej rospaczy przystudzi, 

6 
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Lecz kiedy moja wesoła dziewicą.. 

Zacznie się do mnie uśmiechać i wdzięczyć, 
Ach! gdy w łagodność ustroi swe lica; 

Już ja przestaję siebie smutkiem dręczyć ! 
Zaraz myśl czarna w głowic rozcdnicjc , 

I świta gwiazda wesela na czole: 

Znów z nią rozmawiam, bawię się i śmieję , 
l wciąż jak dziecko swawolę, swawolę. 



XI. 

Skąpa jesteś w rozmowie, nieliczne lw»c slow'a, 

A wszystkie drogie dla mnie!—słów twoich zbiór cały 
Pamięć moją w zamknięciu pod swym kluczem chowa 9 
By czasem w lal kolei z myśli nic zwietrzały. 

Bvła jedna rozmowa, w którejś mnie mówiła, 

«Bądź ze mną jak brat s siostrą jak siostrzyczka z bratem!* 
Dusza te słowa w urnę pamięci złożyła, 

A tę urnę myśl wieńczy niczabudki kwiatem. 

Jak wędrowiec gdy stanic na obc.ćj mogile, 
l dłólcm wcięty napis w marmur nagrobowy 
Czyta, tak ja w samotną rozmyślania chwilę, 

Wypisane na duszy czytam twe rozmowy. 



Czytając nieraz w oczach łza mi się zakręci, 
A ja czytam, bym więcej rozżalał się, smucił: 
I s pamiątek zdejmuję całun niepamięci, 
Który na nic swą ręką sam czas już narzucił. 

<*:! ; ‘ ( i «.: T oI boirift 
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Powiedz mi piękna, czemuś zawsze tak wesoła?’ 
Zawsze twarz twą promicnią słoneczne uśmiechy; 
Drudzy płaczą, ty nakształt rajskiego anioła, 
Nawiedzasz chore serca nadzieją pociechy! 

Wpół ziemska, wpół niebieska, s pierwszego spojrzenia* 
Zdajesz się być królową ze sfer urojenia, 

Gdzie wszysko jest duchownćm, prócz że w ziemskie ciała* 
Śmiertelna wyobraźnia swe twory ubrała. 

Snąć jeszcze w zlotem paśmie twoich dni s'powicia 
Troska ci nieszczcrnila żadnej nitki życia: 

Wesołość twoja, nakształt promienistej tęczy, 

Blaskiem myśli pogodnych twoje czoło wieńczy. 

Ty, jak wróżka przez morskie żeglująca >Vbdy, 

Gdy burze falc pienią, gdy gra grzmot na niebie, 
Skinieniem laski karci burze, niepogody, 
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Uśmiechając się smutki odpędzasz od siebie. 

Jest jedna myśl o śmierci bolesna, dręcząca-, 

Co jak zly wróg wciąż idzie śladami człowieka; . 
Lecz i la, jak ptak nocny przed oczyma słońca, 
Ukrywa się przed tobą, i krąży zdalcka. 

Jak milo być przy tobie! — szczęśliwa istoto, 
Patrząc na ciebie serce żegna się s tęsknotą ! 
Nieraz mój czarny smutek i wesołość twoja, 

Jako chmura ze słońcem s sobą się spotyka; 

Ty się śmiejesz, i zaraz mniej smulna twarz moja, 
Rozjaśniona od twoich uśmiechów promyka. 

Już tęskną duszę moję rajska słodycz poi , 

A chmura smutku mego, coraz, coraz mniejsza, 
Coraz weselszej barwy,, coraz mniej ciemniejsza, 
Błyszczy odbiłem światłem wesołości twojej! 

Lecz samotny, gdy myślę i marzę o lobie, 

Gdym ci te rymy składał, pomyśl iłem sobie ! 

Gzem jest moja wesołość? — błyskawicą chwili., 
Gwiazdą co przebić chmurę daremnie się sili; 

Lub nocnym meteorem, który śród ciemnoty 
Razem z nieba na ziemię deszcz sprowadza zloty: 
Lecz po chwili jak widmo przepada w obłoku — 

I tylko podróżnemu zwiększa ciemność w oku! 


65 


XIII. 
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«WSZĘDZIE JEST DOBRZE, LEPJĆJ 
MIĘDZY SWfiMT.* 

Świat ten żujących tak wielki, szeroki. 

Ze na nim granic naszym celom nić ma! 

Tak różne sceny, lak różne widoki-, 

Po drodze życia zajmują pielgrzyma; 

Przecież znudzony, po długim obiegu, 

Jak łódź po burzy slęskniona do brzegu , 

Mówi, gdy stanic już na swojej ziemi, 

Wszędzie jest dobrze, lepiej między swćmi! 


Nic jeden wirem pochwycony świata, 

Swojej rodzinnćj zapomniał ustroni ; 

Myśl jego ciągle lecąca, skrzydlata, 

Z motylą żądzą za uciecha goni.t 
W końcu zrażony w kilku lat kolei 
Dosytem uciech, obłudą nadziei , 

Nieraz pomyśli, bawiąc się z obećmi, 
Wszędzie jest dobrze, lepiej między św ćmi! 

Ten się rad w szrankach ubiega honorów , 
By imię dźwignął s pod gminnego piasku: 

I cale żyic czepia się u dworów 
Lecz len meteor zwodniczego blasku , 


Co swoićm światłem tak lśnił jego oczy, 

Gdy znów go pierwszą ciemnością zamroczy } 
Wyzna, znużony trudami próżnćmi, 

Wszędzie jest dobrze, lepiej między swemi ! 

Błogi! kto żyjąc w swoim własnym domu,. 
Imię kochanki zamienił na żony} 

Kto mając myśli swe powierzyć komu, 

Byl drugićm życiem w dzieciach odrodzony. 
Ten z domowego szczęśliwy ukrycia, 

Patrzy spokojnie na ocean życia} 

Śmieje się z burzy, i mówi z drugićmi, 
Wszędzie jest dobrze, lepiej między swemi! 

Lecz gdy śmierć lube zabierze osoby,' 

Wdowi, samotny na tym wielkim święcie; 
Gdy z duszy ciężkiej nic zdjąwszy żałoby, 
Umiera z żalu w samym wieku kwiecie! 

Taki przed siebie patrząc, nic za siebie. 
Konając duszą zatapia się w niebie : 

I jeszcze wola ustami skrzepłćmi, 

Ach! tam mnie będzie lepiej między swemi !» 
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XIV. 

W I E C Z O R. . 

Nudzą mię swą rozmową moi towarzysze, 

Mówią do mnie, ja tylko udaję że słyszę; 

Za odpowiedź im uśmiech na twarzy wymuszę, 

A tymczasem w dumania pogrążam mą duszę. 

Ci zimno, clioc mię widzą tak samotnym w tłumie, 
Pytają, czym nic chory ? a nikt nic rozumie! 

Jakie czasem gwar ciżby nieznośny dla uclia, 

Gdzie wszyscy zda się mówią, a nikt ich nic słucha. 
Jeden prawi serdeczne, ów kartowe dzieje, 

Jeden zicw r a słuchając, a drugi się śmieje. 

Ten ssąc dymy s cybucha łokciem o stół wsparty, 
Razem z dymem wypuszcza z ust szczypiące żarty; 

I rad, że śmic'ck wzbudzając, lub wesołą wrzawę, 
Dymem siebie zaczernił, żartem drugich sławę. 
Początek był rozmowy o deszczu, pogodzie, 

O wojnie zadunajskicj, o żurnalów modzie. 

Wtem jeden s ciżby, niby to czuły kochanek, 
Wzdychał, i chwalił piękny majowy poranek. 

Jak to miło oddychać wonią kwiatów zrana, 

Lub s tych kwiatów, gdy jeszcze śpi czyja kochana 
Na dzicńdobry jej okno ubierać' w bukiety: 

Wkońcu dodał, przełknąwszy ostatnie niestety! 

Jak to milo w poranek budzie się na łowy, 

I skończył, przechwałkami myśliwej rozmowy. 
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Drugi, którego tylko myśl uczta zatrudnia, 

W wymownych słowach porę wychwalał południa, 

I zbliżywszy się do mnie zadał mi pytanie, 

Jaka porę dnia wolę? — zmilczałem mc zdanie, 

A pomyśliłem w sobie, najmilsza mi pora, 
Błogosławione szare godziny wieczora! 

Bo wszystkie myśli moje w f csołc, marzące, 

Jak zmrokiem nocne ptaki na światło lecące, 

Krążą przy nich}—zwabione blaskiem przypomnienia, 
Zawieszają nad niemi skrzydło zamyślenia. 

Pamiętam l ile razy z moją lu bą byłem, 

Pobyt mój: na wieczory nic na dni liczyłem. 

Nieraz-rano, gdy znajdę ją z gośćmi w salonie, 

Niosąc moje dzicńdobry, grzecznie się jej skłonię*, 

I ona rano w f ięcej zimna, czy nieśmiała, 

Obojętnie mnie wita, jakby mię nic znała: 

Ani mię spyta, jaki sen lej nocy miałem, 

Czy marząc, może o niej choć przez sen myślałem ? 
Wzajem jej podobnego nie śmiem dać pytania , 

Ona, jakby w godzinach pierwszego poznania , 

Grzeczna tylko, lecz za>vszc ode mnie zdaleka, 

Od rozmów moich stroni, od spojrzeń ucieka. 

Choć' jej wdzięki lak silnie duszę mą tyranią, 

Ja dzień cały przemilczę, lub przepatrzę na nią. 

A tak w nadziei dziennych uciech zawiedziony, 

Smucę się, i dzień cały już mam za stracony. 

Lecz gdy nadpłynie szara godzina wieczora, 

Z lichwą dnia nieużyta wypłaca się pora: 
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Jam w niej śmiały, wesoły, i moja kochana 
Więcej zda się hyc śmielszą, weselszą niż zrana. 
Wieczorem żywszy szkarłat czerwieni jej lica, 
Wieczorem lśni w jej oczach żywsza błyskawica. 

Jak ciemność, gdy po słońcu zajmie tron. na niebie, 
?iowc, błyszczące ciała wyprowadza s siebie, 

W dzień obce, niewidziane na nieba przestrzeni, 

Tak jej piękność wieczorem mocniej się promieni. 

I jakby już z gwiazdami sympatyczną była. 

W dzień się kryje, by jaśniej wieczorem świeciła. 
Wieczorem wciąż się śmieją usta jej różowe, 
Wieczorem dłuższą ze mną prowadzi rozmowę: 
Wieczorem — przypominam! był to wieczór błogi, 

Po raz pierwszy mnie ona nazwała «mój drogi!» 
Dźwięk tych słów, jak zegaru bijąca godzina, 

Co chwilę, co pół chwili mnie się przypomina. 
Czemuż, gdy w myśli lubię powtarzać 1 icli brzmienie; 
Jak druga tarcza słońca, przeszłości wspomnienie 
Rzuca tylko cień smutku na kompas pamięci? 

Boli nas to co przeszło —przecie mimo chęci 
Przeszłością często dusza orzeźwia się chora. 

Gdy przypominam szare godziny wieczoraI 
Wieczorem—chciałem dalej o wieczorze marzyć, 
Wtem jakiś mi natręlnik jął do ucha gwarzyć, 

Pytając wciąż mię, czcgom taki zamyślony? 

Spojrzałem nań — on zimną złością zaprawiony 
Śmiech na ustach przygryzał — gdy wtórzył pytanie, 
Spać mi się chce, ziewając odrzekłem mu na nic. 
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Zemściłem się, skłamałem — bo od snu daleki-. 

Cały w myślach nie czułem ciężącej powieki. 

Już dobranoc mi dają moi towarzysze. 

Odeszli 1 — gwar icli rozmów jeszcze w uchu słyszę. 
Spać idę, przeczuwałem na myślach noc całą , 

Aż w dumaniu usnąłem gdy już rozedniało. 

Spiąć nawet, nim nadeszła przebudzenia pora , 
Błogosławiłem szare godziny -wieczora. 


xv. O 
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Gdybyś ty była moją — wszystkie bym ci skarby,. 

Powietrza, ziemi, wody, podesłał pod nogi, 

W różne ognie kamieni, w różne kwiatów farby. 
Ustroiłbym dla ciebie przyszłe życia drogi. 

Dla mnieby tchem ust twoich oddychały kwiaty,. 
A dla ciebie zdrój moje szemrałby westchnienia \ 
Gwiazdyby nam świeciły jak miłości światy, 
Gdziebyśmy pośli razem sprawdzać swe marzenia. 

Gdybyś ty była moją — różę najwonniejszą 
Z ogrodu .wyobraźni uszczknąłbym dla ciebie! (*) 


(*) Naśladowanie z Moora. 
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I z muzyki roskoszy nótę najpiękniejszą 

Grałbym ci, nim podobnej pójdziesz słuchać w niebie. 

Co tylko użyć może roskoclianych dwoje, 

Czem się tylko na ziemi czule serca poją, 

Wszystko na twe roskazy miałabyś jak swoje, 

Gdybyś tylko o lubaQy być chciała moją. 
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NOC BURZLIWA. 

Grzmot, błyskawica! gzie spojrzę, pioruny 
Z za chmur wstęgami ognistemi wieją $ 
Niebiosa błyszczą jak pożarów łuny, 

A wciąż na ziemię potop światła leją. 

Blask bije w oczy, ja na blask spozieram l 
Wtem świat otchłanie ciemności pochłoną; 
Ja znowu oczy na ciemność otwieram, 

I budzę w sobie myśl już rozmarzoną.} 

A w rozmarzeniu dumać jest najmilej, 
Grzmot, błyskawica, północna godzina! 
Gdzieś moja lGba może śpi w tej chwili? 
Może w tej chwili mnie we śnie wspomina? 


# 
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Jeśli wspomina! piorun co tu głuszy, 

Niech jej roskosznycli marzeń nie przerywa *, 
Scrafów pieśnią niechaj gra w jej duszy, 

1 By śpiąc o niebie marzyła szczęśliwa! 

Niech ta raiąca warok mój błyskawica, 

Jak obla^k światła ponad święty® głową, • 
Tylko jej senne opromieni lica, 

I znów niech wraca razić mię na nowo! 

Spojrzę! a i niebo ogniem się oblało, 

I strumień światła rzucił się w noc ciemną: 
Jak gdyby duchy swoję jasność cala 
Brzez okna nieba wylały nademną! 

Coz to fenów błyska na nocy żałobie? 

To piorun chmurę na dwoje rozdzielił! 

Gdyby ten piorun, pomyslilcm sobie, 

Znalazł mię przy niej, i we mnie wystrzelił.* 

Wtenczas zmuszony usypiać na wieki, 
Spokojnie na śmierć szcdlbjm z jćj obięcia •, 
Patrzącbym na nią zanikał powieki, 

Z nadzieją drugiej chwili wniebowzięcia! 
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XVII. 

DO K * * * 

Pięli na skariysz na miłość! o jakie się Łoję 
Wierzyć w lo, co me ucho s twoich ust słyszało! 
Jeszcze ty taka młoda! czylii serce twoje 
Tak wcześnie od dosytu przekwitło, zwiędniało? 

Młodość' twoja, jak xięiyc na nowiu, kwitnącą 
Świeżym blaskiem i wdziękiem, swej nic doszła pełni. 
Wierz mi, martwo lśni dla nas blask piękności słońca, 
Jeśli nam czczości serca miłość nic zapełni. 

Jeśli ciebie łza drugich do litości wzrusza, 

Jeśli ci łzy wyciska cudzej jęk katuszy, 

Czemu twoja tak piękna, lak przeczysta dusza, 

Nic szuka równic pięknej, drugiej takiej duszy? 

Dziś z roskoszą zgaduję pow'ód skargi twojej. 

Są to skutki hojaźni nic miłości wstręty; 

Serce twe pragnie kochać, i kochać się boi, 

T.ęka się, choć pojmuje kochania ponęty. 

• 

Serce twoje, jak róża śród wiosny poranka 
Nim roskwitnie w słonecznej południa godzinie. 

Czeka tylko, nim promień spojrzenia kochanka 
Jak słońce jego pączek w piękny kwiat rozwinie. 
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XVIII; 


Widziałaś śród wiosennej nocy piękną burzę? 

I tę ciszę przed burzą, i ten całun mroku , 

Gdy jeszcze piorun, nim on wypadnie z obłokju, 

Jak myśl nicobjawiona w swojej drzc'mic chmurze. 

SJyszalaś-li hymn burzy, tę muzykę grzmotów? 

W której rospacz podoba z łzawemi oczyma: 

Gdy świst wiatru, szum deszczów, śród ciągłych łoskotów 
i.amanycli drzew, gór echa, wtór jej wielki trzyma. 

Jest to chwila rozmowy nięba s przyrodzeniem! 

Gdy ziemia się otoczy mrokami cicmncmi, 

Wtedy niebo namiętne piorunem, płomieniem , 
Objawia swoję miłość, i kocha się w ziemi. 

Ziemia mu odpowiada — góry, lasy, pola, 

Wody szumią, wrą, huczą, gło* s siebie wydają. 
Wtedy cala natura jest arfą Eola, 

Której strony wzruszone same drżą i grają. 

Dziś o luba! gdy miłość mą tłumaczę tobie, 

Gdy myśli lak ogniste, tak wrzące w mej głowic, 
Slygrią mi w ustach ledwo oddane w połowic; 

Obym miał język nieba! pomyśliIcm sobie. 


Wtedy ustną nic męczyłbym siebie, 

Z błyskawicą, z piorunem przyszedłbym do ciebie! 
Tego głosem w twe ucho wlałbym słów mych zdroje 
A lamtąbym zapalił zimne serce twoje. 

O! wtenczas serca nasze, jak dwa bliskie drzewa 
Które ognie piorunu zalliły, objęły, 

Ai nim śmierć oddech iycia z naszych ust pozwiewa 
Wciąż niebieskim płomieniem tlałyby, płonęły.' 



XIX 

ENTUZIAST K A, 

Myśli moja, niebo moje! 

S pcłnćni czuciem młodej wiary, 
Gdym raz pierwszy dotykała, 

Złotych brzegów iycia czary, 

Myśli moja, włókna twoje, 

Tak promienne, tak tęczowe,. 

Jam wy przędła, i związała* 

W rajską marzeń mych osnowę. 

Ach! nic z ziemskich brane wzorówj 
Wdzięk miłości i przyjaźni, 
Najpiękniejsze z ich kolorów, 
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Wszystko w jcdnę całość zlałam, 
Jeszcze do nich przymieszałam, 
Malowidła wyobraźni. 

Duszo moja, lutni moja! 

Jak łza z oczu wydobyta, 

Gdy się słodko chwilę prześni. 

Jak najczystsza nota pieśni, 

Co się zaraz wtóru chwyta; 

Tyś lak łatwo brzmiała, lgnęła 
Do kamiennej piersi ludzi! 

Czemuż dziś w niej nota twoja 
Drugićj noty nic obudzi, 

S którąby się zlać pragnęła? 

Były lata, dni szczęśliwe, 

Gdy w mcm sercu upojonćm, 
Mclodiją był świat cały ! 

Gdy mi "wszystkie dusze tkłiwc. 
Jednym dwziękicm, jednym tonem. 
Tonem moiej duszy brzmiały. 

Serce moje, piekło moje ! 

Jak gadzina rozdrażniona, 

Gdy się w liczne skręca zwoje} 

Gdy snów swoich nic sprawdziło, 

O swym raju, o swćm niebie, 

Z bólu, żądłem skorpijona 
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Skaleczyło, i zabiło, 

Acli, zabiło same siebie*! 

Dziwne moje losy były! 

Co mc serce ukochało, 

Co mc oczy polubiły; 

I do czego duszą całą 

Byt swój wlałam, i wcieliłam, 

Wszystko marlo, lub więdniało.* 

Baz ja ptaszka polubiłam,- 
Ptaszek śpię'wał mi piosenki , 

To wypijał z ust mych wodę, 

To brał pokarm z mojej ręki: 

My jak dwa gołąbki młode. 
Rozumieliśmy się jedni! 

Ptaszek cliudniał — skonał: w jęku,- 
Kwiatek więdniał w moicm ręku. 

Wprzód nim wplotłam go w mój . wianek 
Ach, miłością moją* biedni 
Ptaszek, kwiatek, i kochanek! 

On mi oddał serce swoje, 

Lecz sw r cj ręki dać nic może. 

Jam już za nim, cóż pomoże? 

Wypłakała oczy moje. 

Drudzy ludzie ślą mi swaty. 

Chcą, by drugi, że bogaty,* 

Dziś mię ślubnym darzył wiankiem. 
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Biedne moje serce, oko! 

Chyba w niebie, tam! wysoko, 
Zaślubiemy się s kochankiem. 



XX. 


Gdyśmy się poznawali 
Grzecznie, obojętnie, 

Czyśmy się spodziewali 

Kochać lak namiętnie? 

Twój wdzięk co drugim władał, 
W przód był bez wrażenia \ 

Zimno blask na mnie padał 
S twych oczu promienia. 

Raz gdyśmy cóś mówili. 

Tyś na mnie spojrzała ! 

I wzruszona w lej chwili 
Dusza ma zadrżała. 

I jakoś wpół nicchcącc 
Żądze mię objęły; 

Serca żywiej bijące 
Zallały, płonęły. 

Długo dobrze nam było! 

Szczęście zawiść Łudzi; 
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Drugim w oczy lo biło, 

Złe nam od złych ludzi. 

Ach, jeszcze nic dość na tćm! 

Języki zbyt czynne, 

Okłamały przed światem 
Twe serce niewinne. 

Dziś przed ludźmi sam w siebie 
Miłość zamknąć muszę; 

Że przylgnęła do ciebie, 
Przeklinam mą duszę! 

Świat położył nam tamy 
Kochać się namiętniej 
Jakże się dziś spotkamy? — 
Grzecznie, obojętnie. 

EPILOG. 

Kwitną róże na dolinie, 

Śród zielonych łąk jedwabi; 

Lecz przy jednej blask ich ginie. 
Jedna tylko wzrok mój wabi 

Tam,jaa niebie gwiazd tysiące 
Brylantowym ogniem płonic; 
Wszystkie równie pałające, 

Ja za jedną okiem gonię. 


Z gór swawolne pienią zdroje, 
Gdzie plączące brzozy stoją, 
Pochyliwszy; urny swoje, 
Zwiędłe usta kwiatów poją. 

I ja niegdyś, cóż s tej chluby ? 
We wzajemnym serc zachwycie, 
S płomienistych oczu lubej, 
Piłem miłość, piłem życie. 

Dziś na niebie takie burze! 
Gwiazdy w chmurach polonęły 
Róże w gajach przekwilnęły, 
Tylko brzęczy zdrój na górze. 

Dziś i w sercu równic ciemno! 
Gdzież westchnienia mc polecą ? 
Darmo patrzę, już przedemną 
Gwiazdy oczu jej nić świecą. 

I młodzieńczych uczuć kwiaty, 
Coraz częściej więdną, giną. 
Znikły piękne marzeń światy,* 
Tylko łzy jak dawniej płyną. 


ĄÓ%0g8. 

OCZEKIWANIE 

s Szyllera . 

Ktoś drzwi zatrzasnął powoli, 

Coś zlckka klamką zadzwoni; 

Nic — to wiatr wiejąc po błoni, 

Świcgoce w listkach topoli, 

Strójcie się drzewa, piękne ziclonc'm sklepieniem, 
Promieńicjącą wdziękiem przyjmcic pod swe dachy; 
Wy gałęzie, budujcie nieprzejrzane gmachy, 

S cichą nocą przyjaznym opaszcic ją cieniem! 
Powiejcie wdzięczne wiatry! to pochlcbne'm wianiem, 
To swawolnćm jej usta pieszcząc całowaniem; 

Ach wierzcie mi! piękniejszych nigdy kształtów ciała, 
Ani kształtniejszej nóżki miłość nie widziała 

Cicho! z gaju ktoś tu kroczy, 

Jcj-li to bieg tak ochoczy? 

Nic — to tylko strach z za krzaka 
Jakiegoś wypłoszył ptaka. 
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O słońce! zgaś twe ognie, sam tu nocy wdzięczna! 
Niech twój mrok tylko światłość rozświćci miesięczna 
A gdy nas drzew pokryje gałęzistc sklepy, 

Rozwiń kolo nas swoje purpurowe krepy. 

Bo miłość od czujnego zwykle stroni ucha, 

Ona ma natrętnego świadka w dnia promieniu: 

Jej tylko powiernicą może hyc noc głucha, 

Ta jej wszystkie skrytości przechowa w milczeniu , 

Onaż to ona mię wola? 

Zabrzmiało echo w oddali? 

Nie — to jest łabędź co płynne koła 
Po srebrnej zatacza fali* 

Jeszcze brzmią harmonijne strumienie ogrodu , 

Tam lecą wodotryski s pieniącą się wodą; 

Spragnione kwiaty piją wilgoci zachodu, 

Wszystko co żyje nocną rzeź w i się ochłodą. 

Tu winograd swym cieniem blask miesięczny tłumi, 
Owdzie wiśnia dojrzalsza między liściem szumi: 

A powietrze zaprawne wonią, clilodnem tchnieniem 
Studzi mi żar na ustach spalonych pragnieniem. 

Słyszę, słyszę krok jej* chodu, 

W drzewach liście zaszumiały; 

Ach nic! — to owoc przejrzały 
Spadł z drzcw r a w głębi ogrodu. 

Topiąc się w słodkiej śmierci powoli zagasa 
Płomieniste dnia oko, blednie jego krasa: 
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Jui skromne kwiaty którym, przykre słońca żary, 

Na wpół roskrytc nocy mrok otulił szary. 

Xiężyc s promicnne'm czołem cicho wóz swój toczy, 
Świat się w mgłach topi w kształcie wielkiego obłoku; 
I noc ze wszystkich wdzięków zdjęła pas uroku, 

A każda piękność naga staje mi przed oczy. 

Widzę, widzę śnieżny rąbek," 

To pewno jej biała szata* 

Ach nic! — to tylko biały gołąbek* 

Wzdłuż ciemnych ulic przelata. 

O i czemuż im dłużej myśl ma za nią goni , 

Te'm więcej sam obrazy urojone mnożę ? 

Ja zamiast jej czcze mary w mej uściskam dłoni. 

Lecz mię żaden cień szczęścia nakarmić nic może! 
Obym ją samą widział tu, śród tej dąbrowy, 

Obym mógł czuć jej uścisk, mógł jej widzieć wdzięki, 
Wrcście, choćby najmniejszy rąbek jej sukienki! 

Kiedyż mi w rzeczywistość przejdzie sen jałowy? 

Aż wtem, jak rychło z niebios Czekana 
Godzina szczęścia zabłyśnie, 

Ku mnie się zbliży — i niewidziana 
W swych mię objęciach uściśnic. 


-ow- 



NADZIEJA 

x Szy llera • 


Ludzie i mówią, i marzą wiele, 

Lcpszośc dni przyszljcli rojąc s powicia: 
Ci jak na fali, w żegludze życia 
Ply nq, i gonią szczęśliwsze cele. 

Świat raz sstarzaly znowu młodnieje, 
Człek zawsze lepsze karmi nadzieje. 

Ta u bram życia wskazuje mu wieńce, 
Ona jak cacko igra przy piastunic; 

Jej czarodziejski blask ślepi młodziciicc, 

Z nią i zgrzybiałość zamyka się w irunic. 
Bo clioc do grobu sslępujc s kolei, 
Jeszcze na grobie szczepi kwiat nadziei. 

O! ta myśl nic jest zwodnicza i dzika, 
Wylęgła gdzieś lam na mózgu wietrznika 
W sercu przeczucie objawia się wieszcze, 
Że Bóg na lepsze utworzył człowieka. 

Ciało okrzepnie, życic ucieka, 

Żyjąca dusza spodziewa się jeszcze! 



MIŁOŚĆ I ROSSADEk 

z Jłfoora. 


J 

Qnand Uhomme commencc a raisonner 
ii cessc de scntin 

LI. Roussf.a.u. 

'S 

Było to latem, najpiękniejszą dobą, 

Gdy już dojrzale i serca i kwiaty \ 

Ra* w rzadkiej zgodzie, w progu wiejskiej chały, 
Miłość, Rossądek spotkali sic s sobą. 

Ranek byl piękny, sionce nic wysoko. 

Miłość, Rossądek chodzili oboje*, 

Rossądek idąc coś myślił głęboko, 

A Miłość sny mu powiadała swoje. 

Lecz lekka Miłość biega, to swawoli, 

Cięiki Rossądek nieufny swej nodze, 

Jak druga Juno stąpając powoli , 

Cień długi rzucał za sobą po drodze. 


3 
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Nic dziw, ze idąc za Rossądku cieniem 
Miłość na zimno skarżyć sic poczyna; 

Choć słońce lśniło palącym promienieniem, 
Przeziebnął cały skrzydlaty cliłopczyna. 

Próżno skrzydłami lo zamiatał trawy, 

To zwinne w locie motyle uganiał; 

llossądck cieniem olbrzymiej postawy 

Przed nim jak na złość twarz słońca zasłaniał. 

To być nic może!» miłość z gniewem rzekła, 
Słońce nic dla cię jednego stworzone; 
bądź zdrów'!—» i zlckka poskoczywszy w stronę 
Co prędzej w gaje mirtowe uciekła. 

llada s swobody Miłość się uśmiecha, 

Biega po łąkach, kąpie się w strumieniu; 

To żądzą w każdym powiewie oddycha, 

To pije roskosz w słonecznym promieniu. 

Wszystkie dąbrowy i wszystkie ogrody 
Psuje, pustoszy, swawoli do zbytku; 

To zrywa kwiaty, owoce, jagody, 

Polem swawolna choruje s przesytku. 

Lecz gdy ua niebie już promienie słońca 
W poludnim blasku pomknęły się dalej, 

Niestety! Miłość omdlała z gorąca, 

1 krew' w jej żyłach płomieniem się pali. 
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Wc mgle omdlenia zagasa źrenica, 

Uśmiech juz więcej nic krasi jej lica : 

Gdzież jest llossadck, coby ją swym cieniem 
Zakrył przed słońca palącym promieniem ? 

Klóż się jej teraz użali męczarni ? 

Gdzie rosną letnie palmowe drzewa , 

Pod niemi leżał Rossądek na darni, 

A wiatr mu czoło swym chłodem obwiewa. 

. '? * • •’;/> ’ i . 

«0 daj mi teraz przed skwarem zachronę!* 
Prośba Miłości Rossądek rosczula : 

Rzez wiać jej usta gorączka spalone , 

Do zimnej piersi wnet Miłość przytula. 

Ledwo zimnego dotknęła się ciała, 

Krew w niej zakrzepła, i serce nie biło. 
Niestety! zimno już zbyteczne było. 

Miłość na łonie Rossądku skonała. 


MONOLOG 

s Fausta (*) 


Duchu! ocom ja błagał, com ja chciał posiadać, 
Wszystko mi dałeś, nic wzgardziłeś niczcm. 

Kie darmo płomicnislćm błysnąłeś obliczem! 
Rzekłeś, panuj naturze! chciej ją na skroś zbadać, 
Weź moc do jej uczucia, siłę do użycia 5 
Wnet nic s chłodną uwagą, s całym ogniem życia 
W jej licu niczbadanćm czytając zwyczajnie, 

.lak w serce przyjaciela spojrzałem w jej tajnie. 

Ty przedemną żyjące wywodzisz postaci, 

Tyś mi dał poznać wszystkie mieszkające rody, 

Po przestrzeniach powietrza, i w otchłaniach wody. 


(*) Umieszczamy tu w przekładzie wyjątek, z jedućj 
z najsławniejszych produkcji Getego, s trajedyi Fausta.— 
Faust przesycony miłością Margerety, jednej skromnej 
wiejskiej dziewczyny, znudzony ciągłą szatańską ironiją 
Mcfistofclesa, szuka rostargnicnia. Uczęszcza do rozmai¬ 
tych towarzystw. — Wkońcu, nic mogąc znalcśc pokoju 
w sobie, na wszystko wyrzeka. Kie piękniejszego w ory¬ 
ginale czy tac nic możemy, jak len Monolog, w którym 
Poeta zarazem entuzyjazm nauki i przesycenie uciech 
wyraża. 
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Badam w mcii byt mój własny, widzę moich braci, 
A gdy w lasach zawyjc Uragami slota, 

I letnie sosny, dolin urodziwe córki, 

Łamiąc jedne po drugiej wicher podruzgota, 

A ich upadkiem zagrzmią okoliczne wzgórki : 

Ty mię wówczas do bliskiej uprowadzasz groty, 

Tam to sam w sobie badam mojej treść istoty. 
Wówczas myśl ginąc w niebie, drugie niebo roi, 

I niczgadnionc cudo zgadani w piersi moićj. 

A gdy xiężyc z za chmury rzuci blask nieśmiały, 

I s poziomej zarośli, i górzystej skały, 

Wnet osrebrzoną szatą przeszłość mię osłania, 

I swą barwą łagodzi surowość dumania. 

Lecz doskonałość nic jest udziałem człowieka, 

Czuję to, im się dalej moja myśl zacieka. 

Przecz w tćj roskoszy, która zbliza mię do Boga , 
Mam cicipieć towarzystwo tak zimnego wroga? 
Poniżony sam w sobie, ciągłą karmiąc trwogę, 

Dłuiej znosić go nic chcę, wzgardzić nim nie mogę. 
On to wszystkie twe dary zlane mi przez ciebie, 
Jcdnćm słowem, skinieniem jcdnćm w nicość grzebie. 
On poAar dzikich ogni wrzucił w serce moje, 

Abym gorzał, dzicwTzyno wielbiąc wdzięki twoje! 

Tak żjdzą i dosytem upojeni błądzą, 

Z ządzy rzucam się w dosyt, i tęsknię za ządzą. 


BÓG I BAJADER1 

INDYJSKA LEGENDA 
z Gctego. . 

i .. 1 .. . *<i i TT 


Róg Maliadoch, mocarz ziemi, 

Po raz szósty z nieba schodzi} 

Jak człek z ludźmi się obchodzi, 

Troski radość dzieli z niemi- 
Wszystko poznać jrjl się starać, 

W nim współczucie ludzkość budzi} 

Kto nagradzać clicc i karać, 

Niech po ludzku widzi ludzi. 

On nieraz śród miasta jak pielgrzym przebywał, 
Po pańskich pałacach, po domach szpiegował} 
liaz gdy mrok wieczorny niebiosa pokrywał, 
Wychodził za miasto, i dalej wędrował. 

Gdy ostatnie mijał domy, 

Spotkał dziewczę na ulicy} 

Witaj! prawi do dziewicy,— 

Wi l aj p ięk ny n ieznajomy ! 
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Wróć się ! na noc już się zbiera, 

Wróć się! dom ten cię ugości,— 

Kto ty jesteś ? — Cajadera — 

'A ten dom czyj ? — dom miłości! 

I w lutnię do tańca uderza dziewica, 

I w tańcu jej stopa tak lekko pływała; 
Zwinnością swych kształtów młodzieńca zachwyca, 
1 bukiet mu z wdzięcznym ukłonem podała 

Zalotnćm okiem i słowy 
Wabi, i mową przyjemną 
Zaprawia uśmiech cukrowy. 

Piękny gościu spocznij ze mną! 

Skromną chatką nie gardź dumnie! 

Daj znużonej spocząć nodze. 

Co chcesz? cichy sen po drodze. 

Żarty, roskosz znajdziesz u mnie. 
i pilno go rzeźwi, i skutkiem współczucia 
Litośne jej piersi westchnienia podnoszą: 

Bóstwo się uśmiecha, i widzi z roskoszą 
Jeszcze ludzkie serce w przepaści zepsucia. 

Już dzień mijał jeden, drugi, 

Dziewczę gościem zachwycona, 

Wszystkie spełnia mu posługi , 

Ciągłym trudem nie zrażona. 

S kwiatu owoc wnet dojrzeje, 

Cała w myślach się zacieka; 
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Pierś jej czyslszćm czuciem tleje , 

Jż i miłość nic daleka! 

Mahadoch na różne rzuca się sposoby, 

By snadniej mógł zajrzeć w głąb serca dziewicy} 
Choć ostro, przez wszystkie doświadcza ją próby 
Koskoszy, i trwogi, i srogiej tęsknicy. 

0 

Ledwo >y usta ją .różowe 
Pocałował, już drży cała, 

W piersi ognie czując nowej 
Po raz pierwszy zapłakała. . x 
To naprzemian w zachwyceniu , 
Czerwieniała, to znów bladła, 

I w miłośnćm rozrzewnieniu , 

We łzach do nóg mu upadła. 

Wnet kryjąc w swój dłoni lica zapłonione, 

Wy tkaną z jedwabi i s ciągłego złota, 

Nad łożem co prędzej rospięla zasłonę, 

Czynnych jej godzin najmilsza robola! 

Ledwo błysnął świt poranny, 

Już się budzi, łzy w jej oku: 

Patrzy! — acłi, to jej kochany 
Leży martwy przy jej boku. 

Cóż mu wrzaski jej poradzą ? 

Już go ujął sen głęboki, 

Już młodzieńca martwe zwłoki , 

Na płonący stos prowadzą. 
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I słyszy kapłanów icli pieśni pogrzchnc, 

A skargi jej biją o chmury podniebne; 

I tłumy potrąca, a tłum jej urąga 
Kto jesteś? co ciebie na stos ten pociąga? 

Pyta tłumu pogrzebnego, 

Płacze, włosy rwie na sobie; 

Ach! oddajcie męża mego, 

Ja go pójdę szukać w grobie. 

On był moim — dzisiaj biedna, 

Skarżę, płaczę przy mogile : 

Jak te prędko przeszły chwile, 

I noc słodka tylko jedna !. «. 

Brzmią chory kapłanów —» i młody i stary 
Od śmierci nic umknie, śmierć jedna dla obu. 

My starość zgrzybiałą kładziemy na mary, 

My młodzież kwitnącą prowadzim do grobu! 

Wzruszon kapłan łzą jej szczerą , 

Wierz! jej rzecze, słowom moim ; 

Żyj, jak żyłaś Bajadero, 

Żyj! on nic był mężem twoim. 

Przecz się w żalach myśl twa błąka? 

Tylko cień za ciałem chodzi; 

Tylko żonie dla małżonka, 

W kraj umarłych wejść się godzi. 

Uderzcie więc w bębny! niech zabrzmi chór cały! 
Wim gwiazda wieczorna zabłyśnie na niebie, 
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O przyjmcic Bogowie kwiat wieku zwiędtaiały, .* 

O przjjmcic w płomieniach młodzieńca dó siebie! 

:• rK : ;- , -.M X 

Już się choru pieśń kończjla > 

Obłąkana Bajadera, 

Na płonący stos poziera, 

I w gorącą śmierd skoczyła. 

Wtem Bog-mlodzian lotem błysku 
Nad płomienie się podnosi, 

I dziewicę w swym uścisku , 

Przez powietrzny szlak unosi. 

S poprawy grzesznicy Bóstwo się raduje, 

I boskie z obłoku odsłonił jej lice. 

W ognistych objęciach trzymając dziewicę, 

Z najczyslszą, z najmilszą ku niebu wzlatuje. 




... . j. :h •*? i ; ; - • • 

1)0 GRĄ JAGYCH SYBIŁŁE 

• ' . ; V . r •: . v t J 

. . * .1 ł 

• ;• / i :' i.\. . 

Siostry Sybillc, w królewskich obsłonacli, 
Przeszłość i Przyszłość zasiadły na tronach: 

Kicnie, milczące, jakby z gwiazd plamienia 
Zleciał na usta ich anioł milczenia, 

W oczach ich święte natchnienie się żarzy, 

Jak na pogodnej męczennika twarzy, 

Gdy dusza z ognia ku niebu ulata. 

Rzekłbyś, że obie z Genijuszem świata 
O losach ludzi prowadzą rozmowy, 
łlagaty turban ukwiecił ich głowy, 

Jak rożno wzory zawój tulipana. 

Ki to na płótnie grupa malowana, • 

Tchnąca pełnością i życia i wdzięku: 

Obie s xięgami, jedna s piórem w ręku, 

W jedne swe Przyszłość wróżby wpisywała, 

Ka drugich Przeszłość wpisane czytała. 

O piękne wróżki! patrząc na was obie, 

Wpół rozmarzony pomyśliłem sobie: 

Kto całe życic obecnością żyje, 
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Taki nic długo s czary szczęścia pije. 
Teraźniejszości, już mi cię nic trzeba! 

Jak duch zamknięty pomiędzy dwa nieba. 

Na Przeszłość Przyszłość patrzałbym naprzemian. 
I tak patrzając, najszczęśliwy z ziemian, 

S kwiatów nadziei, i s przędzy wspomnienia, 
Snułbym wciąż złote, tęczowe marzenia, 

Ażby, co bogdaj kiedy się ziściło! 

Gałę mc życic jedną tęczą bjło, 

Jedną Iiydy promienistą łeską , 

Zmienną, ulotną, lecz ach, jak niebieską! 




W IMIONNIKU PANI S. B. 

Miło jest wybranemu po wzajemnej chęci, 

W poświęcone przyjaźni zapisać się karty : 

Lecz ten u mnie zawiści i niebiańskiej warty, 

Kto sic sercem w przyjaznej zapisze pamięci. 

1]° gdy nas tu wiążący łańcuch się roskruszy, 

Gdy się przeszłość zagrzebie w gruzach zapomnienia; 
Jeszcze słońce pamiątek wschodzi w naszej duszy, 

I jak lampa przyświeca we mgle oddalenia. 

EPILOG 

1)0 IMIONNIKA LUDWIKI K . . .. 

Jest czarodziejska skrzynia, jak mię wieść poucza, 

W której błyszcza kosztowne pamiątek kamienie; 
Skrzynia ta jest pod strażą twej pamięci klucza, 

A każdy kamień ciska słoneczne promienie. 

Gdy Pani spojrzysz na nic, jak jćj wspomnieć milo 
Że słońce dni weselszych nad niemi świeciło i 
Dziś po jego zachodzie, dawnćmi ogniami, 
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bawnćtn światłem wesela każdy głaz jaśnieje; 

Każdy promień z nich wyszły, zlolc'mi głoskami 
Wypisałby ci p ęknę twej przeszłości dzieje. 

Skarb ten składali Pani Litewscy poeci, 

Złóż i mój prosty kamyk w tym kosztownym zbiorze 
Śród pereł i brylantów; — i moj kamyk może 
Odbitym od ich blaskiem w oczach twych zaświeci ? 


W IMIONNIKU DOKTORA M. 

Dalibóg! a loc cudo! album u doktora. 

Snąc go, jeśli mam wierzyć, jakaś piękna chora 
Darowała ci, wpadłszy w gorączkę miłości; 

Widziałem ja tysiączne albomy Piękności! 

Są to xięgi trofcow. — gdy jej wdzięków czary 
Zwojują lioldowników, i serca podbiją, 

W nich imiona na kartach, jak w wojnie sztandary 
Zdobyte, w zapomnieniu but wieją i gniją. 

Na wszystkich jeden napis: «piękne twoje oczy, 

Piękne lica, jedwabny twoich włos warkoczy—» 

Jam kiedyś był tym jeńcem — wierzaj ' dziś mię nudzi 
Zbierać kwiaty z drugiemi na jej pochwał wieńce! 
Lepiej z nowym napisem kartę ci poświęcę, 

Żem jedne twoje serce wybrał s ciżby ludzi! 







Mamy dwa wzroki: jeden wzrok oczu, zmysłowy, 
Sługa przestrzeni, który tyle tylko sięga, 

Ile granic obejmie kolo widnokręga. 

Drugi, teleskop duszy nasz wzrok nadzmysłowy, 
Wzrok prorocki.— tym wzrokiem patrząc nic zwyczajnie 
Niezgadnionc przyszłości pośledzamy tajnie. 

Tym wzrokiem na lat tysiąc od dzisiaj widziałem — 
Drugie chaos, wstrząśnienic w przyrodzeniu całe # mv 
Dziecinna, młoda, polem męska ludzkość cała, 

TS T a koniec od starości z wiekami przejrzała. 

Ciągle drobnieli ludzie różnych stref, narodów, 

Jeśli kto zdziwił kształtem rozroślejszym ciała, 

Już do przed potopowy cli należał on rodów, 

Jako skielct Mamuta. — lecz clioć ciałem drobni, 
Ludzie siali się myślą sobie niepodobni. 

Myśl ich porosła pierzem — człowiek ośmielony 
Odebrał ptakom skrzydła, zbudował balony. 

Jak okrętem po morzu niczlękły powodzią, 

On sterował w powietrzu latającą łodzią. 

Ludzie bez swej ojczyzny, bracia jednej ziemi, 

S kolei językami mówili wszystkiemu 
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Od zrzódcł Orcnoki po Fuiskie wybrwia. 

Budowała się druga babilońska wieża, 

I świat miał jeden język. — wszędzie liczby były, 
Liczby w ustach po xiążkach słowa zastąpiły. 

Kształt był wszyslkicm, a ludzie do tego juz przyśli, 
Że po abrysacli w mózgu wyrabiali myśli. 

Wszystkie widzą przedmioty przez szkło wyobrażeń, 
Lecz dusze icli ubogie, zabrakło im wrażeń. 

Człowiek myślą, w pojęciu ucztując do zbytku, 
Zarazem na czczośc serca chorował s przesytku : 

I ci, co już myśleli że iyli, użyli, 

Niczego niću żywszy, przesyceni byli. 7 
Tajemniczość kryjąca skićlcly, widziadła, 

Od twarzy lego świata jak maska odpadła. 

A. drzewo wiadomości bez owocu stało, 

Ludzie wszystkie owoce zeń zdjęli, strząsnęli; 

Cały świat był w ich oczach, jak okrzepłe ciało 
Przed pogrzebem na trupiej leżące pościeli. 

Lecz wiadomość wszystkiego czynność im odjęła, 

Z dosytem nieruchomość w ich głowie spoczęła; 
Wszystkie żądze uczucia zamilkły, i ludzie 
Nie wiedzieli, co począc w tej spokojnej nudzie ? 

Z nudy, wsie, okolice gdzie z wieków mieszkali; 
Kolebki ich dzieciństwa, ich wspomnień, ich rodu, 

Z suchcm okiem bez żalu, bez łez porzucali. 

1 gnieździli się razem śród jednego grodu 
Tłumnie, ciasno, jak jakie w skorupie owady. 

Po drogacli spotykałem podróżne gromady, 
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Zbytek do miast ich wabił; — męsczyzna, niewiasta, 
Dziecię i starzec ciągną do jednego miasta, 

Jako korab 1 Noego przed potopem świata. 

Zdało się, że świat stary już kończył swe lata. 

W tym wielkim, nieruchomym, kamiennym korabiu, 
Ludzie chodzą bogato, w atlasach, w jedwabiu;. 

Ale twarze ich były wychudłe, wybladlc,. 

Oczy icłi wpół przygasłe na czoło wysiadło, 

Ludzie trupiej postaci. — śród zbytków, zepsucia, 

Ci jeszcze zapomniane kłamali uczucia. 

Tc się w xiażkach chowały jak numizmat stary. 

Stad powstała zaraza powszechnej niewiary, 
bliźni bliźniego uczuć sercem nic podziela, 

Z ustnej mowy wygnano wyraz przyjaciela , 
Kochankowie przed sobą swoję miłość kryli, 

Okropne skutki zdrady! — w xiażkach od lej chwili* 
Widziano same kłamstwa, i xięgi palono, 

Xięgi całego świata w wielkich stosach płoną. 

Ci co roili sobie nieśmiertelną sławę, 

Pocieszali się, szerząc bluźnierstwM i-wrzawę, 

Że s tych xiążck płonących duch promienny Fel)a 
Genijusze w płomieniach unosił do nieba. 

Drudzy widząc w tym ogniu czystą treść żywiołu , 
Nic po nich nic znaleźli prócz dymu, popiołu. 
Wkońcu zjawił się Upiór — dziwne sceny były, 
Widziałem ! matki swoich dzieci nic mamczyły. 

Upiór chodził po domach, dzieci im kołysał, 

Usypiał uli w kolebce, s śpiących krew wysysał! 
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Upiór ucztował wc krwi: — jeśli w czyje ciało 
Swój ząb wraził, gdy komu kroplę krwi wytoczył, 
Ten wzajem wc krwi drugich swoje usta broczył, 

Stąd powstał tłum upiorow,— (') tych piekło zesłało 
Jak gońców potępienia. — Dzikim szałem wściekli 
Ludzie kalecząc siebie wzajem się wysiekli. 

Grody były bezludne — i wsie, okolice 
Wyglądały jak wielkie królestwo pustyni. 

Lew król zwierząt porzucił swą leśną stolicę, 

I rozgościł się w polach jak w swojej jaskini. 

Wielkie gmachy, pałace świecące zdalcka, 

Dzikie zwierzęta w imię zajęły człowieka, 

Bo ludzi już nic było — prócz kochanków dwojga; 

Ci zostali na miejscu, widziałem obojga. 

Wspomnienie ich tak silnie do miejsca wiązało, 
Pamięć młodej miłości.—Tu zielone lata 
Ich zżółkły; stąd na resztę obcego im świata 
Poglądali, jak z wyspy co morze oblało, 

S samoliu j , rajskiej wyspy : gdzie wciąż kwitną drzewa, 
Gdzie pełno kwiatów, zdrojów; gdzie wciąż wiatr powiewa 
I w upały południa daje chłód przyjemny, 

I w około jej morze, step błękilno-cicmny. (*) 


(*) Upiór czyli wiikołck podług podania gminu przy¬ 
chodzi s tamtego świata, wysysa krew dzieci, kaleczy, 
zabija ludzi: człowiek zraniony lub zabity od Upiora 
sam zostaje Upiorem. To podanie dotąd zachawującc się 
w. ILlyryi jest wspólne ws/.yslkiiu ludóm Sławiańskim. 



*>• 105 


Właśnie jakby w zaćmienie zastąpiło $łońcc, 

Mrok był dzienny — powietrze zgęszczone, duszące, 
Jak ciężar przezroczysty ciężyło do ziemi; 

Wiatr zimny wiał zarazą — z oczyma smutnemi 
Oni stali, w rospaczy ręce załamali, 

I westchnęli, to s sobą mówili — milczeniem, 
Niestety! ich westchnienie powietrze odbiło, 

I od wiatru zatrute znów do ust wróciło. 

Tak powoli wzajemnem trując się 'westchnieniem, 
Rzucili się w objęcia — w objęciach skonali. 

Widziałem drugą scenę, — pioruny spadały 
Z nieba, i jak umyślnie domy zapalały. 

Jeden dóm ogień objął — przez dachów wyłomy 
Płomień wpadając wszystko pożerał łakomy; 
Szalejąc wiał i sypał na kolo iskrami, 

To się kłębił i w górę uchodził z dymami, 

Ściany wpół dopalone s trzaskiem się waliły, 

Jak podrąbanc drzewa — szjby się paliły, 

Pękały w ogniu. —Jeden tylko koniec domu 
Stał cały, jeszcze płomień nic zrobił wyłomu. 

Tam pośród malej, ciasnej , narożnej komnaty, 

Przy łunie rzucającej blask na okno kraty, 
Siedzącego za stołem widziałem Lichwiarza: 

Świeca się dopalała już na dnie lichtarza, 

Ładował trzosy złotem —nad stolikiem.zgięty, 
Brzękiem kruszcu zgłuszony, czy liczbą zajęty, 

Nie wiedział o pożarze. — palcami chudemi 


Zbierał, ważył dukaty i pieścił się z niemi 
Jak dziecko ze swćm cackiem.—Jedną sztukę złota 
Trzymał, i z niej pleśń ścierał, a ręka mu drżała. 
Snąć z rak jakiej sieroty wydarł ją niecnota** 

Może łza, którą pieniądz wydarty oblała, 

S czasom w zamkniętej skrzyni zastygła, spleśniała? 
Zbladł, i pieniądz do trzosa cisnął w oka mgnieniu; 
Pleśń la widać leżała na jego sumnicniu. 

W tćm ogień wpadł przez okno — patrzałem z uboczy, 
Lecz nic widzieć nic mogłem, blask mi raził oczy. 
Słyszałem tylko zdała, jak płonąc w płomieniach 
Wrzasnął i skonał w długich przeciągłych jęczeniach. 

Wylękłe od pożarów ptaki nie latały, 

Sępy i kruki głodem spędzone ze skały, 

Tylko w chmurach krążyły skrzydłami czarnćmi, 

Jak gdyby snuły całun na pogrzeb dla ziemi. 

Smutny, okropny widok był całego ładu ! 

Jak ów w Apokalipsis dzień strasznego sądu, 

Gdy Pan Bóg rozgniewany na Adama plemię, 
Wszystkie siedem czasz gniewu wylał sam na ziemię. 

/-. 18j0 Petersburg. 
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IN I E Z A B U D IL A 


, Jaki i to błyszczy kwiatek 
Na zielonej murawie ? 
Mniejszy on jak bławatek, 
A błękitny tak prawie. 

To niczabudka! 

Pasterz chory na serce, 
Samotny, dumający \ 
Roskochany w pasterce , 
Szedł, i zoczył rosnący * 
Kwiat niezabudki. 

I zawoła w zapale , 

O gdybym mógł z jej ręki, 
Choćby przez Izy i żale , 
Wyżebrać' kwiat maleńki, 
Tę niczabudkę! 

Wtem pasterka przybiegła, 
Wita go, i po chwili 
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Gdy ów kwiatek spostrzegła , 
Co prędzej się nachyli, 

Ku niczabudcc. 

Jak chciał on, tak się stało! 
Pasterka kwiat zerwała, 

I swą mu rączką białą, 
Zrumicniona, podała 
Kwiat niczabudki. 

% . * 

Pasterz za dar z jej ręki, 
Słowem, duszą dziękował. 

I rumieniąc jej wdzięki, 

Za pas , przy sercu schował 
Kwiat niczabudki. 


bądź mi zdrowa! ja w drogę 
Dziś jadę wierny tobie: 
Zapomnieć cię nic mogę, 

Gdy juz mam przy sobie, 

Tę niczabudkę. 

Nic mówili ni słowa, 

Rosstali się za gajem: 

Lecz ich oczu rozmowa, 

Cóś mówiła nawzajem 
O niczabudcc. 
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Jeśli kio jaki kwiatek, 

W pielgrzyma ujrzysz ręku} 
Gdy mniejszy jak bławatek, 
A skromniejszego 'wdzięku,’ 
To niezabudka! 





DZIEWCZJ N A. 

( Piosnka .) • 

Wciąż śmiejące się lica, 

Oczy jej nic palące, 

Nic, ogniste jak słońce, 

Świecą blaskiem xięiyca. 

Jakże piękna dziewczyna! 

Gdy rozmawia z młodzieńcem, 

Co ją kocha , szaleje} 

Twarz zakwita rumieńcem, 

Wzdycha, czasem łzy leje, 

1 akże czuła dziewczyna ! 

Raz gdy s sobą mówili, 

Tak go czule objęła, 
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Tak go czule ścisnęła, 

I tak szczęśliwi byli ! 

Jak namiętna dziewezjna! 

Słodka miłość w młodości, 
Cói, gdy skrzydło niestatku 
Godło wdzięku, i kwiatku , 
Godło serca, miłości — 

Gdzież jest stała dziewczyna ? 


Znów w miesiąc, wpół miesiąca, 
Dla drugiego młodzieńca, 

Nic- szczędzi łez, rumieńca., 
Znów czuła, kochająca 9 
Jak niewierna dziewczyna! 

Serce dała pierwszemu , 

A rękę dla drugiego; 

I ślubuje drugiemu, 

Ach, zabiła pierwszego! 

O przeklęta dziewczyna! 


MELODIJA IRLANDZKA. 


z IWoora . 


Ricraz na licach wody promień słońca świeci, 

Choć spodem ciemna zimna fala wre i pienią 
IS r ieraz uśmiech słoneczny twarz nam opromieni, 
Choć jui serce* zbyt chłodne przepaść zguby leci. 

C<h jedna troska, jedno złowrogie wspomnienie, 
Kzuci swój cień na nasze szczęście, jak niedolę; 

Dla której, gdy nam duszę długie zdrętwia bole, 
Korkosz nic jest balsamem, ni z;jdłcm cierpienie. 

O ! la myśl pośród uciech, jak schorzałe zbytnie 
Latem bezlistne drzewo, świc'ci nic wesoło! 

Próżno promienie słońca nad nićm lśnią około, 
Uśmiechnie się w ich blasku, lecz jui nic odkwilnic. 
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Psa śniegów pościeli śpi promień xiężvca, 

Clioc chłodno i wietrzno, do grobu kochanka 
Codziennie wieczorem przychodzi dziewica, 
Modli się i wzdycha i plącze do ranka. 

Choć chłodno i wietrzno, ni śnieżne zawieje. 
Ki wicher kochanki nic.straszy zimowy; 

Na grobie miłego dzićwica łzy lejc, . 

I łza jej raz padła na kamień grobowy.’ 
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Łza była gorąca, lecz wiatrem zmrożona , 
Przys tygla do głazu śród nocnej zamieci; 

Jak śronu perełka na drzewie zwieszona, 

Noc cała, dzień cały, na mogile świeci. 

Wtem postrzegł to anioł, i łeskę na grobie 
Przeziębią, co prędzej pochwycił w swe dłonie 
Stąd Litość ją w niebie podobała sobie, 

J perlę tę na swej zwiesiła koronie. 


PIELGRZYM. 


Pielgrzym idący w zimny kraj północy, 

Gdzie wokoł wodząc oczyma smulnćmi, 

Prócz gwiazd na niebie* złotych kwiatów nocy, 
bierna nadziei spotkać kwiat na ziemi. 

Jakże mu błogo! gdy na puśtój błoni, 

Spotka przechodząc kwiat niespodziewany; 

. Co go zachwyca wdziękiem farb i woni* 

I przypomina kraj już pożegnany. 

Tyś mu błysnęła tym podróżnym kwiatem! 
Dziś choć na północ ciekawość go nęci, 
Niezapomniana, za północnym światem,- 
Odkwilnicsz w jego ogrodzie pamięci. 

A jeśli czasem kwiat twego imienia , 

Owionie oddech północnego grudnia; 

Ogród pamięci ma słońce wspomnienia, 

Co mu przygrzeje promieniem -południa. 

;: * i l 
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AN A KRIS ON TY KI 

I. v; 

Hejże dalej do wina! 

Niechże dziś nic dziewczyna 
Z ladncm okiem, z uśmiechem, 

Lecz niech chłopiec, podczaszy 
Zadzwoni nam kielichem, 

Zagra muzyką flaszy! 

Ile krajów, win tyle 
Postawcie mi na siole •, 

Co zdążam, po mej sile , 

W ucztująccm kole, 

Wypiję, i wesoło 
Znów kolej poślę w kolo. 

Niech hurgundzka jagoda 
Co Izy leje różowe 
Co jak w uczty godowe 
Narzeczona młoda , 

W krysztale, się rumieni, 

Niech nam twarz zaczerwieni! 
Bogdaj takie Izy winne ! 
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Tc jat grzechy dziecinne 
Nie ciężą nam ołowiem 
Na sercu, na summicniu; 

Lecz na mózgu, na głowic. — 
Darzą silu i zdrowLm , 

Tylko w myśli zdurzeniu 
Plączą słowa w rozmowie ^ 

Klóś niewieścim muszkatem 
Niech wypełnia puhary! 

Przy palącej Maderzc } 

Kosztowny długim latem 
Dziś u mnie solem stary, 
Pierwsze hołdy odbierze. 

Patrz solem! złoto czyste, 

N aj pierwszy z win nektaru! 

Gdy po brzegach puliaru 
Skry jak gwiazdy zapali. 

Tak iskrzące, przejrzyste! 

Nektar z brzegów się wzbiera. 
Myśl, jak s konchy Wertera? 
Pośrod solernu fali 
W mózgu lęgnie się, rodzi *, 
Wprzódy na twarz nam wschodzi 
Wprzód w oczach błyszczy, świeci 
Az przez usta wyleci. 

Kto miłością pijany. 

Kochający, kochany 

Sam do mnie! w ręce Iwoic! 
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Niech miłosna tęsknota 
Utonie w winne zdroje! 
Wice jak złoto do złota, 
Przyrzuć żar do płomienia! 
Kto skarżysz w złe godziny 
Na nicczulość dziewczyny, 
Kto śród nudów pożaru 
Łajesz drugich i siebie, 

Pij ! a wiedz że dla ciebie 
Leży na dnie pukam 
Talizman zapomnienia. 

II. 

Gdzie te czasy, wiek złoty, 
Wick pieśni, męstwa, cnoty. 
Ogień Prometeusza ? 

Którym rozgrzana dusza 
Kochała i marzyła, 

Ach, tak ognistą była! 

Gdy milośnc westchnienia. 
Gdy namiętne spojrzenia, 
Namiętne pocałunki, 

Krew nam w żyłach paliły. 
Zmysły, duszę poiły, 

Dziś zwietrzały te trunki! 

A ten z nieba skradziony 
Ogień w ludziach zgaszony. 
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Ledwo zakradł się w winie. 

Co po pięknej dzicwczyuic? 

Gdy od chłopca dziś stroni, 

Gdy dłoń wymyka z dłoni; 

Ki nań spojrzy uprzejmie, 

Ki go czule obejmie. 

Twarz swą barwi tęsknotą, 
Wzrokiem czułość udaje; 

A gdy jej serce daje, 

Ona pyta o złoto! 

Gdy pozna że kochana, 

Z wykłamaną czułością 
Rajskiem słowem, miłością, 

Złowi serce młodzieży, 

Potem zdradzi, odbieży. 

Patrz! butelka szampana! 

Oderwij z niej pieczęci, 

Jak wre, szumi, wir kręci, 
Korkiem w górę szturmuje. 
Wierzcie mi! nie w dziewczynie, 
Kie w ludziach, lecz w tern winie 
Dziś jeszcze się znajduje 
Ogień Prometeusza; 

Więc duszo bez kuntusza 
Hulaj, pij, brodź w nektarze! 

Gdy choć kropla w puharzc 
Zakradnic ci się na dnie. 

Lej! niech na serce spadnie! 
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Niechaj pali, niech plonie, 
W serce wsięknic, u łonie 
Cal a lrcs'cia palacą! 

Az mię całkiem owionie 
Taki żar, takie gorąco! 

Aż grzany ogniem wina 
Zapomnę chód w ułudzie, 
Ze jest zimna dziewczyna, 
1 że $a zimni ludzie*. 
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I. 

DO ADAMA MICKIEWICZA. 

( w dzień jego imienin .) 

Zalodwo błyśnie ranek, a słońce z oblolcu 
Zloty włos rozwinęło na szkarłacie wschodu; 

Jakże piękny dzień wschodzi o zachodzie, roku, 
Dzień Iwojcgo imienia, dzień twojego rodu. 

Adamici jeśli święcim uroczyslc świątki, 

Ten stokroć uroczystszy s twej dla nas pamiątki: 

Bo choć wielkim gościńcem los nam ciebie dzieli, 
Tyś zawsze bliski serca twoich przyjacicli. 

Lecz czegoz cl winszować, czego zyczyć trzeba? 
Tobie, co wyroiwszy idealne nieba, 

Jak meteor przelotny goszcząc na tćj ziemi, 

W podniebnych sferach mieszkasz myślami swojćmi 
Ty jak duch, co po długiej cierpień życia próbie, 
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Raz wróciwszy do ziemi, skąd swój wziął początek, 
Wstaje w północ, i krąży przy swym własnym grobie} 
W przeszłości tylko bawisz s cieniami pamiątek. 
Czegóż pragniesz Adamie? złoto cię nic wabi, 

Ni cię purpura stroi s lyryjskicli jedwabi; 

Ani za cackiem szczęścia twoje oko goni: 

Lecz kto jak ty ze szczodrej przyrodzenia dłoni, 
Podobny tobie talent otrzymał w posagu , 

Taki bogatszy, niżby posiadł złoto Tagu. 

Szczęśliwe gwiazdy twoję kolebkę najrzaly! 

Nattfra, jeszzeze w pierwsze twoicłi dni poranki, 
Dzieckiem w pierś twoję wieszcze rzuciła zapały. 

A jak dlólcm kształcący obraz swej kochanki , 
Pigmalion 1 w miłosnćm objęciu do razu 
Swym pocałunkiem rozgrzał zimne usta głazu, 
Zarzuciłeś jej uścisk;—i w słodkim zachwycie; 

Zaraz młodzieńczą żądzą tw f oja pierś zapłonie; 

Natura obojętna, tajemniczo życic 
Odetchnęła na twój cm poclyckicin łonie, 

Wnet serce twe uczucie piękności poruszy. 

Człowiek jak we zwierciadle przejrzał się w twej duszy. 

Lecz skąd ta twoicłi pieśni liarmonija dzika? 

Skąd ci lutnia żałobna przypadła do smaku ? 

Czemu lak, jak ów orzeł w podobłocznym szlaku, 

Co niecicrpiący swoich lotów rowiennika, 

Topi sic w chmurach próżen śmiertelnej bojażni. 
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Samowładnie królujesz w sferach wyobraźni ? 

Bo czy z gminnej powieści wyczerpując skarby, 
Gminu mowę ubierasz w poetyckie farby; - 
Czy własna skarga drażniąc własne serca rany, 

S samym Bajronem walczysz o palmę wygranej; 
Zawsze, jak ta syrena swćm. łudząca pieniem, 
'Krępujesz nasze serca silnem zachwyceniem; • 
Jakkolwiek bądź Adamie! daj swe słyszeć pienia, 
Orzeźwij nową pracą nieczynnego ducha, 

A harmoniją pieśni znowu brzmiąc do ucha, 
Nowem dziełem uwiecznij dzień twego imienia. 

Nui lwa muza nowćmi zbogacona plony, 

'Jam gdzie Kafa (*) śniegami uwieńczywszy skronie, 
Niższym górom panuje na skalistym tronie: 
Zwiedziwszy Krymu grody, Georgii strony, 

Do swej barwy wschodniego nasiękla koloru ? 

Więc zanóć nam Adamie od granic Bosporu! 

A sława zmordowana nabrawszy ochoty, 

Znów na twoje pochwały swe rozwinie loty. 

r. 1825 PP r ilno. 

7 ' 

(*) Góra Kaukaz. 

- y 



Ił 





)»> l ♦ • 


II. 

DO EDWARDA O D Y Ń C A. 

Powiedz mi mój Edwardzie! powiedz, skąd pochodzi, 
Że ledwo zegar czasu piąty dzień obchodzi, 

Aż nim tydzień odciągnie na tablicy roku, 

Już każda chwila wiekiem staje się bez ciebie ! 

Bo czy się wschodnie słońce wyiskrzy na niebie, 

Czyli gwiazda wieczorna sen porai oku, 

Zawsze skarżę dnia długość'! zda się że czas wprzódy 
Bystrzejsze, d!a mnie tylko olcniwil chody. 

Snąc nic rychło cię nasza powita stolica, 

Silniej cię nad nią więzi Kowna okolica. 

To miasto, hołdujące Kicjslulowęj wdaści 
Długo Wilnu rowienne nadstawiało czoła: 

Stad Litwin, swe grabieże szlac w niemieckie sioła, 
Nieraz s cli walą krzyżackie odganiał napaści; 

Nieraz tu dzicz zamorska zbrojućmi tłumami, 

Cala północ zalała, i walczyła z nami. 

Do dziś lam widać zamku sterczące bezłady, 

Niegdyś olbrzymie w niebo dźwigając kolumny 
Nic jednym szturmom zdzierżał swa obrona dumny, 
Nic jedne przezeń przeszły* kul ogniste grady; 

Wkońcu mdlejąc powoli, śród wichrów zapasu, 

Runął , dotknięty berłem żelaznego czasu. 

Lecz po co 7.c snu wieków* dawne budzić dzieje? 
Blask »ch, jak lampa grobu, slabem światłem tleje: 


Albo zaszłe rdz.** czasu giną w myśli zmierzchu, 
Chwastami niepamięci porosić po wierzchu. 

Trudno się myśl przeciska przez wieków ruiny, 

Lecz temu, kto nad gminną sferę wzwyż uleci, 

Jak brylant brazylijskiej mieszkaniec doliny, 

Po nocach niepewności gwiazda wschodu świeci 

Więc na nic tajemnicze zarzucany zasłony, 

Pono z inną dziś myślą w te pobiegłeś strony. 
Przypomnij, coś tam uczul w za wczorajszym roku, 
Tara myśl twoja, jak piorun po mglistym obłoku 
Pogoniwszy w przeszłości pokruszonej szczątki, 

W jej gruzach dziś nie jedne odgrzebie pamiątki. 
Tam jako* fcnix, siebie zacniejszą połową, 
Teraźniejszością w przeszłość odkwilniesz na nowo. 
Jednakże upojony pamiątek urokiem, 

Pomni) swą czułość trzymać na rossądku straży *, 
By nimfa pięknych dolin, lub srebrnej Niewiaży, 
Znowu cię czcrodzićjskićni nic urzekła okiem. 

Sam wiesz, jak uicbcspicczny pocisk jej spojrzenia, 
A więc dawne s pamięci wywołaj wspomnienia! 

Bo serce raz zranione snadniej się skaleczy, 

A rana podrażniona nic łatwo się leczy, 

Lepiej sielskiej dziewicy swoje oddaj serce, 

Wszak i Kownu nic zbywa na pięknej pusterce. 

Lecz już ty s końcom maja muz kochanku młody. 
Poctyckiemiś Litwę udarowa} płody. 
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Już na niemeńskich błoniach, u Wilii brzega r 
Wdzięcznie się w uchu ziomków twoja pieśń rozlega. 
Cale Wilno brzmi jeszcze twoich wierszy echem , 
Przybywaj więc, przybywaj Edwardzie s pośpiechem! 
■Niech lu rad własna chwała slucli się twój napoi, 
Niech się tobą naciesz,'} przyjaciele twoi: 

A z jakiem sercem byłeś ode mnie zegnany, 

S tćmżc samem i dzisiaj będziesz powitany. 

r. Ió25 Wilno * 



III. 

DO ALEIANDRA C II O D Ź K J. 

Coelum non animum mutanty r/ui trans 
marę currunt. 

II OK AT. epist. 

Już pono szósty miesiąc, jak s czasów wymiaru 
Zakreśla nam skazówka wiecznego zegaru, 

A jeszcze czekam skutku twojej zapowiedzi! 

Powiedz mi, czy twe serce wykształcone z miedzi, 
Czyś zwlekając na dalej pisać' się zalcnił, 

Czyli ze zmianą nieba i scrccś odmienił ? 

Lecz mniejsza, dość tych sporówdziś w naszym rozdziale, 
Nie waśnie, bardziej obu przysloją nam żale. 

A jeśli chcesz co prędzej zawstydzić mą zrzędę, 

Napisz tylko, a więcej gniewać się nic będę. 
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Sam wyznaj ,. jeśli duszy znana ci wymowa, 

Jak słodka nieobecnym listowna rozmowa! 

Chwała temu, kto pierwszy pisma wynalasku 
Udzielił, swoje cyfry malując na piasku : 

Kto pierwszy, w jarzmo pióra słowa wprzągłszy ściślej, 
Gala i głosu niemej przypoiyczył myśli. 

Gdzież jesteś Alcxandrze? czyś zdrów, czyś wesoły.' 

Czy jeszcze masz w pamięci dawne przyjacioły ? 

Czy ci zima północna twych uczuć nie ziębi? 

Czy myśl twoja odbita w przeszłych czasów głębi, 

Jak grających kolorów siedmiofarbna wstęga 
Wielkim lukiem śmigając w błękit niebokręga, 

Obu końcami zda się przeginać do ziemi, 

Jeszcze kiedy się zbiega z myślami naszemi ? 

Czy cjc kiedy natchnienia zagrzewają wieszcze, 

Czy w poczii sferach myśl twa gości jeszcze? 

Gdzie duch Bajrona w kształcie wielkiego olbrzyma 
Wydarte Grekom berło genijuszu trzyma. 

Szczęśliwyś ! ni cię troska zasępi żałoba, 

I przeszłość jeszcze s tobą, i przyszłość przed tobą! 
Niedługo może mroźne rzuciwszy Tryonv, 
l wdziękiem, i pięknością miejsca przychęcum*, 
Pobiegniesz między kraje czarodziejskie Wschodu : 
Gdzie, nakszalt bajecznego Armidy ogrodu, 

Wieczne sobie pałace zbudowała wiosna j 
Gdzie słońce, jak o świcie dziewica miłosna, 


Kaprzód wzrokiem ognistym rzuca na młodzieńca , 
Świecąc goręcej, pierwszy promień swój poświęca; 
Gdzie same skały, co gdzieś grzbiet dźwigają nagi, 
Hojnicjszc'mi natura nadała posagi. 

Tam to nieraz dziwiąca podróżnika oczy, 

Tempe kwietne doliny przed tobą rosloczy. 

1 gdzie Teby kwitnęly, możne syrakuzy ; 

A choć je grube czasu przysunęły gruzy, 

Choć w łonie ziemi lezą zasulc głęboko, 

Łatwo je znajdzie twojej wyobraźni oko. 

Na nich lo zaprawując twój pędzel bogaty, 

Polskie niwy we wschodnie poustrajaj kwialy. 

O jeśli dobre chęci są u ciebie w cenie , 

Przyjm szczere przyjaciela na drogę życzenie ! 
Kieckaj gwiazdy przyjazne co ci święcie mają, 

Łos pożądny, i podróż szczęśliwą na rają. 

A czy przez stale lądy poniesiesz twe stopy, 

Czy się łodzią zapuścisz na morskie potopy, 

Ki ccii się wichrów przed tobą pociszą swawole! 
Panuj tam, jak na sobie służebnym żywiole. 

A za przyjaźnią wiatrów, nicwslrzymany w biegu, 
Zdrów i wesół dopływaj żądanego brzegu. 

^ ięc nim s czasem cię losy spotkają łaskawsze, 
Bywaj zdrów, pisuj do mnie i kochaj mię zawsze. 

?•. 182 C) U' Uh 4*. 
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Jcślić w myśli-przytomne przeszłych czasów dzieje, 
Jeśli ei teraźniejszość przeszłością sic śmieje, 

S kraju, gdzieś poznał pierwszej miłości ponęty, 

Od zabrzeża Prypeci piszę ci Walenty! 

Miejsce to dla nas obu urok ma niemały, 

I jam tu pierwsze uczuł kupida postrzały. 

Mały bożek, a ciężkie narzuca nam pęta ! 

Dziś, jak Arab idący na mckkańskic święta, 

Choć skarży na upały sloucowcgo blasku, 

I dniem i nocą brodzi oceany piasku , 

Aż mu xiężyc półkolny z meczetu zaświeci, 

Błądzę, a błądzę tylko brzegami Prypeci: 

Aż nim moja z uwdziękicm anielskiego lica, 

Z uśmiechem wschodniej Peri, zabłyśnie dziewica. 
Rzecz dziwna! że w lak pustej, zapadłej krainie, 
Gdzie jak kocyl leniwym nurtem Pina płynie: 

Gdzie tylko dzika kaczka swe rozwija loty, 

1 pierzaste po bagnach, wieją się czcroly, 

Tylę kwiatów piękności zarazem wykwita! 

Z zadumicnicm przybylcc wdzięk tameczny wita, 
Widząc piękne kobiety, przjlcm dzikość kraju, 

Sam nic wic, dać mu imic czy piekła, czy raju ? 

Dość o lc'm—spytasz może, com w tych stronach robił, 
Czym się na przyszłość w zapas życia usposobił? 
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Bym jak pszczółka zapaśna, pókim jeszcze miód/, 

S kwiatów uciech pamiątek powysysał miody. 

Czym wiersz jaki napisał, bym przy młodym rymie l# 
Ostygły duch zapalał w późnej wieku zimie ? 

Próżne twoje pytania, ni jedno, ni drugie, 

Ty lepiej cóś mi napisz na wieczory długie ! 

Mnie wsi mieszkańca wieści zabawią stołeczne, 

U nas coraz to krótsze godziny słoneczne : 

Noc dzień prześciga, i nim gnuśna zejdzie zima, 

Białe państwo dnia na wpół pod swem berłem trzyma. 
Nigdzie ruszyć, śnieg drogi zasypał sąsiednie. 

Wszyscy siedząc po domach nudzim niepowszednie. 
Czasami o wieczornej weselszy godzinie, 

Przemarzę jaką błogą chwilę przy kominie, 

1 o sobie, i o was przyjaciele moi, 

Bo między mną a wami myśl się moja dwoi. 

Inna tobie Walenty] śród ulicznych wrzasków, 
bród przepychów stolicy, śród wielmożnych blasków; 
Odurzony lak różnym przedmiotów' natłokiem , 
Patrzysz na nic malarza hadająccm okiem. 

Chwała ci! że twój umysł rad hyc ciągle czynny, 

I twój pędzel już u nas poprawnością słynny: 

A jeśli ci prac dalszych chęć lwa nic poskąpi, 

Godnie nam Czechowicza talent twój zastąpi. 

Lecz słyszę, wkrótce rzucisz Petersburga murr, 

By się napatrzyć wdziękom poi u dniej natury. 

Gdzie Ilalija piękna wdzięcząc lica swoje, 

Jakby snem czarnoxięskim pieszcząc oko twoje, 
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Milszy ziemią, piękniejszą zachwyci cię gwiazdą. 
Zwiedź lo święte klasycznych genijuszow gniazdo! 
Tam wszystko ożywione, lam promień stworzenia 
Wyobraźnię silniejszym ogniem rosplbmicnia! 

Kicnie płótna, marmuru nieruchome brvły, 
Przemówiły pod pędzlem, pod dlotcm ożyłr. 

Jlloga ziemia, szczęśliwy na lej ziemi plonie ! 

Każde ziarno talentu wylęgłe w jej łonie 

Pod niebem pogodniejszćm, przy piękniejszej wiośnie, 

Prędzej niż gdzie dojrzeje i swobodniej wzrośnie. 

Wv północni, pod mroźne osadzeni nieba, 

Obumarłej naturze darmo się przcciwim , 

Gdy iskrę genijuszu w piersi naszej żywim, 

Aby ją rozdąć', słońca itaslkiego trzeba! 

Spiesz więc tam mój Walenty! zwiedź klasyczne skarby, 
Umocz pędzel w natury czarodziejskie farby; 

I nim, jeżeli wyższe czucie myśl twą wzruszy. 

Wypisz na płótnie całą liisloryję duszy! 

Tak, gdy twój talent w siły porośnic olbrzymie, 

Wiej w zysku cześć rodaków.; i rozgłośne inne. 

A jeśli wieść la dojdzie i na moją grzędę, 

O! sercem przyjaciela radować się będę. 
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v. 

D O J. C. 

Myślisz możc Jgnacy, czemu łatwo wierzę, 

5 tobą ustnie zawarte żem zgwałcił przymierze*,. 
Chociaż go slęplowana nic poświadczy karta, 

Znaj więc, że słowność moja wiary twojej warta. 

Dane słowo na duszy ryjmy jak na miedzi, 

Masz list, a z nim i skutek mojej zapowiedzi. 

Co za treść jego będzie? jeszcze w tein zagadka , 

Bo myśl, nakszlałt w swym pączku więzionego kwiatka.. 
Nie wprzód w ziarno się zetnie i w owoc dojrzeje,. 
Az ją promień rozwagi blaskiem swjm ogrzeje. 

Lecz nic pytaj porządku listownej rozmowy, 

Bom pisząc do przyjaciół nic zwykł suszyć głowy. 

A jeśli go zapragniesz, jak przysłowie niesie, 

Szukaj kłębka po nici, albo błądź jak w Icsic. 

Oto słońce dziesiąte już gore nad nami, 

Od czasu gdym Dzicwiclnią pożegnał ze łzami. 

Wierzaj! nigdy ją pamięć nic przeponini moja, 

W niej grzeczność pięknych dziewic, i gościnność twoja, 
Nic jedną zajmie karlę w xięd/c mych pamiątek. 

Tu poznania, tu naszej przyjaźni początek. 

Nieraz może siedzący za pańskićmi stoły: 

Gdzie dosyt zbytku dowcip przytępił wesoły, 

Gdzie gwiaździste pijaki s pawagą na czole, 

Zagrzani winem, gwarzą przy biesiadnym stole. — 


Wtedy do cię Ignacy mysi uleci moja, 

Pomyślę sobie w ducliu lepsza uczta twoja! 

Choć stoły twe ciężarem sreber nic ciężyły, 

Choć rubrów różnofarbnycli zamrożone bryły, 
brylantowym połyskiem nic lśniły się w oku : 

Miód ojczysty i woda ś cielącego stoku, 

Milsze były, niż owe przy woźne nektary, 

(idy krwią winnej jagody zofarbują czary. 

Dotąd w myśli uczt naszych żywy obraz stoi, 

Kiedy stół twój zasiedli przyjaciele twoi: 

Kiedy piękna, a skromna jak lilija wodna, 

Przy twym boku usiadła małżonka urodna, 

Gdy twą Stasię maleńką trzymając na ręku, 
llumicnila się wstydem anielskiego wdzięku. 

A ona, jak dwa róży wychylone pączki, 

Drobne na jćj lamiona zarzucała rączki : 

To do twoich lic męskich wdzięcząc twarz dziecinną, 
Rzewniła cię uśmiechem, i grą słów niewinną. 
Przypomnij nic myślane naszycli uczt rozmowy, 

1 wesołość zaprawmą dowcipnćmi słowy. 

C/asem cichość milczącej, spóźnionej wieczerzy, 

Kłócił kiedy nic kiedy głośny dźwięk talerzy: 

'Jen do marzeń, ów znowu skłaniał sic do spania, 
Wtem twój dowcip przerywa ciągłą nić dumania! 
Kudzim się, i przez ciebie rzcźwicni na nowo, 

Pilnćm uchem chwytamy twe zabawne słowo; 

A śmiech głośny, milczenie płoszący dokoła, 

Z roslwarlćmi ustami biegał w okrąg stola. 
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i kiedyż ci podobną gościną zawdzięczę ? 

O przyjedź tylko do mnie Ignacy a ręczc 
Ze radej lobie chatki nic rzucisz bez żalu! 

?iic zadziwię cię zbytkiem wykwintnego balu, 
Wierzaj mi, ani tłumnie zaproszonym gminem, 
iNic zamorskim owocem, nic tokajskicm winem, 

Ale sercem otwarłem przyjmować cię będę. 

A jeśli twej zbawiennej rady nie zabedę. 

Jeśli twojej podobną znalazłszy kochankę, 
laką sercem, i licem zaślubię Ziemiankę, 

I tę ci bez zazdrości tak jak ty pokażę... . 

Lecz cyt —juz i dwunasta bije na zegarze, 

Chcę pisać, tu jak na złość na sen mi się zbiera, 
iNic trudnego chcącemu, i to prawda szczera. 

Wiec nim wschód słońca gwiazdy zapowiedzą srończc, 
Daruj że jeszcze zrzędą list ci mój zakończę. 

Pomnisz, jakeśmy nieraz łajali ci za to, 

Ze bezczynnie upływa piękne dni twycli lalo. 

Kiedyś ziarna talentu zasiał w wieku wiośnie. 

Czemuż ich dojrzałości owóc nic dorośnie? 

Maszli więc jak len skąpy, co z laty dlugiemi 
Uzbierany skarb kryje we wnętrznościach ziemi , 
jSiekorzystać sam z darów zesłanych od nieba? 

Ze będziesz odtąd pisał, przysiąż mi na Feba! 

Mówisz, złe na wsi pisać wszak śpiewak Blanduzy (*j 

(*) 0 fons Blandusiac splcndidior yilro. 


Korai, 
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Zył na wsi przecie śpiewał za przyjaźnią Muzy, 

Pisz wlec, jeszcze do sławy otwarte ci wrota, 
IS T icchccsz wierszem, pisz prozą na wzór Wallcrskola, 
A jeśli z wad lenistwa szczerze się poprawisz, 

Sam na sławę zarobisz, i drugich zabawisz. 

r. 1897 Strzała . 



VI. 

D 0 L. R. 


Skąd ci tak smutno piszę, spytasz się Leonie? 

Od wesela do smutku łatwe pójdą wnioski, 

Wszystko ma swe wesele, wszystko ma swe troski. 

I słowik smutniej śpiewa po kochanki zgonie, 

I dzwon jęcząc nad zgonem tęsknicj brzmi do ucha, 
J gołąb nic wesoło swoje żale grucha, 

Gdy się s swoją gołąbką na chwilę rozdzieli; 

1 ja smutny daleki moich przyjacicli. 

Błogo temu, kto jeszcze od swoich wydarły, 

Uchem myśli przez pismo głos dalekich słyszy! 

Lżej jest nam własne hole tłumaczyć przez karty, 

I troska powierzona snadniej się pociszy. 

Wprawdzie głos żalu w ustach naszych złe się wyda, 
Myśl rozżali, i męskość ducha nam zniewieści *, 

Lecz surowość stoicka na nic się nie przyda: 

Spytaj wieków, a zawsze b;ł język bolcśei, 

Zawsze człek skargą żalu do czucia przenikał, 

12 
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Cierpiał, cierpiąc czuć drugich cierpienia przywykah 
Gdy walczyć z rozrzewnieniem nic po naszej sile, 
Wec wspomnieniom przeszłości poświećmy te chwile. 
Nieraz tam mój Leonie nasza myśl ulata, 

Gdzie zielone młodości przckwilnęly lala ! 

Przeszłość jakiś ma urok tajemniczy tv sobie, 

Jak łza szczera wylana na kochanki grobie j 
A wrodzona Izy gorycz słodka boleść słodzi, 

Jakaś boleść, co sama rospacz nam łagodzi. 

Tak za widmem przeszłości wszyscy radzi goniin, 
Sczęśeic przeszłe nas boli, przecież niarzym o nim! 
Cóż gdy jeszcze w niej nasze są zamknięte dzieje, 

I chwile najszczęśliwsze, i piękne nadzieje ? 

Gdy rozum się przeczyszczał, pierś czuła głęboko, 
Serce szukało serca, a młodości oko, 

Bystre jak myśl poety, jak skrzydło sokole . 

Biegało n i przyszłości ukwiecone pole. 

Jednakże ci Leonie wdzięczne Wilna mury 
I te Popia w i W erek piękne okolice , 

1 nad sarnę naturę piękniejsze dziewice, 
i te zamków ruiny dźwigające góry, 

Na które nikt nic rzuci spojrzeniem weselem \ 

Bo duch przeszłej wielkości krąży nad ich czołem. 
Kto jeszcze jak ty lubi xiag mozolne prace, 

Zwabią - go stare nauk i myśli pałace. (*) 


(•) Uniwersytet Cesarsko-Wileński 
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S lego lo odwiecznego wielkich mężów gniazda t 
Błysnęła nam olbrzymia genijuszu gwiazda. (*) 

Jak kometa s pod złolycli błyszczący warkoczy, 

Ta z grubej chmury błędów przetarła nam oczy; 

I przepadłszy za wieków ostatnie zasieki, 

Wstecz cofnęła ku zrzódłóm stare dziejów rzeki. 

Dziś jeszcze, gdy konieczność twarda nas rozdziela, 
Przyslojąź naszej twarzy uśmiechy wesela ? 

Wszak gdy niebo pochmurne, słońce nic tak błyska, 
I uśmiech mniej wesoły, gdy żal serce ściska. 

Choć pierzchły kształty w jedne zrastające ciała, 
Jeszcze nam po nich przyjaźń i praca została. 

Tą słodźmy nasze troski, a tamtą, zagrzani, 
Dźwignijmy myśli nasze s przesadów otchłani! 

Precz ten Franków obyczaj, co nas w pęta kuje ? 
Cóż po nim? gdy myśl martwa, serce nic nie czuje. 
W Szylłcrów i Bajronów zapuśćmy się szlaki! 

Wszak i orły drobniejsze naśladują ptaki: 

Często orla doścignął bystry lot sokola, 

J byk młodszy starszemu śmiał nadstawić czoła. 

Tak niezrażeni trudem, w wzajemnym przegonie, 

I kształćmy się i piszmy kształceni Leonie! 

r. 1827 Strzała • 


(*) Joachim Lelewel, były Profesor hisloryi powszech¬ 
nej w tymże Uniwersytecie: 
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VII. 

D O M. S. 

Jut drugi rok ugina ciężką czasu szalę. 

Od chwili gdym cię widział kochany Michale! 

Kto tam w ciemnej przyszłości umie czytać snadnie, 
Może się nam już nigdy widzieć' nic wypadnie ? 

Świat morzem — po niem tysiąc miryadów planie, 

A rzadki przecie zdrowo do portu zawinie. 

Wszak nieraz, bratnie łodzie żeglujące razem, 

Pan morza wodą zalał, lub potrzaskał głazem. 

Dość o tćm— myśl weselsza w mojej świta głowie. 
Wszak sic fata tulcrunt stare jest przysłowie. 

Bo z działu dostający roskosz i cierpienia, 

Nikt s śmiertelnych nic umknął sidłom przeznaczenia. 
Ten tylko u mnie spełna mądiym się rozumie, 

Kto sam sobie w obojćj doli rad być umie. 

Zycie nasze, sen, mara! więc użyjmy radzi, 

Co i los nam nadarzy, co serce poradzi. 

Kto tam będzie odświeżać raz zlcczonc bole? 

Ol lepiej co tu robię powiedzieć ci wolę. 

Już nad borem Sporowa trzecie gwiazdy górą , 

I trzecie słońce gasnąc zapada w jezioro •, 

Jak tu żaby wszy życia nużącej mozoły, 

Na łonie wsi roskosznćj pędzę czas wesoły. 

Sam wiesz, jak prawy uczeń Epikura trzody (’) 

(’) Tak Horacijusz w jednym liście swoim żartobli¬ 
wie siebie nazywa «Epicuri dc grege porcum. 
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lubię i stół wymyślny i miękkie swobody; 

Lubię, bom nigdy w niczćm nic był stoik ścisły, 

T co duszę zachwyca i co łechce zmysły. 

A tu wszystko zarazem znalcść można snadnie, 

Jedno dusze upieści, drugie zmysł owładnie. 

Rzadka miejsca przysada, dzikie okolice, 

Ogrody od wymysłu, powabne dziewice, 

A co większa przyjemność ta goszczącym czyni, 

Oto słynna gościnność samej gospodyni! 

Michale! wielka szkoda że cie lulaj nie'ma , 

Ciebie prawa labirynt w więzach miasta trzyma;. 

Ja dziś na wsi wolniejsze oddycham powietrze, 

Tu czasem lekki dowcip myśl mi nudną przetrze; 

A po dziennych zabawach, gawęd cc wieczora, 

Idę bladzie brzegami bliskiego jeziora. 

Tam wzrok mój popuściwszy s ciągłym ruchem fali, 
Myślą w błękitniejącej gubię się oddali : 

To zbierając powoli różne marzeń skarby, 

To mej chęci cieniuję wyobraźni farby; 

To myśl pławiąc na falach stambulskiego dymu, 
Rospicrzchłc słowa wprzęgam w ciężkie jarzmo rymu. 

Otóż masi mój Michale cale mc zabawy f 
Sam wyznaj, czyli nad nic miejskie wolisz wrzawy? 
Wróć z miasta! a wtem zda się dobra rada moja, 
Dom twój tęskni po tobie, i rodzina twoja. 

Co do mnie, czy mię znajdziesz? nie daję ci słowa, 
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Jutro mole pożegnam mieszkance Sporow a', 

Julio jadę, cliod tutaj, dobrze ml jak w niebie, 

A wierz, że mi do niego brakło tylko ciebie! 

r. 1826 Sporow . 


vm. 

DO ‘•X. D. 

Długo razem Ignacy, dzisiaj tak daleko! 

Miejscem ciebie daleki, ale sercem bliski', 

Wierz mi, czekam jak ryclilo chwile, dni przecieką, 
Aż nim ci witające zarzucę uściski. 

Tymczasem piszę tobie — nieraz w oddaleniu, 

Listy są talizmanem przeciw zapomnieniu ; 

Nieraz tych, co w dalekie gdzieś zabiegli światy, 
Których smutek pokrewny już opłakał straty, 

O których sama pamięć s czasem była starta. 
Zapomnianych wędrowna przypomniała karta. 

Juz trzeci miesiąc mija, jak mieszkaniec miasta, 

W r si odbiegłszy, oglądam Petersburga mury. 

Piękne miasto! nic darmo ciekawość w nas wzrasta, 
By widzieć jego gmachy piętrzące się w chmury, 

I dziwiące granitów ogroinnością bryły, 

Co na ludzkie roskazy zeszły się, spoiły: 

Pośród których spokojnie wielka Newa płynie, 

Jak zrzódło w marmurowe zamknięte naczynie. 
Wszystko tutaj przybylca tychło łechce zmysły, 
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Zaprawdę zmysł, — a duszę wiąże łańcuch ścisły: 
Lecz dla duszy Ignacy, innej karmi trzeba, 
Rozmaitszej natury, słonecznego nieba. 

A tu słońce, jak światło na tanim pogrzebie, 

Skąpym blaskiem przyświeca na poęhraumćm niebie. 
Dzień krótki, rzekłbyś, nocy wlokąca sic szata 
Ostatnim rąbkiem cieniu pośród dnia zamiata. 

Jest, mówią, dzień polarny, dzień wielki, bez końca, 
Wciąż świecący, bez w r scliodu i zachodu słońca j 
Jakże pragnę go ujrzeć! lecz lalo daleko, 

A tymczasem zimowe dni długo się wleką. 

Może powiesz, masz xięgi! cóż stąd? gdy niestety! 
Nicradzi w nich smakują leniwe poety. 

Zaprawdę, martwe słowa nic mają potęgi, 

O żaden wieszcz natchnienia nic zaczerpnął s xięgi! 
A dla nas natchnień trzeba — miejscy ludzie, mury, 
Bawią nam myśl i oko, lecz uczucie głuszą: 

Oko pięknej, krajobraz żyjącej natury, 

1 milcząca rozmowa gór i nieba z duszą, 

Oto są zrzódła natchnień \ błogi kto z nich pije! 
Lecz nikt tego pragnienia w mieście nic przysludzi: 
Tu serce odręlwione śród ziębiących ludzi, 

Jak Cliamclcon wiatrem, pamiątkami żyje, 

Ty co jeszcze się kopiesz z żądzą Psychologa, 

W głębokich minach myśli, tuby cię zwabiła 
Kręcąca się manowcem doświadczenia droga. 

Dla mnie pielgrzymka po niej nic jest arcymiła : 
Doświadczenie jest drugim probierczym kamieniem, 
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Na nim serce, jak złoto, za każdćm dolknienicm, 
Ściera się, i część siebie zostawia po sobie, 

AA same w powtarzanej skamienieje próbie. 

Może znudzony trudem rolniczej mozoły, 

Zazdrościsz mi, ze w mieście pędzę czas wesoły? 

Sam wiesz, miasto dla mlodycli jakie ma ponęty ! 

W niem czyn nem próżnowaniem każdy dzień zajęty. 
Lecz tu niema najlepszych naszych przyjaciel i, 

Od jednych ziemie, morze od drugich nas dzieli*. 

A jednemu, jak mówią, żyć na święcie nudno, 

Serce do ohcycli ludzi przy wyka dość trudno. 
Slćmwszyslkicm mój tu w mieście pobyt nie jałowy. 
Nie szczupły zbieram zapas do naszej rozmowy: 

A gdy nowy cel jaki chęci mych nic zmieni, 

Wrócę na wieś s początkiem następnej jesieni. 

Tam to luby Ignacy! po długim rozdziale, 

Z upragnieniem pomówim s sobą poufale. 

A gdy szara wieczora nadpłynie godzina, 

Zasiądzicm przy ognisku twojego komina. 

Twój pies, naszej gawędki powiernik jedyny, 

U nóg naszych przeleży wieczorne godziny. 

Tam za zdrowie wzajemne pękną wina flasze, 

Iiub zamorskim.porlcrćm mącąc mozgi nasze, 

W roskosznóm upojeniu i serca, i głowy, 
m Wypróżnim cały zapas wzajemnej rozmowy. 

r. 1S29 Petersburg. 
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C) « Ludzie mi chwalą roskoszc Edenu, 
Kwiaty Edenu, co milsze Icliną wonie, 
Niż nasze róże córki łąk Jemenu. 

Cóż gdy wyższego szczęścia, i po zgonie, 
Nad miłość, której holdujcm na święcie, 
Nam nic przyrzekasz wielki Mahomecie? 


(*) Piosnka la jest naśladowaniem następnych stro¬ 
fek s poczii Tomasza Moora. 

Tell. mc not of joys abovc 
If tka tli worhl can give no bliss 
Truer y happier tlian tlie JLove 
J'Vhich ensloves our souls in tliis. 

Tell mc not of Houris * eyes 

Tar from me their dangerous glow / 

If thosc looks that light the skics 
P[?ound like sonie that bum below! 

7*7'l\o that feels wliat Love is herc 
jill ist falsehood — all ist pain — 

Would) for evn Elysiuins spliere , 

Iiisk the fatal dream again? 

Lal la Rourn, 
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Mówisz mi piękne mam liuri u siebie! 

Precz mi ich oczu ogniste spojrzenia: 

Jeśli te oczy jaśniejące w niebie, 

Zbrojne w niebieski urok przymilcnia , 

Pala nam serca ogniami s\vojc'mi, 

Jak te śmiertelne co góra na ziemi. 

Któż z dzieci słońca byłby tak zuchwały, 
Znając już miłość jej trwogi, jej męki, 
ślepe obłudy, nierozważne szały; 

Coby w nagrodę za niebieskie wdzięki 
Nieśmiertelnego Edenu mieszkania, 
śmiał się odważyć choć na sen kochania?* 

Piosnka ta wszystkim znajoma na Wschodzę, 
Kiedy na morze mrok zapada szary, 

Błędną sic łodzią ślizgając po wodzie, 

Majtek ją nóci przy dźwięku gitary; 

Nocą grcczynki, każda notą swoją, 

Gdy kochać pragną, i kochać się boją. 

* 

Tam gdzie są w ludziach namiętności wizącc, 
Tam inna miłość włada między niemi: 

Tak jest ognista jak icłi nieba słońce, 

I tak uroczna jak kwiaty icłi ziemi, 

I tak burząca jak wiatr ich pustjni, 

Razem i szczęścia i nieszczęść sprawczyni. 
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Czemu na ziemi, zapytaj kochanka! 

Tak mirt i cyprys ciągłą przyjaźń chowa? 
Czesio do mirtu weselnego wianka 
Miesza się czarna gałąź cyprysowa: 

Smutna jak chmura na pogodnćm niebie, 
Dzika jak uśmiech na łzawym pogrzebie. 

Był Ali-pasza wielkich wsi bogaczem, 

Możny urzędem i jasnością rodu} 

Dwór jego, ziemie wschodu i zachodu 
Swoich piękności darzyły haraczem: 

Tłum wdzięków kwitnął po salach haremu, 
A jedna I.eli podoba sic jemu. 

Kochał on Leli — i któż cudnej Loli 
Nic sławił wdzięków w Mahomeda kraju ? 
Twarzą wstydziła śnieg łabędziej bieli, 
Kwiat najpiękniejszy w A lego seraju ! 

A ogień w dużem w czarnćm Leli oku, 
Takim grał blaskiem jak brylant o zmroku. 

Któż był o Paszo szczęśliwszym od ciebie, 
Gdyś Leli pieścił o wieczornej dobie ? 

Nawet sam Allali królujący w niebie, 

Tej by roskoszy pozazdrościł tobie! 

N’a sam jej uśmiech, na sam rzut jej oka 
Z niebios by sstąpił święty duch Proroka. 

15 
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Pasza nic skąpi ni pieszczot ni złota , 
Lecz jego uczuc Leli nic podziela: 

Leli posępna, jakowaś tęsknota 
Lica jej mroczy, a uśmiech wesela, 

Jak ów w ogrodzie kwiat zaczarowany, 
N T a smulncm licu kwitnie niewidziany. 

Bo powiadają, od czasu ze Leli 
Jak do AJego haremu przybyła , 

Nigdy jej rozmów, śmiechów nic słyszeli, 
Że ciągle smutna i milcząca była. 

Ale jej oczy co ogniem jaśniały, 

Widać, że kiedyś z uśmiechem się znały. 


Nieraz lo było, gdy w dzień Rozy święta ( i ) 
Po kwietnych łąkach, przy świetle xięzyca, 
Graja, tańcują haremu dziewczęta, 

Ona gwiazd tylko blaskiem się zachwyca; 
Wzdycha, od nieba wzrok spuszcza do ziemi, 
Lecz nie tańcuje, lecz nic igra z niemi, 

Nieraz w ognistych objęciach A lego, 

Jak zimny posąg marmuru spoczywa, 

I swoich wstrętów nic kryje dla niego; 

Gdy ją całuje, wnet usta odrywa, 

Jej ręka z objęć' bez życia odpada, 

Serce nie bije, twarz j<5j zimna, blada. 
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Tasza w tajemnej komnacie seraju 
Siedział na sofie krytej axamitcm, 

I czego nigdy nie miał we zwyczaju. 

Myślał, s pościeli zerwał się przed świtem^ 
Myślom pomagał ciągłym rucliem głowy, 

A wzrok miał dziki, iskrzący, surowy. 

To wkoło siebie zataczając okiem 
Przymknął się ku drzwiom, i nadstawia ucha - , 
To po komnacie wielkim chodząc krokiem, 
Mówi do siebie — i sam siebie słucha. 

Zżyma się, ręką długą brodę głaszcze, 

Ściąga ramiona, i na sługi klaszcze. 

«Chodź sam tu chłopcze! wołać mi Hafada, 
Wodza eunuchów mojego haremu !n 
1 poszedł chłopiec wołać go — «o biada, 
Pomyślał pasza, wielka biada jemu! 

Jeśli mi nędznik w czćm się przCniewierzył} 
Jeśli haremu komu klucz powierzył. 


Ach jeśli ona!» — wtem się drzwi otwarły, 
Wszedł siwy Ilafad z giermkami, s paziami, 
A obok jego dwa stąpają karły \ 

Sam z złożonćmi na piersiach rękami, 

Choć już był długim latem pochylony, 

Przed paszą niskie wybijał pokłony. 
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aSlucliaj llafadzic! lecz nim mię posłuchasz, 
Oddal swe karły,' i giermki, i pazic! 

Słuchaj llafadzic! kiedy żar rozdmuchasz, 

Wnet on wypali plamy na żelazie: 

Na kogo iskra mojej zemsty padnie, 

Wnet tego pożar niszczący owładnie. 

Jeśliś mą Leli za służby najemne 
Zaprzedał komu, niech cię złe uchowa! 

Jeśli s kim schadzki miewała tajemne, 

Patrz! na tym stryczku zawiśnie lwa głowa! 

A co wyrzekłem, miej w myśli przytomnie, 
Tymczasem starcze przyprowadź ją do mnie!* 

Hafad w milczeniu zniósł obelgi paszy, 
Niewolnik pana słowa ma na względzie: 

Tam gdzie niewola ust wymowę straszy, 

Tam jedno « Stań się » jedno « niech tak będzie * 
Jak czarnoxięski talizman wyrazu, 

Ust milijony zamyka do razu. 

Tcnlcnt idących rozdał się po i nurach, 

Pasza z miłością, z gniewem się pasował i 
Już szelest sukni po śliskich marmurach, 
Przyjście mu Leli co chwilę zwiastowały 
Tenlcnl idących rozdał się we dwoje, 

Brząkly wrzcciądzc, skrzypnęły podwoje. 
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I weszła Leli nieśmiała i drżąca, 

Muślinny welon , jak biały obłoczek 
Krążący w kolo srebrnego miesiąca, 
Przejrzysty welon, przez który jej oczek 
Ołask się przebijał, jak z mgły błyskawica, 
Spadając s czoła obwiewał jćj lica. 

Pasza i Leli sam na sam zostali, 

Przez okno tylko wpadał promyk ranny; 
Zmicrzchno i cicho było jeszcze w sali. 
Cichość przerywał jeden szmer fontanny , 
Która tryskając w wanny marmurowe, 

S szumem zlewała swe krople perłowe. 


Długo milczeli, wtem pasza zawoła: 

Nic głosem wdzięcznym co s serca pochodzi, 
Lecz grzmiącym, jak jest glos śmierci anioła, 
Kiedy po duszę zbrodniarza przychodzi; 

A w którym zbrodniarz jęk piekielny słyszy, 
Jęk dziki przyszłych swoich towarzyszy. 

« Słuchaj niewierna! gdzieś mi była wczora 
Gdym ja cię wzywał do wonnej kąpieli? 

Skąd te samotne przechadzki wieczora ? 

O niccłi piorunem we mnie Alłah strzeli! 

I ty i Ilafad— jutro, za godzinę ... 

Lub wnet mi klękaj, i wyznaj twa winę.* 
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Pasza w zapale i fukał, i groził, 

Leli jak posag nieruchoma stoi: 

Czy już tak dreszcz ją śmiertelny zamroził, 

Że skinąć ręką, rzec słowo się boi. 

Wtem twarz zakrytą muślinnym obłokiem 
Odsłania, ciska na Alego okiem. 

• Posłuchaj paszo! posłuchaj’, jam winna! 
łlafad nic winien — wieczór był pogodny, 
Przyszła do głowy jakaś myśl dziecinna: 

Sam wiesz, gdzie ogród grodzi parkan wodny, 
Psa prawo rośnie wielki krzak jaźminu, 

A pod jaźminem jest ławka z bursztynu. 

Tam ja znużona przechadzką w ogrodzie, 
Lubię wypocząć—stroję w kwiaty głowę ; 
Lubię żegnając słońce na zachodzie, 

Liczyć różańca ziarna rubinowe. 

3a lubię razem ze słowika pieniem, 

Witać noc piękną modlitwą, westchnieniem. 

Tam ja co wieczór jednę gwiazdę witam, 
Gwiazdę strażniczkę moich lat dziecinnych ! 
Tam ja co 'wieczór, tam listami chwytam 
Wiejące wiatry z moich stron rodzinnych; 
Gdzie pośród Klcftów, o pamięci tkliwa! (?) 
Byłam kochana, tak byłam szczęśliwa!» 
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— u Dość, dość niewierna! każde słowo twoje, 

Po kropli jadu zda sic w ucho lejc; 

Znam ja psy Klefly! dziś seraj uzbroję, 

A jutro z mieczem spoluję ich knieje! 

Z mieczem i z ogniem —w dzikim zemsty szale, 
Co miecz oszczędzi, lo ogniem wypalę. 

Julro tych zwierząt wyśledzę pieczary, 

Gdy miecz mój błyśnie, zadrzyjcie Klcflowie! 

Sam krwią ich wodza naleję puliary, 

I pierwszy wniosę toast za twe zdrowie! 

Julro!» to słowo dzikim głosem wrzasnął, 
Wyszedł i ręka mocno drzwi zatrzasnął. 

Leli została zbladła, sama jedna, 

Przez okno jaśniej wpadał promyk ranny: 
Powiedz, co myślisz, o grcczynko biedna! 

Czy słuchasz szmeru bijącej fontanny, 

Czy kogo płaczesz, czy myśl lwa zajęta 
Wieczorną ucztą, dniem Bejramu święta? (*) 

Właśnie gdy xicżyc w srebrny nów zachodzi, 
Nim bladćm zlotem swe zapełni rogi, 

Post Ramadanu cały kraj obchodzi, 

1 grób Proroka lud nawiedza mnogi; 

Każdy muślemin za swego żywota, 

Choć raz przejść musi przez zbawienia wrota. 
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I po gościńcach, po miasta ulicach, 

Zc wschodu ciągną piclgrzymy od Mcki; 

W znojonycli czołach, w ogorzałych licach , 
Widać zc każdy zwiedzi! kraj daleki. 

Za niemi idą wozy, karawany, 

A każdy IJassal (’) w biały płaszcz ubrany. 

Gdzie cmentarz wkoło sam cyprys obrasta, 
Przy nim, wieżami, rzeźbą ozdobiony, 
bogaty Meczet wznosi się śród miasta*, 

W nim wiszą zlotem pisane zasłony, ( ) ) 
Wklęsłe sklepienia zdobi szafir drogi, 

A biały marmur wyściela podłogi. 

I w nim się modlą pobożni Ifassalc, 
Wielbiąc Allaha za podróż szczęśliwą; 

W r obrzędnycli sukniach ubrani wspaniale, 
Ku drzwiom meczetu już spieszą co żywo 
Pasza, dwór jego, i miasta Agowic; 

Strofy koranu czytają Muflowic. 

Poranny izan s króżganków meczetu (Ti) 
Wiernym Proroka modlitwę zwiastował; 
Blachami kryte dachy minaretu , 


f) Każdy na wschodzie odprawujący pielgrzymkę do 
Męki przyjmuje zarazem na siebie przezwisko Hassal. 

Mceurs des Ottomans p. Gl. 
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Wschód słońca blaskiem i ziołem malował i 
Miasto jak we śnie, głucha cichość wszędy, 
Wszystkich zajmują nabożne obrzędy. 

Psy po ulicach miasta rozrzucone 
Spały, choć słońce juz było wysoko; 

Wtem nagłym, mocnym, choć spały głęboko, 
Rżeniem, tcnlcnlcm konia przebudzone, 
Otwarłszy senne oczy do połowy, 

Od ziemi ciężkie snem podniosły głowy. 

Czy w dzień z mogiły jakie widmo śmiałe, 
Wstało, zwiedzione cmentarzową ciszą? 

Cóż lam bieleje? to gołębic białe 

Jak gwiazdki śniegu na cyprysach wiszą. 

Nic — to przez czarne liścia cyprysowe, 
Rzędem turbany bieleją grobowe. 

Coraz wyraźniej jakiś połysk zbroi 
/dala migoce przy słońca promieniu, 

Jakiś koń biały przy cyprysie stoi, 

A przy nim rycerz w lurcckićni odzieniu. 
.Koń ziemie kopie gniewnemi kopy ty, 

A cały pianą i znojem okryły. 

Rycerz porzucił i konia i zbroje, 

Wnet na cyprysie długi płaszcz zawiesza; 

I podwoiwszy rącze kroki swoje, 
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Co prędzej ku drzwiom meczetu pośpiesza: 
Wszedł, spojrzał wkoło, i znów rączym krokiem 
Wyszedł, rzuciwszy na Alego okiem. 

I znowu spieszno na cmentarz powraca , 

Zdjął płaszcz s cyprysa, zbroię podjął z ziemi; 
Skoczył na konia, kolcami oslrćmi 
Śpiął go, i cugiem na prawo nawraca; 

Skoczył na ziemię, do bramy haremu 
Biegł co miał siły, lecz po co i czemu ? 

Zastukał w bramę, i drzwi się otwarły, 
^ciśnieniem ręki powitał Hafada *, 

Wtem Hafad skinął na dwa nieme karły, 

Co mają robie gicslcni rospowiada. 

Jeden zasuwa wrzcciądzc ze stali, 

Drugi rycerza poprowadził dalej. 

I szli przez kręte tajemne przechody, 

Az w końcu przyśli pod parkan wysoki, 

Gdzie lezą piękne haremu ogrody: 

Rycerz twarz swoję ukrył w płaszcz szeroki, 
Karzeł rycerza wpuścił w drzwi ogrodu, 

A sam na straży pozostał u wchodu. 

lłyccrz w ogrodzie jak w sennych marzeniach, 
Wszystko go dziwi i łechce roskoszą; 

Tysiące kwiatów błyszczy po zieleniach, 
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Kad niemi tłumem ciągle się unoszą 
Wschodnie motyle — a bystrym polotem 
Kołując, świecą farbami i złotem. 

Wonią slólislnćj przyclięcony róży, 

Ten u wiązi na niej jakby na lep sideł ; 

Ci już w skrzydlatej znużeni podróży, 

Złociste pyłki strząsają ze skrzydeł; 

Za których lekkim, migolnćm wzruszeniem. 

Same się zdają tęczowym promieniem. 

Rycerz szedł ciągle, gdzie brzegiem jeziora 
Riclcją wonne akacii gaje; 

Dzień był gorący, i południa pora, 

On raz przyśpiesza kroku, znowu staje, 

Zerwał dwie białe akacii kity, 

Polem je rzucił — i stanął jak wryty. 

On wzrok i ucho natęża ciekawie, 

Raz jakiś szelest, znów jakiś wrzask słyszy. 

Czy wiatr tak głośno zaszumiał po trawie, 

Że budzi cclia w ogrodowej ciszy? * 

Może szmer zdroju, lub dźwięk brzmiący szklanny, 
W głębi ogrodu bijącej fontanny. 

Już słychać coraz wyraźniej i bliżej, 

Jakieś uśmiechy, rozmowy, szeptania; 

Dziewice biegą, a każda co chyżej 


iv» l:»6 *<5 


Jedna /a druga po trawach ugania; 

W głębi ogrodu brzmią* muzyki dźwięki, 
Dziewice jakieś śpiewają piosenki. 

4 4 


Przy słońca promieniu 
W palmowych drzew cieniu, 
My kwiaty zbieramy; 
Tańcujcm , śpiewamy, 

Depcąc murawy kobierce. 

Choć nasze tu czoła, 

Zdobi kwiatów wiele; 

Choć brzmi pieśń wesoła, 

Nic zawsze wesele 
brzmi nasza dusza i serce. 


Choć tu uciech mamy, 

I złota dowoli;* 

My przecież wzdychamy, 

Do szczęśliwszej doli: 

Do naszych krajów rodzinnych ! 

My dziś piękne, młode, 

Lecz gdy czas z latami 
Zeszpeci urodę , 

Cóż zostanie z nami, 

Prócz dawnych wspomnień dziecinnych ? 

4 4 

* 
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Co z lica rumieńców, 

Co nam z usl korali ? 

Gdy niema młodzieńców, 

Coby nas kochali, 

1 byli wzajem kochani. . • 

Haremowe salaszc, 

Zgrzybiałe pieszczoty, 

Długie dni tęsknoty, 

Olo wszystko nasze! 

My źyjem dla nich i dla niej. 

* * 

•* 

Czas by pieśń ustala, 

Kim Bej ram z wieczora 
Ogłosi grzmot działa; 

Kasz czas, nasza pora, 

Zbierać, pleść kwiaty do wianka. 

W muślinach i szalach 
Strojne jak przystało, 

Po haremu salach 
Przetańczym noc cakj, 

Wesoło zabawi ni do ranka. 

Zlękło, strwożone, gdy iijrz.^ rycerza, 

W stronę za drzewa picrzchnęly dziewice; 

Byccrz, gdy pieśń ich zachwyca, uderza, 

Posłał za nićmi ciekawe źrenice ; 
l.ecz nic nic dojrzał, choć w bystrćm spojrzeniu. 
Wszystko się ćmiło przy słońca promieniu. 

n 
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j poszedł dalej smutny, zamyślony, 

Ścieżka wiodącą pod gaj cytrynowy; 

Spoziera w kolo, w te i owe strony, 

Juz nic tak mocno lśnił promień slońcowy. 
Żadnego drzewa nic spuszcza z źrenicy, 

Czy gdzie nic dojrzy znajomej dziewicy. 

Gdy wszedł do gaju, cickowość w nim wzrasta, 
IS r a trawie, u stóp cienistego drzewa, 

Siedziała jedna, samotna niewiasta, 

Z gitarą w ręku, niby piosnkę śpiewa*, 

A jeśli echo wiernie pieśń odbiło, 

Więcej w niej westchnień niżeli slow było. 

Przy niej na miękkich leży tulipanach 
Wschodnia gazclla — wyciąga swą szyję, 

1 głowę składa na pani kolanach ; 

Wierna gazclla z nią i dla niej żyje: 

Z jakąś tęsknotą w jej oczy patrzyła. 

Jak gdyby smutek swej pani dzieliła. 

Ona z swą panią śród jednych pokoi, 

Sypia na miękkiej jedwabnej pościeli; 

Pani ją sama i karmi, i poi, 

Z nią swe igraszki, swe swawole dzieli; 

Lecz dziś nic pieści, nie głaszcze rękami, 

Cala zajęta smulnc'mi myślami. 
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Jak słaba! zda się słaniać od powiewu, 

Ale w jej piersi, w ustach jej różowych 
Mieszka talizman muzyki i śpićwu. 

Ol i śpię'w zabrzmiał śród drzew cytrynowych, 
I dźwięk gitary rozdał się dokoła; 

Lecz nota pieśni nic była wesoła. 


iS T a górach A grafa są żyzne winnice, 

JVa górach Agrafa są wonne jaźminy ; 

W nich moi najmilsi mieszkają rodzice, 

W nich mieszka najmilszy, mój luby, jedyny! 

f.dy wiatry wieczorne powieją ze wschodu , 
Mój luby gdy gwiazdy zabłysną na niebie; 

Ja kwiaty najlepsze wybiorę z ogrodu, 

1 niemi pijany list poślę do ciebie. 

Na góry Agrafa niech wiatry zaniosą 
Tc kwiaty, na mojej niech złożą je ziemi; 
Gdy gwiazdy wieczorną pokropią je rosą, 

Ach myśl, żem je łzami zlewała mojemi! 

Wędrowna jaskółka porzuca krzewinę, 

Ku goróm Agrafa swe skrzydła kieruje; 

Mój ptaku! jeśli tam polecisz w gościnę, 
Opowiedz tam moim co cierpię, co czuję. 
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Na goracli Agrafa są żyzne winnice, 

Na górach Agrafa są wonne ja źni i ny; 

Czy żyją w nich moi najmilsi rodzice ? 

Czy mieszka w nich jeszcze najmilszy, jedyny 

- 

Juz słowa pieśni na ustach konały, 

A tylko strony gitary wzruszone 
Jeszcze ostatni s siebie dźwięk wylały. 

Tak echo dolin pełne, przedłużone, 

Zrazu głośniejsze, mniej głośne w połowic, 
Aż coraz cichsze omdleje w parowie. 

Nagłym szelestem gazella strwożona, 

Skryła się między drzewa cytrynowe ; 
Dziewica, jakby ze snu przebudzona, 
Podniosła wsparta na gitarze głowę; 

Patrzy, aż widzi przed sobą rycerza , 

Widzi, i oczom swoim nic dowierza. 

I nieruchom i c długo spoglądali, 

Jak dwa posągi patrzące na siebie ; 

Rycerz wyciąga swe ręce w oddali , 

1 wola, «ja tu przychodzę do ciebie.’ 

To ja twój Ilassan! Podnieś oczy swoje, 
Przypomnij, poznaj, idź w objęcia mojeJ» 

Na len glos znany, lecz niespodziewany. 
Rzuca się Leli w kochanka objęcia : 
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"Cicbicz ja widzę, ciebie mój kochany? 

Dziś, i wtem miejscu ? — na wszystkie zaklęcia 
Powiedz, jak lulaj przybyłeś w tej chwili, 

Jak cię haremu straże nic zoczyli ? 

Siądźmy tu razem, wszak kiedyś, przed rokicin 
Lubiłeś ze mną pod cieniem drzew siedzieć!» 

—« Dobrze! lecz nim cię pożegnam ze zmrokiem. 
Wiele ci, wiele rzeczy mam powiedzieć! • 

Czego z ust moich nigdy nic słyszałaś : 

Ja tym nic jestem, jakim mię poznałaś. 

Za wszystkie skarby Mogola wielkiego, 

Nikłby nic przeszedł tych błędów ogrodu! 

Ja znam je! jam je przebiegał za miodu, 

Jam się tu schował, jam jest syn A lego J 
Gdym się urodził, słuchaj moja miła, 

Jakaś mię obca grcczynka mamćzyla. 

Ale przez zawiść, czy przez wstręt do żony, 

Pasza niccierpiał swojego dziecięcia ; 

Nieraz mię chłostał gniewem rospalony, 

Ciało katowskie kaleczyły cięcia. 

Ja do IIa r ada zbity uciekałem, 

Wisząc u szyi drżałem, i płakałem. 

Odtąd mię IIafad,jak swe własne dziecko 
Przyjął, pokochał; — pamiętam, w tym czasie 
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Czynny Klcft ziemię napadał lurocka} 

Pasza w zaciętym s Klcfiami zapasie. 

To im odporne czasom stawił czoła, 

To swe zagony zapuszczał w icli sioła. 

Jam się tajemnie wykradał s seraju 

Gdzie piękne wzgórza lessalskic się wznoszą v 

Śród icli lubiłem bladzie ze zwyczaju , 

Ach! z jakąż nową, nieznaną roskoszą, 

Gdym po raz pierwszy porzucił te mury, 
Patrzał na niebo, ocean i góry. 

Zalcdwom dzikie i głuszące szumy 
Z gór spadających usłyszał potoków, 

Uczułem w sobie jakąś iskrę dumy ! 

Gdym zoczył orla pośrodku obłoków, 

Chęć lotu w sobie uczułem głęboko, 

Ja chciałem z orłem latać lak wysoko ! 

A kiedym stąpił już na greckiej ziemi, 

Gdym jej swobodnćm powietrzem oddychał. 
Zda się kraj cały z wdziękami swojc'mi, 

Do wyobraźni mojej się uśmiechał! 

Myślałem, lepszej nic znajdę ojczyzny, 

Tu ludzie wolni, kraj piękny i żyzny. 

Zbrzydły mi w końcu miękkości haremu, 

To miejsce gdziem był hity, katowany , 
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Ach, jam się oddal marzeniu lubemu! 

Obcy śród obcych, sam przez się wygnany , 
Łaknący wojny i sławy zarazem, 

Chciałem na imic zarobić żelazem. 

I z żądzą wojny, ze sławy nadzieją, 

Jak żołnierz w KIcflów wstąpiłem szeregi r 
Wnet szeregowy, a polem koleją 
Gdyśmy tureckie uganiali zbiegi, 

Jam w lej pogoni słynął męstwem moim, 

KIcfly mię wodzem wykrzyknęli swoim. 

Znasz ty o luba, znasz Agrala góry! 
l\az ja na samym stanąwszy ich wicrzcliu y 
Pamiętam, słońce zapadało w chmury, 

Przy ciemniejącym, przy niepewnym zmierzchu, 
Z góry wąwozem schodzącą w dolinę, 

Ujrzałem piękną góralską dziewczynę. 

Czegóż o luba rumienisz się, czego?' 

Zapewna pomnisz, kiedym zoczył ciebie, 

Jak pilnie wzroku szukałem twojego! 
Wieczorna gwiazda wschodziła na niebie ' r 
l przy jej blasku postrzegłem twe oczy, 

Wzrok twój byl wtedy smutny, lecz uroczy. 

Lecz dość', dość o tćm — wszak miłości dzieje 
Zawsze też same— leż łzy i westchnienia j 


Nocy bezsenne, znów śmielsze nadzieje, 

Polem wzajemne uściski, spojrzenia, 

Nowe zaklęcia, ofiary, przysięgi, 

Olo i cala treść miłosnej xicgi! 

Siwy twój ojciec obrał mię za zięcia, 

Wiem nocą w dóm twój wpadł turck zdradzieel 
Wydarł cię, porwał z mojego objęcia; 

Jam z mieczem zastęp pogonił turecki, 

Próżno Klcftowic ich rąbią i sieką, 

Już cię unieśli, uwieźli daleko! 

O! gdy wieść doszła do mego ukrycia, 

Ze się znajdujesz w Alego haremie , 

Odtąd mojego liisloryją życia, 

Miłość i zemsta! — niech dziś Pasza drzemie-, 

Ja na śpiącego, jak szakal na zwierze, 

Z wojskiem, z orężem napadnę, uderzę! —» 

Dziewica wszystko co Ilassan powiadał, 

S trwogą, z roskoszą słuchała ciekawie; 

Onby jej może dalej się spowiadał, 

Lecz nagle mowę uczepił w obawie: 

Bo karzeł u drzwi stojący ogrodu, 

Świstał i klaskał, dając znak wychodu. 

« Bywaj mi zdrowa! niechaj spocznie s tobą. 
Święta spokojność! wierz słowu Ilassana! 


Jeszcze o luba spotkamy się s sobą, 

Jutro, wieczorem, dziś — tak, jutro zrana — 
Bądź zdrowa!» i w teni lotem błyskawicy 
Znikł w ciemnej, długiej, spalcrow ulicy. ' 

A Leli za nim długo spoglądała, 

Z jakimś na licu rospaczy wyrazem } 

Jak gdyby wzrokiem przyciągnąć go chciała, 
l jeszcze chwilę przebawić z nim razemj 
Może w lej jednej, pożądanej chwili, 
Jeszczcby cały wiek szczęścia przeżyli! 

Potem s szaloną wesołością czoła-. 

Jakby go znowu witała uprzejmie*, 

Wyciąga ręce, po imieniu wola, 

Myśli, że jego w powietrzu obejmie. 

Biedna! złudzeniem własnćm żal swój drażni, 
To był sen tylko chorej wyobraźni. 

'lak nieszczęśliwy zdradzony od łudzi, 

T.dy we śnie widzi wiernych przyjaciel i} 

Jakże mu błogo! on gdy się przebudzi, 

W j-ajskićm złudzeniu zrywa się s pościeli*, 

W ciemności błędne wyciąga ramiona, 

1 senne mary przyciska do łona. 

Ileż to marzeń uludza nas we śnie. 

Tęczową barwą strojąc swe złudzenie! 


Lecz marzącemu o jakże boleśnie. 

Gdy ic pierzchają jak tęczy promienie! 

Sny nas swojemi zdradzają kłamstwami, 

My przecie w życiu tęsknimy za snami! 

Już zmrok, na modlą cli dzień upłynął skora, 
Ostatnie słońce Ramadanu zgasło, 

Domy ogniami wieczornymi górą. 

Grzmot dział Bejramu zapowiedział hasło. 

Z miasta kto żyje, i mieszkance kraju 
Przybyli, ciągną do Paszy seraju. 

H bram dziedzińca tłumne brzmią okrzyki. 
Bo któż Bejramu, nic obchodzi święta ? 
Odgłosy bębnów, śpiewu i muzyki, 

Silna dla uszu tureckich ponęta, 

Młodzież i starce wabiły z okolą; 

W tem Pasza błysną! śród tłumu, i wola. 


«Dziś goście święlo uczcijmy przystojnie, 
Mech aj Bagdadzkic stół obciążą płody ; 
Niech nektar Moki do czar pljnic łiojnic, 
Puśccic fontanny! otwórzcie ogrody ! 

Sam tu eunuchy! nim błyśnie poranek, 

Nic zmrużyć oka! dziś uczta dla branek !« 

1 szli tłumami na Paszy pokoje, 

W rzeźbą i farbą świecące komnaty; 
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Słoja na ścicżaj bronzowc podwoje, 

A. środkiem dywan rosściclą bogaty; 

Dywan wiązany z jedwabi i zioła, 

Dwólclnia branek czcrkicskicli robota. 

Allalm! głośno zakrzyknie gromada, (6) 

A dywan wielbieni okrążają kołem; 

Młodzież po krańcach dywanu zasiada, 

Powyżej siarce z ubicloncm czołem. 

Sam Pasza, pierwszy w biesiadników rzędzie, 
Wprzód zajął miejsce po starszym urzędzie. 

Rogalskie ognie rzośnicją po sali. 

Pasza w dłoń klasnął, «podajcie cybuchów!» 

I wnet mu karły cybuchy podali. 

Sam na wezgłowiu z crdrcdońskich puchów, (') 
Wspartą na prawym ręku trzymał głowę, 

I kazał wnosić pr/ybory stołowe. 

Stół jcdwabnćmi obrusy zasiano, 
brzegi od sreber, a sam środek stola 
Ziołem barwioną lśnił się porcelaną. 

Wszystko ozem tylko przepych zając' zdoła, 
Wiśnie bocharskic, pomarańcze ziole, 

Ostrzyły w gościach do uczty ochotę. 

Wszyscy weseli ucztują pospołu, 

Wszyscy się rzeźwią z dziennego upału, 
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Skończono ucztę — i wstali od stołu. 

Zaraz po uczcie, s krągłego kryształu 
Chłodnym sorbclcm pragnienie gasili, 

A wszyscy zdrowie Ali-paszy pili, 

Nakonicc Pasza w crdrcdońskim puchu 
Topiąc się drzemał, i zasnął głęboko; 

Wiem łokciem wsparły na długim cybuchu, 
Zbudził się — senne wpół otworzył oko, 

1 mówiąc, bądźcie zdrowi goście moi, 

Wyszedł do swoich sypialnych pokoi. 

Goście odeszli , a karły każdemu 
Świeciły w ręku trzymając kagańce. 

Pusto w seraju — lecz w głębi haremu, 
Jeszcze trwa uczta nmzjka i tańce. 

Jakby na zapas, w dzień Tlej ram u ś wicia , 
Grają, lańcują wesołe dziewczęta. 

becz śród łych tańców, śród śmiechów wesela, 
beli samotna siedziała na stronic; 

Ona z drugićmi uczty nic podziela, 

1 twarz swa skryła w muślinnym welonie; 

Jak gdyby uśmiech tancerek ochoczy, 
Niezwykłym blaskiem obrażał jej oczy. 

Martwa, bez ruchu, wzrok by omamiony 
Wziął ją za mumjc śród uczly stojąca 
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Tylko czasami jej welon wstrząśniemy 
Cięzkićm westchnieniem, lo łzą spadającą, 
Zdradza! leamienną nieruchomość ciała, 

W klórćm znać było źc dusza mieszkała. 

Juz gasły lampy wiszące przy progach, 

Juz rączym tańcem stopa uskrzydlona , 

Więcej nic igra po śliskich podłogach. 

Uderzą w bębny — i uczta skończona ! 

Po uczcie wszystkie branki się udały 
Do wielkiej sali, gdzie razem sypiały. 

Przy łóżkach światła w nocnych lampach płoną , 
To raz błękitnym płomykiem ogniska 
Ułysną, lo znowu w swój kryształ utoną. 

Przy icli lo blasku śpiąca odaliska, 

Często sny marzy miłości, rospaczy, 

A giest jej twarzy cały sen tłumaczy. 

Śpią branki, wszystkich snem zamknięte oczy, 

A senne szarłat rumieni jagody *, 

Kiedy niekiedy lekki i uroczy, 

Oddech ust słychać, jak szmer cichej wody *, 

To ześliznięta z ich piersi zasłona, 

Alabastrowe prześwieca ramiona. 

Czasem na lica cień rzucające, 

Długie ich rzęsy rozwieje westchnienie \ 
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To z ust icli perły odsłoni błyszczące: 

Tak wdzięcznie Peri zasypia w Edenie. 
Snadniej w powietrzu cichy lot anioła 
Mógłbyś dosłyszeć, taka cisz dokoła. 

A jednej Leli otwarte powieki. 

Próżno na łóżko rzuca się, wyciągaj 
Sen od jej oczu i myśli daleki, 

Tylko jej sennym źrenicom urąga. 

Serce jej mocno, lak gwałtownie biło, 

Zc samem biciem senky odstraszyło. 

Wsiała, i nogą lak lekko stąpiła, 

Jak biały listek gdy spada na ziemię, 

.Listek narcysa; — ona omyliła 
I psy i straże drzemiące w haremie: 

Wyszła, rzucony płaszcz na piersi spięła, 

1 cicho furtkę za sobą przymknęła. 

PIEŚŃ KLE F T Ó W. 


My greccy górale, 

Jak orły we chmurach, 
Jak w morzu korale. 
Mieszkamy po górach, 





» 171 «< 


W nich nasza kwilnic swoboda 
Po całym Epirzci 
Sąsicdzi okolni, 

W tureckim jassyrzc, 

Dziś jęczą — my wolni, 

Jak to powietrze i woda! 

Dziś Pasza Janiny, 

Haremy buduje ^ 

W nich greckie dziewczyny 
Więzi, przechowuje, 

Dla swojej żądzy, lub dumy. 

On wielki, potężny! 

A przecie zdalcka, 

Choć silny i mężny, 

Od Klefia uciel;a, 

Jakby od moru lub dżumy. 

O! Klcft nic niewiasta, 

Zna się na żclczie^ 

On w tureckie miasta, 

Kiesie mord i rzezie. 

Palącą niesie pożogę. 

Trafna ich rusznica , 

Straszny grzmot janczarki*, 
Lecz nasza konnica 
Wpada im na karki, 

Szerząc zniszczenie i trwogę. 
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Gdy legnie Klcft w boju , 

My dzieląc trud miły. 

Na górach, przy zdroju 
Kopicm dół mogiły, 

W niej Klefl spoczywa zabity. 
Hymn smutny, żałobny, 

W płaczliwym brzmi chórze; 
Nasz napis nagrobny 
Nic w miedzi, marmurze, 

Lecz w sercu mężnych wyryty. 

My dzisiaj s tych wzgórków 
Orężnie, i zbrojnie, 

Wpadniemy na Turków; 

Niech drzemią spokojnie, 

My ich i we śnie mord ujem. 

Nasz kindzał nie tępy 
Już krwawe zna próby! 

Hej orły i sępy, 

Zaostrzcie swe dzioby! 

My dla was ucztę zgolujem! 

Tak Klefly w nocy swe pieśni śpiewali 
A wszyscy pilnie za wodza roskazeni, 
Strażnicze ognie po górach trzymali; 

A każdy błyszczał zbroja i żelazem. 
Nic jeden drzemiąc wsparty na żelczic, 
Marzył jutrzejsze wycieczki i rzezie. 
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Wtem hasło baczność w obozie zabrzmiało, 
Cóż tani się bieli z za dalekich wzgórków? 
Czy to łabędzi slado przeleciało, 

Płaszcze albańskie, czy zawojc Turków? 
Wkoucu wołali Klefiy naprzemiany, 

To llassan, wódz nasz za Turka przebrany!* 

« Klcfty słuchajcie! nabić karabiny, 

Strażnicze ognie zagasić po górach; 

Osiodłać konie — w chwilę, w pół godziny 
Silniejsze ognie rospalim na murach. 

Ognie na murach seraju Alego, 

Gdzie jest mój sługa, wołać sługi mego! 

Klcfty słuchają, lecz w tłumie roskazów 
Zgadnąć nic mogą, co głos wodza znaczy; 

A z niewyraźnie jąkanych wyrazów, 

Z oczu w nim widzą gorączkę rospaczy. 
Tylko oczyma powłóczył po niebie, 

1 kazał słudze zwlekać szaty s siebie. 


7.c wzrokiem wzgardy razem r tęsknoty 
Zrzucił strój turka, i cisnął pod nogi; 

A kaftan, jaki noszą Sułlioty, 

Wdział na się — niby r miał się znów do drogi 
Jakoż i poszedł — nicznużony biegiem , 

Długo wciąż morza przechadzał się brzegiem. 
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Noc była cicha — Archipelag cały 
Zdał się pogrążać w letargu uśpienia; 

A falc morskie tak cicho szumiały, 

Jak wpół stłumione kochanki westchnienia; 
Jak dźwięk gitary s pieśnią majtka w zgodzie, 
Dalckićm echem odbiły po wodzie. 

1 ze wszystkimi swojćmi wyspami, 

Które jak piaslun na swćm łonie trzyma; 

Jak srebrny dywan naszyty perłami. 

Błyszczał—i z głębi m od rem i oczyma 
Poglądal na nic, jak fala ich drzewa 
Malownc na nim zwiewa, lo rozwiewa. 

A człowiek między scenami takiemi, 

Dopóty zimnem okiem je ogląda; 

Aż nim myślami uleciawszy z ziemi, 

Spojrzy na niebo, i być w nićm zażąda! 

Choć sam śmiertelny, w niebieskim zachwycie 
Marzy dla siebie nieśmiertelne życic. 


Lecz myśl llassana od nieba daleka, 

On całą duszą do ziemi przybiły, 

Myślą ku ziemskiej kochance ucieka. 

Ach! kogo oczy podbiły kobiety, 

Dla tego świata zewnętrznego niema: 
Wszystko w niej widząc, patrzy jej oczyma. 


Kto żadnych skarbów nic zebrał s powicia, 

A dla przyszłości wszystko ważyć golów; 

Taki sam w sobie aż nadto ma życia, 

By go od cudzych pożyczał przedmiotów: 
Zbytku nieszczęścia, lub szczęścia, potrzeba, 
By całą myślą ulecieć do nieba! 

Już nad Ilassancm ranna weszła zorza, 

On spojrzał na nią— serce w nim zadrżało. 
Cielic szemranie drzemiącego morza 
Jego burzliwej duszy urągało: 

W której wylęgła jego przyszłość cala, 
llęką nadziei swój raj wskazywała. 

Hassan w marzeniach zabłądził daleko. 

Znów zorzę spotkał jego wzrok ponury; 

I jak lunatyk z rostwarta powieka, 

Bo nocy darł się przez skały i góry; 

Aż sszedł w dolinę, skąd wzrok odkrył jemu 
Błyszczące mury A lego haremu. 

Harem śpi cały—jakże noc pogodna! 
Rzeźwiąc się ciepły wieje wiatr ze wschodu; 
Jezioro ciche, przejrzyste aż do dna, 

Jakby zwierciadło stoi śród ogrodu. 

Tylko płaszcz jakiś s po za drzew bieleje, 

A wzdęty wiatrem długą połą wieje. 
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To odaliska! lecz czemuż tak blada? 

Juz niespokojna, a jeszcze tak młoda J 
Na twarz jej martwo blask x tezy ca pada. 
Tak marmurowy indyjski pagoda, 

Gdy noc miesięczna, za gazy pokryciem 
Igra od światła pożyczonemu życiem. 


Ciągiem westchnieniem pierś się jej wstrząsała,. 
Jak dwie u brzegu kołysane falc} 

Sluclia, ktoś idzie? z bojaźni drży cala, 

I wnet zakrzyknie w radości zapale: 

To on! mój luby, o chwilo zadana! 

J już spoczęła w objęciach llassana. 

— oTy i tak późno — czyś zapomniał Leli? 

Jakże Hassanic długo cię czekałam! 

Patrz! już na wschodzie ranny świt się bieli y 
A ja nic spalam—o lobie myślałam! 

Jakże tu ciemno było mi bez ciebie, 

Teraz już jedną więcej gwiazd na niebie.» 

— «0 nic jak gwiazda, przychodzę tu raczej 
Jak krwaw,} wojną grożący kometa! 

Spojrzyj! a wyraz szaleństwa, rospaczy, 

Znajdziesz w mych oczach, — tak! nim z minareta 
Lampy zabłysną, i blask swój podwoją, 

Muszę cię porwać — i unieść jak swoja. 
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Wprzód ciężki dżcryd ciśnięty zdalcka (8) 
Pierzchnic jak strzała z drobnych rak dziecięcia, 
Utkwi, i zadrga aż w piersi człowieka, 

Nim kto z mojego wydrze cię objęcia! » 

— «Ach puść mię! nigdy tak mi zlc nic było, 
Cóś mi tak ciemno w oczach się zrobiło!» 

— «Czyś zapomniała powietrznego posła? 
Przypomnij! wczora bagdadzka gołąbka (9) 

Na skrzydłach list mój do ciebie przyniosła: 
Piórka jej białe jak śnieg twego rąbka. 

A list pisany w jakiej był wymowie, 

Tego sam język kwiatów nic wypowie! 

Zamilkli razem— śród łez i wzdychania, 

Po chwili s sobą rozmawiać zaczęli} 

To powtarzając częste całowania , 

Wisząc u szyi wzajem się objęli,. 

Gdyby tak objąć! i przez długie lala 
Zyć w tym objęciu az do końca świata! 


Jakaż to piękna w objęciach mężczyzny* 
-Leci ze wschodów krużganku haremu ? 
Blada, jak rąbek jej nocnej bielizny, 

S trwogą, ze drżeniem tuli się ku niemu* 
A on jej szepce nic bój się kochana! 

To piękna Leli na reku Ilassana. 
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Juz dzień był — Pasza ze snu przetarł oko , 

I w rannej, w kwiaty wytykanej szacie, 

Wstał, spojrzał, w okno — «już sionce wysoko! 
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I wielkim krokiem chodził po komnacie. 

Znów spojrzał w okno, i wstecz cofnął kroku , 
Tygrysia wściekłość iskrzyła się w oku. 

Hej straży moja! a straż śpi spokoynic, 

Janczar po uczcie ciężki sen oddycha’, 

Któżby pomyśli! o zdradzie, lub wojnie, 
Wieczór był piękny, noc tak była cicha! 

Nie jeden może we śnie zamiast zbroi, 
brankę uściska, sny miłości roi. 


Od gniewu Paszy twarz spłonęła cała, 
Chwyta luk, strzała, przez okno wy cciii} 
Naciągnął majdan — szyba zabrzęczała ! 
Niktby tak trafnie z janczarki nic strzelił. 
Strzała co szybę w lej chwili przebiła, 
Razem Hassana i Leli zabiła. 

Hej straży moja! zbudziły się straże, 
Senne eunuchy szły za nią i drżały. 

Pasza icli woła, znów im odejść każe, 

Sam wbiegł na ganek, i zdyszany cały 
Lecąc pomiędzy krużgankowe slupy, 
Uczepił noga dwa leżące trupy. 
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Leli w bicliznic świeżą krwią zbryzgana, 

Z oparła głową o kamienne stopnic, 

A jedną ręką u szyi Ilassana, 

Wisząc leżała. — Jak widzieć okropnie! 
Piękność, dla której nasze serce bilo, 

A s której cale życic ustąpiło. 

Pasza ją objął, całował, i Izami 
llzcwnćmi zlewał zimne Leli ciało: 

On gorącćmi grzejąc je ustami. 

Chciał wskrzesić serce co już bić przestało. 
Załamał ręce, wzrok od niej odwrócił, 

A na Ilassana wściekłem okiem rzucił. 


Wtem oku była cała wściekłość żmii, 

Na pierś mu wstąpił — i zdeptał ją nogą! 

Wtem na nim spostrzegł wiszący u szyi 
Złoty amulet—acli! pamiątkę drogą 
Pierwszej swej żony! —wspomniał młodość swoję, 
Swą żonę, syna—i płakał we dwoje. 

I długą brodę darł, szarpał w rospaczy. 

Cóż mi zrobiła niewinna dziewczyna? 

Allahu! kto mi tę zbrodnię przebaczy? 

Jam zabił razem kochankę i s>na! 

Co mc jej duszy pierwszy pokój wróci? 

Ziemia mną wzgardzi, niebo mię odrzuci! 


}»• ISO «c£ 


Szły dni i lata — Pasza od dnia lego 
razu nic był widziany w Seraju , 

Cicliosc mieszkała w seraju A lego. 

On lak przemożny bogacz w swoim kraju, 
Wszak mu sam Sułtan często dawał ucha, 

I z nim dym pijał z jednego cybucha. (10) 

W- kilka dni polem — kiedy w jednych wzrasta 
Ciekawość wieści, a drugich wieść nudzi; 
Cudowny Fakir zjawił się śród miasta, (II) 
Złote jałmużny sypał między ludzi. 

A jakby wszystko jemu los odebrał. 

Sam o garść soli, o cldcb u nich żebrał. 

Raz s karawaną idącą do Meki, 

Gdy już wielbłądy pomdlcli od znoju; 

Kiedy pielgrzymi śród poludnSćj spieki, 

W cieniu drzew wodę czerpali ze zdroju; 

Szedł i ów Fakir, odarty, ubogi. 

Rozmawiał s swoim towarzyszem drogi. 

« Drugi raz noszę już pielgrzymie szaty, 

Przez morza lądy długom odbył drogę; 

Dziś w inne chyba powędruję światy, 

Bo tu już szczęścia spolować nic mogę! 

Już ciało moje nurt zbawienia skropił, 

A jeszczcm troski mojej nic utopił. 
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Byłem ja w Mccc — lam pomnę o zmroku 
Ciągłej pielgrzymki utrudzony biegiem, 
Siadłem ha brzegu, świętego potoku: 

Sen mię zachwycił nad potoku brzegiem , 
Spałem — wtem we śnie z górnego obloką 
Sstępującego ujrzałem Proroka. 

Opuść zawołał, ty cli zdrojów wybrzcic! 

IVic ulżą lobie Ic święcone zdroje; 

Gdzie bram Edenu święta Peri strzeże, 

Tam ci ich złote zamknięte podwoje. 

Ani huryska skromna, zrumicniona 
Po zgonie ciebie przytuli do łona! » 

Widziałem we śnie, szczęśliwy kto marzy! 
Eden, Aliaha tron wielki, wspaniały; 

Przed jego okiem, stojące na straży, 

Scrafy skrzydłem twarz swa zasłaniały. 

Acłi! sen ten precz już odleciał ode mnie, 
Cóż mi po raju ? kiedy piekło we mnie!» 

Zemdlony Fakir błagał u pielgrzyma, 

15v woda zdroju ochłodził mu czoło; 

Lecz nim dal wody pielgrzym — on oczyma 
Konające mi zatoczył w około. 

Ci co z nim byli, z ust jego słyszeli 
Jakieś imiona Iiassana i Leli. 
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NOTY DO BEJRAMU. 

(1) Święto Rozy na TVschodzie przypada wiosną > 
gdy kwiaty kwitnąc a murawa zieleniec poczy¬ 
na, — Mor ( Moor ) w swoim poemacie (the light 
of haram ) pięknie go opisał: 

The Valley liolds ist Fcast of Roses . 

That joyous time, whcn pleasures pour 
Profusely rouiid , and in their shower 
Jłearts open , like the Seasons Rosę . 

(2) Kle [ty tak nazwani górale Grccii . Ci żyjąc w 
górach Tessalii Olympu i 4grafa^ ciągle mi na- 
padami strasząc Turków , i napadani bezskutecznie , 
najdłużej zachowali swoje niepodległość. — Patrz 
o nich obszerniejszą wiadomość w przemowie 
P. Alexandta Chodźki załączonej przy wzorowym 
jego przekładzie pieśni Nowo-grechich. 

(5) Bej ram? karnawał , zapusty Muzułmańskie—gdy 
post Ramadanu się kończy a nadchodzi dzuń 
Bejramuy przy zachodzie słońca odgłosy harmat 
zwiastują początek święta — przy tern rzęsisto 
oświecają, meczety , a strzelanie z 7)roni ognistej 
przez całą noc słyszeć się daje, 

(«) pT'cwnęlrzne mury świątyni po turecku ( kćabeh ) 
przykrywają się materyją czarną f jedwabną , wa 
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której są wyszyte rozmaite wersety i treści roz- 
działów Koranu , Zasłony tc jak w ]VLece co roku 
odmieniają się , a dawne i podarte pielgrzymom 
czyli Hassalóm na wagę złota przedają . 

JVLccurs des Ottomans p . 

(5) /zrz/z zi/io szew, hasło modlitwy . Turek ze wscho¬ 
dem słońca wstępuje na dach meczetu i przeraźli¬ 
wym głosem wyśpiewuje ezan w następnych sło¬ 
wach «Chodźcie na modlitwę , spieszcie do świą¬ 
tyni! obudźcie się! słuszna jest modlitwę nad 
sen przekładać, » 

(■■'•) Allahu! wykrzyknik poprzedzający wszystkie 
modlitwy i uczty Muzułmatiskitt • 

(7) Erdredonowa mieszka nad brzegami morskic- 

mi północnej Europy , y/zyi i Ameryki , a »i««- 
nowicie w Iślandyi Laponii i Szkocyi , pzzc/i it 1 ; 
"ffi słynie w handlu pod nazwiskiem Erdredonu 
(Eidcdaunena tak jest sprężysty , ii r/o zrobienia 
całkowitej pościeli pięć funtów są dostateczne . 

->) Dżcryd, toż co włócznia , ?z«$z dziryt s Tureckie¬ 
go (Djerrid albo Jarreed ). 

0) Gołębie z Bagdadu i Babilonu jako więcej nad 
inne przemyślne , używane są na Wschodzie do 
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przenoszenia listów z jednego miejsca na drugie, 
Gołąb* przywykły i przyuczony do podobnej 
posługi , nigdy jej nie uchybi . Przywiązują mu 
list do skrzydła y on odniósłszy go na miejsce 
naznaczone , nazad niezwłocznie powraca , — Za 
czasów Starożytności gatunek gołębi pocztarskim 
zwany (columba tabeli ar i aj sławny był przeno¬ 
szeniem listów z slleocandryi do Alepu . 

(10) Palie fajkę z jednego cybucha jest przysłowiem 
u JVLahometanów oznaczającćm dawną, między 
dwoma osobami zazyłośc , tci co nasze «jeśt z 
jednej misy ,» 

II) Fakir , żebrak , pokutnik . 
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WIĘZIEŃ CZYLŁONU 


Włos mój już siwy — lecz nic długie lata, 
Nic przez noc jedną tak go wybieliły 
Widma bojaźni, gdy strach s całej siły 
Nagle w nicmęskic serce zakolata. 

Wzrost mój się chylił — lecz nic życia trudy 
Ciało mc zmogły, nie chorób cierpienia; 

Lecz ta rdza ciągła spoczynku i nudy, 

Co zwykle trawi ofiarę więzienia* 

Los mój dzieliły nic jedne ofiary, 

Równic wygnani s powietrza i ziemi; 

Lecz źc cieipiałem dla mych ojców wiary. 

Lżej było walczyć z więzami długićmi. 

Ojciec dal głowę pod miecz na szafocie, 

Za to że nic chciał zaprzeć zdania swego; 

I s tej przyczyny, wszystkie dzieci jego 
lęczaly długo w więzienia ciemnocie. 



1S 8 


Było nas siedmiu — bracia młodsi byli, 

Moja przekwitła ich młodość kwitnącą; 

I jak zaczęli oni, lak skończyli 
S prześladowaniem łamiąc sic do końca. 

Jeden w płomieniach, dwóch na polu chwaty 
Krew swą przelało — wszyscy równic stali, 
Śmiercią rodzica za Boga skonali, 

Któremu części wrogi zaprzeczały. 

Z losu więzienie było trzech udziałem, 

S których żyjący ja jeden zostałem. 

Jest sicdc'm kolumn gotyckiej struktury, 

Pośród starego Czyllonu więzienia; 

Jest siedem kolumn, których siwe nmry 
Jakieś pochmurne światło opromienia. 

Snąc promień słońca zbłąka! się w swój drodze, 
l wpadł w tę grotę przez szczelinę ściany; 

Tam jak meteor na bagnach zbłąkany, 

Wciąż po wilgotnej czołga się podłodze. 

W każdej kolumnie jest kruk zakrzywiony' 

3N T a każdym kruku łańcuch zawieszony, 

A każdy pierścień łańcucha jak żmija 
Żelaznym zębem do ciała się wpija. 

Ząb len na .nogach dotąd się czerwieni, 

Clioc już oddawna zdiclo z nicli okowy: 

A dotąd jeszcze blask obraża dniowy 
Wzrok mój odwykły od słońca promieni! 

Jak długie w więzach przecierpiałem lata, 
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Nic wiem — bo z żalu liczbę ich straciłem, 
Odtąd po śmierci ostatniego brała, 

Żywy s trupami w tym więzieniu żyłem. 

Trzech nas do slupów, jak jakich zbrodniarzy, 
Wszystkich osobno uwiązano zrazu \ 

Żeśmy nicmogli, podobni do głazu, 

Ni kroku ruszyć ni widzieć swych twarzy. 
Chyba przy świetle co idąc skroś ziemi, 

Tak strasznie blado, tak ciemno świeciło, 

Że w swoich oczach byliśmy obceini. 

Ilęcc związane — serce wolnie bilo 1 
Jcszczc nas zrazu to jedno cieszyło, 

To, żeśmy mogli brzękając okowy, 

Mówić, i słuchać wzajemnej rozmowy. 

Nieraz śpiewana pieśń rycerskiej treści, 

Lub z gminnych podań krajowe powieści, 
Ucho bawiły, za duszę chwytały. 

Lecz i te z czasem obmierzły, sehlodniały, 

A łtIos nasz przejął ton dzikiego brzmienia, 
Niby ton echa od murów' wiezienia. 

Nic byl to, może to było złudzeniem 
Głos pełny, brzmiący, jak niegdyś, przed laty, 
Gdyśmy nic gorąc powietrza pragnieniem , 
Jeszcze nic znali tych murów i kraty. 

S pomiędzy trzech nas ja najstarszy byłem, 
Więc ich jak mogłem nadzieją cieszyłem. 
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I każdy kryjąc boleść co go tłoczy, 

Cieszył mię wzajem, a sam płakał skrycie. 

Ps aj młodszy ojca ulubione dziecic. 

Ze miał błękitne naszej maiki oczy, 

Twarzą i głosem podobny był matce. 

Jego los smutny czułem duszą całą. 

Zaprawdę serce palrzając bolało, 

Takiego ptaszka w takiej widzieć klatce! 

A on tak piękny był jako pogodny 
Dzień dla sokoła, gdy wolny, swobodny. 

Jak dzień polarny, co zachodu słońca 
Wprzód nic zobaczy, aż nim Jato minie $ 
Bezsenne lalo, które dniem bez końca 
Plonie, przyświeca północnej krainie. 

Taka pogoda była jego czoła, 

Tak dusza czysta, taka myśl wesoła. 

On i lcz nicznał; — szczęśliwe stworzenie* 

Co wciąż uśmiechem zbywa smutki swoje ! 

L/y tylko chow r al na drugich cierpienie, 

1 wtedy tylko wylewał ich zdroje. 

Drugi miał różna, więcej męską duszę, 

Zdolną się ćwiczyć w twardej losów' próbie ^ 
Skłonną wycierpieć liajsroższe katusze, 

I świat do walki wyzwać przeciw sobie. 

Lecz onby wolał w'przód z orężem w ręku 
Skonać', niż gnuśnic lak rdzewieć w kajdanach. 
Umysł niezgięty w złych losu odmianach, 
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W mych oczach wkoucu zwiędniał od ich szczęku. 
J jam tez więdniał! — lecz cierpiąc kiyjomu, 
Przez zal, przez litość musiałem w tjcli muracli 
Cieszyć te drogie relikwije domu. 

On z miodu pierwszym był łowcem na góracli * 
Gdzie w skalach śliska wykręca sic droga, 

Tam ścigał wilka, lub gonił za łanią $ 

Dziś to więzienie było mu otchłanią, 

A ziem nnjgorszem uwięziona noga. 

.Fest przy Czyllonic lcmaiiskie jezioro, 

Tysiąc stop w głębią jego wielkie wody 
Idą, z dna piasku swoje zrzódła biorąc 
Wracają, szumią , wrą, lecą w zawody. 

A wal Czyllonu graniczy i Iciy, 

Tak blisko krętych jeziora wybrzeży, 

Iz mur i woda podwójne więzienie 
Zda się dla ludzi lam budują sobie, 

I»y w niem mieszkali jak w tyjącym grobie, 

Nad nami czarne wisiało sklepienie. 

Spodem błyszczały jeziora przestrzenie. 

A lam war wody, jak stróż naszej groly, 

I dniem i nocą szumiał nad głowami, 

Itaząc nam ucho ciaglcmi łoskoty, 
liaz wielki bałwan wydęty wiatrami, 

Przez kratę cisnął bryzg wody przed nami, 

I szedł szalejąc szturmować o chmury. 

Wstrzaśnione więzień pochwiały się mury, - * 


- 
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Zdało się, że się rospadną na ćwierci. 

Jam na tę scenę z uśmiechem spoglądał! 

J>o któżby,w duszy wtedy nic zażądał - 
Mającej z więzów uwolnić go śmierci ? 

Słuchajcie! co się z moim bratem stało: 

Już wielkie jego serce upadało, 

A głód mu siły ostatnie odbierał; 

Nic żeby w karmi jak dziecko przebierał, 

Gdyż nieraz dzieląc łowieckie wyprawy, 

Smak r nasz był przywykł do myśliwej strawy. 
Lecz lam, nic z łani wydojonćm mlekiem. 
Spleśniałą wodą s fosy nas poili; 

A clilcb nasz czarny, jakim nas karmili, 
Wyglądał, jakby od stu lat, przed wiekiem 
Już był moczony niewolników łzami: 

Albo od czasu , jak myśl zapamięta! 

Gdy pierwszy człowiek własnćmi rękami 
W lochach zamykał ludzi jak zwierzęta. 

Lecz nic! — nic karmi brak go tak wychudził 
Nic z ziemskiej treści wielka dusza jego 
Slworznoną była ! — on w pałacach nudził, 
Gardził powietrzem uwięzionćm w murach ; 
Uciekał w pola. jedynie dla lego. 

Iły pełniej, wolniej odetchnął na górach. 

Po cóż odwlekać straszne prawdy słowo? 

On umarł — z żalu do reszty sic zmogłem ; 
Jak irup zwieszony nad zmarłego głową , 
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Drżałem, drętwiałem — i umrzeć nie mogłem. 
Chciałem, za słabe były sity moje, 

Rozbić mój łańcuch, rozłamać na dwoje. 

On umarł — wnet mu więzy otworzono, 

I ciało jego ziemia przyrzucono , 

Ta samą ziemią z naszego więzienia! 

Ja icłi żebrałem, jak o dar, by ciało 
Jego gdzieś dalej, pod oknem leżało,* 

Cdzicby dochodził przecie blask promienia 
Śmieszna mysi! — lecz mnie lak się wtedy zdało, 
Że i po śmierci jego pierś tak wolna, 

W lakiem więzieniu spoczywać niezdolna ! 
Wolałbym milczeć — bo gdy icli błagałem, 
Zamiast litości, śmiech tylko słyszałem, 

Zimno się śmieli — i trupa grzebali — 

Gorzko jest, komu tak nędzną się zdarza 
Widzieć mogile tych cośmy kochali! 

1 próżny łańcuch nad nią dłoń grabarza 
Zwiesiła. — Właśnie to pomnik zbrodniarza! 

Lecz on, nadziei kwiat nad wszystkie kwiatki, 
Pieszczota wszystkich, najmilszy, jedyny, 

Wierny piękności obraz naszej maila, 

Kochanek ojca i całej rodziny. 

Cel mojej troski, nadziei ostatni! 

Całe mc życic ja w siebie zebrałem 
Abym doczekał — acjj uiedoczckałcm ! 

Chwili gdy wyjdzie s lej żelaznej matni. 


17 
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On co zachował <Io ostatniej chwili 
Tę myśl wesoła cośmy w nim lubili, 

On tez upadał ofiarą niewoli, 

W oczach mych więdniał i gasnął powoli. 

O Boże! straszny to widok sam w sobie, 

Gdy s ciała dusza uchodzi człowieka / 

W jakim bądź kształcie, w jakim bądź sposobie, 
ła ją widziałem gdy ze krwią ucieka, 

Ja ją widziałem na przepaściach wody, 

Walczącą s szałem morskiej niepogody; 

Aż ją w szaleństwie rospaczy objęły 
Falc, i paszczą spienioną połknęły. 

Widziałem chore trupie Grzechu loże, 

Gdy się pasował z widmami sumnicnia. 

Okropne sceny! — lecz widok cierpienia, 

J.cz, żalu, s lemi mieszać się nic może! 

On konał — smutek spokojny, łagodny 
Twarz jego lekką powlekał żałobą; 

Jakby się troszczył, a wzrok miał pogodny, 

Za te'mi, których porzucał za sobą. 

Rumieniec co wciąż jemu lica krasił, 

Był tylko śmierci szyderstwem — nic więcej ! 

Bo wnet swą barwę gasił i zagasił, 

Jak slaby promień pierzchającej leczy 
A lakic światło z oczu jego bilo, 

Ze i w więzieniu zda śię widniej było ! 

Żaden jęk, żadne sarkające słowo, 
ł żadna skarga nad niewczesnym skonem 
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Z usl mu nic wyszła — choć mdlejącym tonem 
Mówi], a jeszcze cieszącą rozmową 
Głaskał ma rospacz; — wtem westchnął, i głucho 
Pól-echem tylko ozwaly się mury: 

Pył to przedśmiertny slaby jęk natury I 
Ts T a głos westchnienia wytężyłem ucho. 

Długo słuchałem — i nic nic słyszałem! 

Ja krzyczę, wołam — mnie się jeszcze zdało , 

Że w moich uszach jego słowo brzmiało. 

Chciałem biedź , lecieć — lecz, ja zapomniałem 
Że jeszcze łańcuch na nogach mi cisnął. 

Trąciłem nogą — i łańcuch mój prysnął ! 

Ciegę — przybiegam — on umarł. — ja byłem 
Jeden żyjący, z jedną duszą żywą*, 

Ciężkim oddechem jeden tylko piłem 
Slęchlc, zatrute powietrze więzienia. 

Oslalnic, jedne najdroższe ogniwo 
Między mną, między granicą stworzenia, 

Co mię do życia wiązało jedynie, 

Pękło, prysnęło w lej czarnej godzinie ! 

Jeden na ziemi byłem od tej chwili , 

A bracia moi oba już nic żyli. 

Wziąłem za rękę co zimna leżała 
Psa trupiej piersi, oblałem ją Izami. 

Lecz wnet i moja okrzepła, sclilodniała, 

I zdało mi się że już byłem w grobie *, 

Lecz jeszcze, jeszcze czułem życic w sobie. 

Wściekle uczucie ! kiedy już poznajem , 
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Zc co kochamy , co nas kocha wzajem , 

Więcej nic będzie już dla nas i z nami, 

Już nic ożyje — w rospaczy zawarłem 
Wszystkie dni mojej — czemuż nic umarłem ? 
Wiara co weszła po nadziei skonie, 

Ta mi wstrzymała samobójcze dłonie. 

A co się potem uczuło, myslilo , 

Nicpomnę, pamięć stępiała w żałości. 

Dla mnie powietrza i światła nic było, 

Wkońcu już czułem nawet brak ciemności. 

I żadnej myśli , uczucia żadnego 

Nic było we mniej — martwy jak ta skała 

Dzika, niepłodna, którą mgła obwiała, 

Żyłem, nicwicdząc po co, i dla czego ? 

Pośród kamieni sam jak kamień stałem. 
Wszystko, co tylko dotknąłem, widziałem, 

Tak było białe, tak blade, tak siwe! 

Ni to noc była, ni dnia światło żywej 
Ni to blask dzienny od lampy promyka, 

Co w nocy drażni oczy niewolnika. 

Lecz czczośc, co całą przestrzeń pocliłonęla , 
Gdzie nieruchomość bez miejsca spoczęła, 
był to kraj jakiś bez słońca pochodni, 
bez gwiazd, xiężyca, bez ziemi — gdzie niema 
Czasu, stworzenia, ni cnoty, ni zbrodni. 

Lecz cichość, oddech co s piersi olbrzyma 
Wyszedł, i u wiązł na ustacłi zamarły. 

Korze, którego wody się zaparły, 
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I siały, aż nim w jedne wielkie kryły 
Zlały się razem — zastygły, i gniły. 

Raz nagle w głowic, w myśli rozwidniało, 
Słyszałem ptaszka jakiegoś śpiewanie \ 

Co kiedy ucho wdzięcznego słyszało, 

Wszystko w nicm było! — znowu byłem w stanic 
Rospoznać dawne, znajome przedmioty. 

Znowu ujrzałem mur, kratę mej groty, 

1 len sam promień, słońca, co s swej drogi 
Zbłądził, i leżał śród mokrej podłogi. 

Raz przez szczelinę, skąd się blask len wlewał, 
Postrzegłem ptaszka, siedział w niej, i śpiewał. 
Piękny, miał piórka błękitne s czarnemi, 

Zda sic był więcej swojski jak na drzewie 
Ja piękniejszego nigdy nic widziałem! 

On tysiąc rzeczy mówił w swoim śpiewie, 
Przynamnic dla mnie — ja go rozumiałem! 

Snąc' on samotny był jak ja na ziemi, 

Chociaż w połowic mniej smutny ode mnie. 

On , gdym już nicmial nikogo na święcie 
Coby mię kochał, polubił mię przecie $ 

Ja lego ptaszka lubiłem wzajemnie. 

On jakieś ś\>inllo na duszę mą rzucił, 

On mię uczuciu i myśli powrócił. 

Ryl że on wolny? może przez swawolę 
Wybiegł s swej klatki, by śpiewać nad moją? 
Ptaszku mój! znając lak dobrze niewolę , 

Nie mógłbym tęsknić nawet i za twoją. 
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Może on tylko pod postacią ptaka 
Był gościem z raju? o Boże mysi taka! 

Przecież gdym plakat i śmiał się zarazem , 

Myśl ta roskosznym stała się obrazem : 

Ze jeszcze do mnie dusza mego brata. 

Przyszła w gościnę, aż nic s tego świata! 

Lecz raz gdy ptaszek w górę, w górę leciał, 
Postrzegłem błąd mój w złudzeniu stokrotnym. 
Gdyby był brat mój. Onby nie odleciał, 

Tak mię nic rzucił podwójnie samotnym! 
Samotnym, jak trup po swoim pogrzebie, 

Jak jeden obłok na ogromnćm niebie, 

Jak w dzień słoneczny jedna chmura mglisla, 
Gdy reszta nieba pogodna i czysta*, 

Go Bóg wic po co zjawia się? gdy wkoło, 

W niebie na ziemi tak jasno, wesoło! 

Wtem nowa zmiana zaszła w moim losie. 
Widziałem litość w dozorcach więzienia \ 

Oni tak zimni na widok cierpienia, 

Już przy mnie dzikość miękczyli w swym głosie 
Przecież lak było*, — więzy mc skruszone 
Gdzieś na podłodze bezczynnie leżały. 

ISiby to wolny, w tę i owe stronę 
Chodziłem ■, nieraz dzień przechodzę cały, 
Odpocznę chwilę, znów wstaję na nogi, 

1 zbijam mokre więzienia podłogi , 

To siedem kolumn raz obejdę kołem, 


199 ^ 


I znów powracam, skąd chodzić zacząłem. 
Lecz wciąż musiałem z jakąś sląpać trwogą, 
Bym grobów braci nic zdeptał mą nogą , 

A la myśl nieraz siły mi odjęła, 

Nieraz lak silno mój oddech ścisnęła, 

Iz go nic mogłem wytchnąć piersią całą} 

A chore serce .drętwiało — i mdlało! 

I raz przechadzką zaszedłem pod wały. 

Nic żebym stronił od tych miejsc zdalcka, 
Gdzie ręce moje wszystko pogrzebały, 

Co mię kochało w poslaci człowieka. 

Co mi z wolności 1 gdy ta ziemia cała 
Szerszeni więzieniem tyli;oby się zdała ! 
Gdzie krewnych, ojca, ni dzieci nic było, 
Nic słowem, coby mię do niej wabiło 1 
Lecz od lat tylu zamknięty w r te mury, 
Byłem ciekawy, przez okno, z za kraty 
Spojrzeć, i widzieć te olbrzymie góry, 

Na które patrzeć lubiłem przed laty. 
Spojrzałem — już mi przed oczyma były! 
Zawsze leż same, nic się nic zmieniły. 

1 śnieg ten samy leżał na icli czole , 

Śnieg lal tysiąca} — a u stóp ich w dole 
Błyszczy jezioro} - nurt tocząc wspaniale 
Tuż za nićm Bonu błękitnieją falc. 
Słyszałem dobrze, z jakićmi łoskoty 
Druzgotał drzewa, przesadzał przez groty. 
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Biały mur miasta przeświecał się w dali, 

Bielszy od muru lśnił żagiel na fali. 

Tam pośród wielkiej jeziora odnogi, 

Wznosi się wyspa nad wodne topiele: 

Mała, zielona zdała się niewiele 
Szersza od mojej w więzieniu podłogi. 

Na niej widziałem trzy wysokie drzewa, 

Z gór wiatr wiejący ich liście powiewa *, 

Przy nich tłum zrzódeł, tłum kwiatów na błoni, 
Tysiącznej barwy i roslcosznej woni. 

Wesołe ryby pod mur podpływały, 

Grając swobodnie w wodach się pluskały : 

Orzeł, jak jeździec pędzać wiatr po chmurach, 
Nigdy nic leciał na lak rączych piórach! 

Leciał, i ku mnie swe skrzydła obrócił. 

Patrzałem — Izami oko się zalało, 

Padłem na ziemię — ach! bo mi się zdało 
Żem jeszcze świeżych więzów nic porzucił! 
Rzuciłem' okno*, — s wstydem wyznać muszę, 

Że znowu ciemność mojego więzienia 
Jakby całunem padła na mą duszę. 

Straszna, okropna, grobowa ciemnica! 

Przecież w ciemności pragnęła spocznicnia 
Światłem i łzami znużona źrenica. 

Były tygodnie, mięsiacc, dni, łata, 

Lecz ich rachuba wypadła mi z myśli, 

A z nią nadzieja oglądania świata. 
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Wkoiicu dozorcę moi do mnie przyślij 
I zwiastowali wolność! — ich przybycie, 
leli radość nawet dość zimno przyjąłem. 

Gdyż w moim stanic, juz mi jedno było 
W więzach, czy bez nicli smutne pluzyć życie. 

A serce lak się od bólów zdręlwiło , 

Ze juz w rospaczy podobać zacząłem! 

Odkąd dozorcę ze mnie więzy zdjęli 
Nim od żelaza zamknęły się blizny, 

Mnie się zdawało, ze oni znów chcieli 
Wyrwać mię z domu, z drugiej mej ojczyzny! 
Gdyż jak pustelnik nieznany nikomu , 

Żyłem tu, jakby w swoim własnym domu. 

S każdym pająkiem ja w przyjaźni żyłem, 

Nieraz pamiętam, z roskoszą patrzyłem, 

Gdy mysz igrała przy świetle xiężyca, 

I czemuż mogłem ja mniej czuć jak oni? 
Wszyscyśmy do tćj przywykli uslroni. 

Ja król ich rodu! człowiek, gąsienica, 

Mogłem ich zabić! a przecie jak w grobie 
My s sobą w zgodzie, w pokojuśmy żyli! 

Ja i mój łańcuch jak dwa druhy byli. 

Skutek nałogu! z długiem nawyknicniciu 
Stajem się wkońeii, czćm jesteśmy w sobie. 

Jam wolność moję odzyskał z westchnieniem. 

r. 1829 Petcrsbir 



O § II A R r Ł 


A Ł W ¥. 


^•©'OOtCł 


Jak pięknie świeci z niebieskich lazurów 
Lampa wieczorna nad brzegami Lory! 

Gdzie sterczą wieże siwych A lwy murów, 

A wkoło tylko czarne szumią bory. 

Nieraz lam xięAyc z za chmur wybłąkany, 
Spotykał w północ snujących się męiów \ 
Rozświecał w północ rycerskie tarlany, 

Igrał s połyskiem rycerskich orężów. 

I ku skrwawionej poglądając skale , 

Śród mieczów szczeku śród wrzasku walczących, 
Srebrząc swym blaskiem jej podnozne falc , 

Blady przeziera! twarze konających. 

Ileż lo oczu, co patrząc s lej skały 
Wschodzącej zorzy oglądać nic miało, 

Od rzezi wzrok swój zwracając omdlały, 

^Jeszcze przed śmiercią na xięzyc patrzało! 
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Kicgdjś jak lampę miłości, Ic oczj 
Piękny blask jego miały na niebie; 

A dziś len xiężyc świeci im w pomroczy, 
świc'ci, jak Smutne światło na pogrzebie. 

Wygasł do szczętu ród Alwańskich panów, 
Siwy icli zamek jeszcze widać w dali; 

Lecz nikł myśliwych nic głaszcze brytanów, 
Nikt na bój wiernych nic wiedzie Wassali. 

Czemu mech cegły zamkowe lak brudzi, 

Kio był ostatnim z alwańskiego domu ? 
Niczyja stopa echa w nim nic hudzi, 

Nic go nic budzi, prócz wiatru i gromu. 

Tak, gdy się wicher w szpary zamku wciśnic, 
Wnet tarcz Oskara na ścianach się chwieje; 
Lecz czarnem piórem jego hełm nic błyśnie. 
Lecz sztandar jego z baszly nic powieje. 

W pierworodnego dzień urodzin syna, 

Angus Wassali zdalcka, i zbliska 
ściągą na ucztę — uczta się poczyna, 

Tłumy sic snują w około ogniska. 

Ucztują w zamku, a każdy z Wassali 
Pragnąłby radość swego Pana dzielić. 

Wiem, by góralską ucztę rozweselić, 

Wojenne rogi zabrzmiały po sali. 


I ci co dziki dźwięk rogów słyszeli, 

Roili sobie, że też same rogi 

Zabrzmij im kiedyś przy dźwięku kapeli, 

Gdy icli syn pański powiedzie na wrogi. 

Ledwo od uczty rok upłynął drugi, 

Już Angus drugim synem się raduje; 

Hojne podarki sypie między sługi, 

I wassal w zaniku jak wprzódy ucztuje. 

Uginać luki od ojca uczeni, 

Oskar i Alan w myśliwych szeregu, 

Ścigając sarny po Al wy przestrzeni, 

Gończe psy nieraz wy ścigał i w biegu. 

Każdy z nich zdolność rycerska rozwijał, 

A dziećmi, jeszcze pod ojca opieka, 

Już każdy włócznia w powietrzu wywijał, 

I grot świszczący posyłał daleko. 

Czarny Oskara włos wił się w pierścienic, 
Wiatr dziko igrał z ich gęslc'mi sploty*, 

A włos Alana był jasny i zloly, 

Lica miał blade, pochmurne spojrzenie. 

Alan był słynął z wdzięków swych uroku, 
Lecz Oskar duszę rycerska dziedziczy; 
Szczerość jaśniała w jego czarnćm oku, 
Lecz Alan w słowach więcej miał słodyczy. 
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A oba mężni \ — pod ich siali silą 
Saxońska włócznia nieraz się łamała: 

Serce Oskara bojaźnią gardziło, 

Lecz pierś Oskara więcej czuć umiała. 

Alan był piękny — lecz dusza Alana 
Niesłusznie piękne ciało zamieszkała *, 

Alan był dziki — i zemsta Alana 
Dzika jak piorun na wrogów spadała. 

Z odległych gmachów, s Suzamonu wzgórka 
Przybyłą damę na zamku witano. 

Przychodzi piękna Glcnalwonu córka , 

Kraje Kenncly przynosi na wiano. 

Angus żądaniom syna sic uśmiecha , 

Oskar dziewicę już pokochał skrycie j 
Dla dumy ojca rośnie stąd pociecha, 

Gdy syn zaślubi Glcnalwonu dziecię. 

Słuchaj! na zamku już brzmią rogów dźwięk 
Słuchaj! już ślubne hymny brzmią do kola: 
W wesołej nocie płyną z lisi piosenki, 

A piosnkom wtórzy muzyka wesoła. 

I w zamku Alwy ludniejszym niż kiedy , 

Sto piór, sto hełmów błysnęło dorazu* 
Wassalc strojni w kratowane pledy, 

W ciszy czekają pańskiego roskazu. 


1S 


>» 206 


*< 

Lecz dzisiaj Angus nic ciągnie do boju. 

Każdy w domysłach różne myśli rodzi} 

Wojenna Irąba gra piosnkę pokoju, 

Śluby Oskara pan zamku obchodzi. 

Lecz gdzie jest Oskar ? i w dzień ślubu samy ? 
Przecz lak leniwy ? gdzie la miłość żywa ? 
lN T a zamku goszczą rycerze i damy, 

Oskar z Alanem jeszcze nic przybywa. 

Nakonicc Alan do zamku zawitał, 

<t Wszak żeś z Oskarem polował w dąbrowie! 
Gdzie Oskar?» żwawo Angus go zapylał, 

Gdzie on jest?« —niewiem, młodzieniec odpowie 

Może na swoich dzień ślubów niepomny, 

Pędząc za łanią, wieczór dniem być sądzi? 

Może po morzu błądzi nieprzytomny, 

Lecz łódź Oskara rzadko kiedy błądzi.» 

« O nic , rzekł Angus zatrwożony srodze, 

Isic go nic wstrzyma, ni łowy, ni morze. 
Mogloż co jego zatrzymać po drodze? 

Oskar dla Mory zimnym być nic może. 

Śpieszcie rycerze! ly przejrzyj Alanie 
Każdy kąl Alwy , jaki tylko wiecie! 

Śpieszcie, a lećcie póki wam tchu sianie, 

Aż nim Oskara mojego znajdziecie ! * 
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Szerzą się wrzasla , po Al wy dolinie 
Glos'no i dziko brzmi imię Oskara9 
Brzmią dzikie jary i dzikie pustynie, 

Oskar!» niejedna odbiła pieczara. 

Trzy dni i nocy , sam niepomny na nic 
/Za synem Angus błąkał się w dąbrowie } 
Próżen nadziei, w rospaczy bez granic, 

Płakał, i siwy włos szarpał na głowic 

O niebo! syna wróćcie mii) zawoła! 

Bóżc slarosći ulituj się mojej! 

Lecz jeśli żal mój wskrzesić go nic zdoła , 
Skarż jego zbójcę w calćj zemście swojej ! 

Oskara kości wybielały może 

Leząc na dzikiej, na bezludnej skale? 

O nic nic błagam , zdarz mi tjlko Boże , 

Bym z nim zagrzebał siebie i mc żale. 

Mozę on żyje? Ty co mieszkasz w niebie 
Ty pociesz starca! lecz kto mi przebaczy 
Słów, com w lej chwili wybluźnił na ciebie? 
O Boże przebacz bluźniacćj rospaczy!« 

Tak się bez przerwy stary Angus smucił, 

Nim czas leczący cierpienia, niedole. 

Dawna pogodę jego twarzy wrócił, 

I zbyt gwałtowne ułagodził bole. 
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Nieraz tajemna cieszy go otucha , 

Ze Oskar wróci, że Oskar nic zginał ; 

Nic śmie jej wierzyć, a przecie jej słucha, 
W r tej niepewności smutny rok przeminął. 

Dni ciągle płyną jak wody potoku , 

Już krąg słoneczny drugi bieg odprawił; 
Lecz Oskar ojca nic weseli wzroku , 

Oskar w rodzinnym zamku się nic zjawił. 

Promień pociechy jeszcze w starcu błyskał, 
Alan starego pocieszał rodzica : 

I serce Mory wnet Alan pozyskał, 

Alan l)jł miody i piękne miał lica. 

■Myslila Mora , już Oskar śpi w grobie , 

A Alan piękny uwielbia mc wdzięki : 

Gdyby żył jeszcze, mógłby inna sobie 
Poznać dziewicę, zapragnąć jej ręki. 

A Angus mówił, już przeszły dwa roki, 
Bok jeden jeszcze niech ojciec przcplaczc ; 
Potem , przysięgam ; żadnej , żadnej zwłoki, 
Sam wam Alanie dzień ślubu naznaczę. 

Płyną miesiące, nakonicc dzień błogi 
Długo czekany dzień ślubu zaświecił; 
Przeszedł rok snuMny udręczeń i trwogi , 

1 uśmiech twarze kochanków zakwiccił. 
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Słuchaj , na zamku juz brzmij rogów dźwięl 
Słucliaj ! już ślubne liymn^brzmią dokoła ; 
W wesołej nocie płyną z ust piosenki 
A piosnkom wtórzy muzyka* wcj|fla. 

I znów rycerze alwańskicgo. klanu i? 

Tłumnie jak wprzódy na zamku ucztują ; 
Winszują ślubów alwańskicmnu panu, 
Szczęściem pańskiego syna się radują. 

Kto jest len rycerz s posępną źrenicą? 

Gdy radość z oczu ucztujących błyska , 

Przed jego oczu silną błyskawicą" 
blednieje płomień błękitny ogniska. 

Czarny płaszcz jego , s czerwonych piór duży 
Czub naslrzcpiony krył szyszak świecący*, 
Głos jego grzmiący jak piorun śród burzy., 
Lecz krok był jego zbyt lekki i drżący. 

Już północ — częsta szła kolej puharów 
Do dna spełniają oblubieńców zdrowie , 

Gdy zagrzmi toast śród biesiadnych gwarów 
Zaraz mu echo zamkowe odpowie. 

Wtem rycerz powstał * i wśród tłumu stanie 
Biesiadna ciżba wnet gwarzyć przestała. 

I widne s twarzy Angusa zmieszanie 
I Jfory trwogą piękna pierś zadrżała. 
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Starcze ! zawołał , patrz jak choinie pije 
Jak na rycerza , na gościa przystoi; 

] jam wniósł toast, niechaj syn twój żyje! 
Teraz kielicha czekam z reki twojej. 

Dziś Mora śpieszy w Alana objęcia 

Dziś gdy weseleni brzmią zamkowe ściany, 

jNicmaszzc powiedz, innego dziecięcia; 

Czy juz przez ciebie Oskar zapomniany ? 

A starzec s twarzą blada i wylękłą 
Westchnął , i z ocz mu strumień łez śię rzucił 
« To stare serce ledwo ze nic pękło, 

Odkąd mój Oskar len zamek porzucił. 

Trzeci raz słońce drogę swa poczyna 
lak gdzieś tajemnie znikł mój Oskar luby, 

W Alanie moja pociecha jedyna, 

Od brata jego ucieczki lub zguby.» 

«Dobrze , więc dobrze, przerwał nieznajomy, 

I groźnym wzrokiem cisnął wkoło sali, 

Los twego syna może mi wiadomy, 

Może nic umarł jakcście mniemali. 

Możebyś starcze po nim lak nic szlochał, 

O ! niożcbyścic Oskara ujrzeli , 

Gdyby ci tylko, których on lak kochał. 

Poznać go, wezwać' po imieniu chcieli. 
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Więc nim biesiadne uciszą się gwary, 

Niech wkoło siołu pełna krąży czara, 

Niech ziołem winem zakipia puhary, 
Zamawiam puliar na zdrowie Oskara!» 

«S całej mej duszy ! Angus mu odpowie, 

A w ręku trzymał pełny puliar wina, 

Żyje, czy umarł? pijmy jego zdrowie! 

Nigdy nic będę miał lepszego syna » 

Wypiłeś siarczę, wdzięcznym ci we dwoje, 
Ty drzysz Alanie , i cóż ci się siało? 

Pij za umarłych ’ drżące ręce Iwojc 
Wzmocnij, a puliar do ust przymknij śmiało! 

Alan s przestrachu cały się sczcrwicnił, 

To znowu bledniał, i wylękłe czoło 
Smićchcm weselił, i znowu się mienił, 

Zimny pot śmierci oblał go wokoło. 

Polrzykroc puliar do ust swych przymykał, 
Potrz\kroc puliar postawił na siole } 

Bo trzykroć gościa dziki wzrok spotykał, 

I groźbę czytał nc zmarszczoncm czole. 

* Także brat zimno pije zdrowie brata? 

Bzekł gość' z uśmiechem, laka twa przyjaźni, 
Czulej miłości taka twa zaplata? 

A cóżbym jeszcze wnosił s tej bojaźnij* 


Wzruszon szyderstwem, wzniósł puliar, i rzecze 
«Jak bez Oskara smutna ta biesiada!» 

Wtem trupia bladość jego twarz powlecze, 

J z drzacycli ręku puliar mu wypada , 

«To on morderca! glos mi jego znany, 

Głośno zakrzyknie wzrastająca mara, 

To glos mordercy!» brzmią echa i ściany, 

I ciżba wtórzy, to zbójca Oskara! 

Światła pobladły, kilka gromów padło 
Na dach. zamkowy — a pomiędzy tłumem 
Widomic stoi grobowe widziadło, 

A burza ciągłym wre i huczy szumem. 

Olbrzymie kształty skrywał pled zielony, 

Ilełm s czarnym piórem a miecz miał przy bok 
Z otwartej piersi znać ze krwią zbroczony. 
Szklisty blask lśnił się w nicruchomcm oku. 

i 

I przed Angusem uchylił kolana, 

A śmiał się dziko, wzrok ciskał w około. 

Wtem lecącego na ziemi Alana 

Spotkał z uśmiechem — i na marszczył czoło. 

Tiorun zagasił pochodnie godowe, 

Rzekłbyś, ze w zaniku całe wrzało piekło: 
Grobowe widmo przez wrota zamkowe 
Na skrzydle wichrów świszczących uciekło. 
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Smutnie weselne skończyły się gody, 

Na sali widać jakichś dwóch rycerzy *, 

To siary Angus, przy nim drugi miody, 

To martwy Alan na podłodze leży. 

Angus z omdlenia powrócił do siebie, 

Lecz lekarz zamku napróżno się trudzi, 

Juz dni Alana policzono w niebie , 

Już Alan ze snu więcej się nic zbudzi. 

Gdzie widać czarne Glenlanaru błonic, 

Tam zimny Oskar śpi pod cieniem drzewa*, 
31 yśliwa strzała tkwi w Oskara łonie, 

A wialr jesieni jego włos rozwicw ł a. 

Kto było widmo, kto gość nieznajomy? 
Próżno badali, próżno się pytali, 

Nikt nic byl wieści prawdziwej świadomy, 
W widmie wassalc Oskara poznali. 

Strzała Alana szybko z luku leci, 

Ale jej ostrze czyjaż krew zbroczyła? 

Krew ta na piersi Oskara się świeci, 

Ta strzała jego zdrój życia wypiła. 

I oczy Mory promienne pięknością 
Władały sercem Alana zaciekłem •, 

Przebóg! te oczy co świecą miłością 
Moglyżby duszę jego nalclinąc piekłem? 


W dali od zamku, lśniącćmi marmury 
A Iwańskich panów świeca się mogiły; 

Alana sztandar nic wznosi się, w chmury, 
Bo jego krople krwi bratniej splamiły. 

Mialżcby jaki bard s sędziwą brodą, 

Alana czyny na arfic wygrywać ? 

Pieśń najpiękniejszą jest chwały nagrodą. 
Lecz kto mordercy będzie chwalę śpiewać ? 

I żadnej części nic odebrał zbójca, 

Żadna pieśń jego nic brzmiała imienia •, 

A w Alwic tylko brzmią przcklęslwa Ojca, 
I brata dzikie, przedśmiertne jęczenia. 



I. 

IF SOMETl MES IN THE II AUNTS OF MEN » 

Jeżeli czasem w bicsiadniczym tłumie, 

Twój obraz nicchąc zgubią moje oczy; 

Samotna chwila znów cię stworzyć umie, 

I znów twym cieniem mą duszę zamroczy. 

Wnet mię samotność do ciebie powróci, 

A troska moja, wprzódy w tłumie ludzi 
Nic śmiejąc skarżyć, znowu się przebudzi, 

I znowu skargę śmiało z ust wyrzuci. 


Przebacz mi! jeśli nic po mojej chęci 
Zgubie myśl w tłumie którym winien tobie \ 
Ody twarz uśmiechem, choć serce w żałobie 
Rozjaśnię twojej niewierny pamięci, 

ISic sadź, gdy każe śmiać się ustom moim, 
by twa mi pamięć mniej być droga miała! 
Ricchcialbym gdyby ciżba podsłuchała 
Westchnienie, które tak całkiem jest twoim! 


Jeśli zawrotnej piję treść jagody, 

Mniejsza, czy troski w niej pogrążę moje, 

O ! dla rospaczy słabe te napoje. 

Chyba Lctejskic ja upoją wody. 
kecz niepamięci, jeśli w mojej duszy 
Sl! mnisz myśl wierna jej o każdej dobie, 
Zdruzgocę czarę — i pomyślę sobie, 

Wolę ja w słodkiej dręczyć się katuszy! 

Iło gdy w mej myśli nic będziesz przytomnie, 
I któż zamieszka puste serce moje? 

I któż o luba! tu zostanie po mnie, 

Iły łzami uczcił święte prochy twoje ? 

IVic, nic, aż nadto dumna żałość moja ! 

Iły ktoś miał drugi płakać na twym grobie, 

Świat cały może zapomnieć o tobie, 

kecz ze mna wiecznie będzie pamięć twoja! 
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I ty zapłaczesz na moim pogrzebie! 

Bo kogoż więcej zgonby mój zasmucił? 
Nieopłakany ś wiałbym len porzucił. 

Świat ten, gdzie nikt mię nic kocliał prócz ciebie! 
Znam ja J nic dla mnie cię stworzyły nieba, 

Jam ze cię ziemskim zapalił płomieniem ? 

Ach , chyba naszą miłość nazwać trzeba 
Snem czarodziejskim, niebieskićm marzeniem! 


li¬ 

te OH SNATC11ED AWAY IN BEAUTrS BLOOM.» 

O wydarta nam w samym wdzięków twych roskwicic! 
Dziewico! ni cię dumne przytłoczą mauzole. 

Wiosna ci s swych jedwabi wysnuje pokrycie, 

Na nićm różo i młode porosną topole: 

A cyprys ścieląc gałąź żałobnych warkoczy 
Melancholijne cienie nad grobem rostoczy. 

O! nieraz nad tym brzegiem srebrnego poloka, 

Czarna Boleść przechyli zadumane czoło} 

I myśl topiąc w pamiątkach, marząc niewesoło, 
Cichym krokiem stąd pójdzie, łzę wyleje z oka: 

Jakby echo jej kroku, jakby łza źrenicy 
Zdolne były przebudzić wieczny sen dziewicy! 



» sir 


Cóż nam dadzą niewieście szlochania i jęki ? 

Wszak nikt u śmierci życia zmarłym nie wypłacze? 
Przecież równe łzy lejem, równe cierpim męki; 
ho któż na wodzy słuszne utrzyma rospacze? 

I ty sama!••.co dziś mi życzysz zapomnienia, 
hladaś... i Iza blask twego przygaszą spojrzenia. 


III. 

«THERE’S NOT A JOY THE WORLD CAN 
G1YE LIKE T11AT IT TAKES AWAY.,> 

O Lachrymetrum fons , tenero sacros 
Ducentium ortus ex aninio: cjuater 
Felixl in imo cjui scatentem 
Pcctorc te , pia Nympha sen sit 

G R A Y. 

Świat raz wydartych uciech niczcm nic nagrodzi, 

Gdy żar myśli młodzieńczej wypali się zbytnie, 

Nic tylko, że z lic szkarłat przedwcześnie uchodzi, 
Wprzód kwiat serca zwiędnicjc, nim mlodosc przekwitnie.' 

O! wtedy rozbit szczęścia brnie w zbytków głębinie, 
Na skały namiętności pochwycą go fala: 

Ciska kompas, napróźno wskazujący zdała 
Bizeg, którego z rozdartym żaglem nie dopłynie. 

19 
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Wtedy zimno śmiertelne drętwi naszą duszę, 

Martwa dla drugich, własne bola ja katusze. 

Wtedy zrzódło łez naszjcli zmrozi chłód grobowy, 

A jeśli zalśnią w oku, to jak śron zimowy. 

Nieraz łzami zlewając bezsenne pościele, 

Licem pokój kłamiemy, ustami wesele : 

Tak po baszcie sędziwej miody bluszcz się wspina, 

Z wierzchu kwitnie zieloność—cóż spodem? — ruina! 

Obym mógł czuć jak czułem, być czem kiedyś byłem, 
.1 płakać jak płakałem, marzyć jak marzyłem! 
Podobny schnącym zdrojom w bezwodnym jeziorze, 
Jeszcze na stepach życia zapłakałbym może? 

IV. 

ŚPI i W M E D O R Y 
( s Korsarza. ) 

Milość moja aż na dnie duszy mojej żyje. 

Samotna, i na zawsze utajona w cieniu; 

A jeśli twemu wzajem serce mc odbije, 

Zadrży, i znów jak wprzódy dręczy się w milczeniu. 

Płomień jej, jak pogrzebna lampa nad mogiła, 

Ciągły, lecz niewidziany rzuca blask po ziemi; 
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I chłodna noc rospaczy jego nic zacieni i, 

Chociaż sam lak lśni martwo, jakby go nic było! 

Wspominaj mię! lecz jeślić inne zajmą wdzięki, 
Omiń grób mój, nic przychodź już urągać do mnie! 
bo lej jednej wycierpieć-nicśmialabym męki, 

Myśląc tylko żeś kiedy mógł zapomnieć o mnie! 

Niech więc ciebie oslalni, tęskny głos mój wzruszy! 
Ja umrę, ly sam doli ulituj się mojej ! 

Zal za zmarłych twej męskiej nic zniewieści duszy. 
Ach! za tyle miłości, czegóż chcę?— Izy twojej! 


V. 

I SAW THEE WEEP.» 

Widziałem płacz twój! gdy łza jasna, wielka, 
Weszła na ciemnym twych oczu błękicie ^ 

Zda się, żem widział /ijolck o świcie, 

Gdy na nim jeszcze lśni rosy kropelka. 

Widziałem polem twój uśmiech uroczy! 

Jak słabo przy nim safir się płomieni, 

Safir nic zgasi żyjących promieni, 

Które'mi górą uśmiechu twe oczy. 
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Jak bliski obłok zachodniego słońca 
Coraz żywszego nabiera koloru. 

Sam ledwo ciemność na niebie roslrąca, 

A jeszcze światło przedłuża wieczoru. 

Tak nieraz dusza gdy w smutku żałobie, 
Wesoły uśmiech smutne lica kwieci} 

I blask słoneczny zostawia po sobie. 
Który nad sercem jeszcze długo świeci. 




jft. 1825—9'l w Wilnie. 
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DO MECENASA, 

JWaeccnas atavis editc regibtts, 
Lib, !• car . 1. 

Mcccno! etruskiego gałąsko plemiona,. 

Mój ty świetny zaszczycie, ty moja obrona! 

Są którzy lubią, nawet mają za trud miły, 

Chwytać w szrankach wzruszone olympijskic pyły: 
Tych rydwan, gdy o metę kołem nic zawadzi, 

W oklaskach ziemskie Pany między Bogi sadzi. 

Ten lubi gdy go ciżba sporna i zmicnnicza 
Polrzykroć między pierwsze urzędniki wlicza. 

Ten żeby w sw r c zasieki różne zamknął zboże 
Ile tylko afrycka ziemia zrodzić może. 

Ten wesół kraje pługiem ojczyste ogory, 

Choćbyś mu atallowc obiccow f ał zbiory 
Kie zwabisz niepewnego o los przyszłej doli, 

By wniosłem siekał morze zmiennym wiatrom gwoli 
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Strwożony Euro w z morzem ciągi ćmi zapasy, 

Kupiec wielbi swą wioskę, chwali wiejskie wczasy*, 

To znowu do wsi swojej nowe czując wstręty, 

Wnet spycha poprawione na wodę okręty. 

Są którzy do starego ochotni Massyku, 

Lubią się przy szemrzącym upijać strumyku: 

1 żartem dzień zbywając w zielonej gęstwinie, 
Próżnującą godzinę radzi topią w winie. 

Wielu miły w obozach żywot niespokojny, 

Ten obmierzle polubił czułym matkom wojny. 

Myśliwy młodej doma odbiegłszy małżonki, 

Pod mroź nem niebem pędzi na lasy na łąki*, 

Czy gdzie psami wyszczwana szybka łani leci, 

Czy dzik marsyjski krzepkie porozrywa sieci- 
Ciebie nagroda mądrych głów, wieniec bluszczowy 
Mieści w rzędzie niebianów. — mnie chłodne dąbrowy, 
I skoczne Nimf pololnych s Satyrami tańce, 

Nad lichy gmin wynoszą i poziomu krańce! 

A gdy dla mnie Eulcrpc swej lutni nic wzbroni, 

Gdy lesbijskiej cytary nic wychwyci z dłoni*, 

A ty jeśli mię wliczysz między wieszcze Feba, 
Szczęśliwy! głową sięgnę gwiaździstego nieba ! 
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©O S I? X T A. 


Soloilur acris hiems • 

i/6. /. car. 4 

Iłosprysnął lody ciepławy Fawoni, 

Żeglarz na morze mnogie lodzie ciska*, 

Bydło zagrody rzuca, a ogniska 
Odbiegłszy pasterz na piszczałce dzwoni. 

A skoro światło zabłyśnie miesięczne, 

Juz Wenus błyska stopami śnieżnc'mi \ 

Z nią społem Nimfy i Gracijc wdzięczne 
Tańcując ledwo tykają się ziemi. 

Juz Jowiszowi Wulkan siarczy grotów, 

Z nim się Cyklopy pocą czarno-licc; 

A szelest iskier, szczęk i kołat młotów 
Wypełnia hukiem pracownc kuźnice. 

Teraz mój Scxcic, Itomulowc plemię! 

Gdy juź przybyciem wiosny świat cicszony, 

Czas i włos świetny stroić w mirt zielony, 

Lub w* kwiaty które miękkie rodzą ziemie. 

Tak gdy się fraszką nasycim do woli, 
Zabiegłszy w gaju ustronia cieniste, 
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Ubijcm w darze Faunowi gwoli, 

Czy młoda, sarnę, czy jagnię wełniste. 

Scxcic! śmierć blada pałacowe slupy, 

Równic jak kmiecie druzgoce chałupy; 

Czas rączy, w krótkiej żywota kolei, 

Broni nam długiej poczynać nadziei. 

Wnet cię noc czarna ujmie i zażcnic 
W czczy dóm Plutona między kłamne cienie: 
Tam skoro znidziesz, juz i wdzięk Łicyda. 

1 winna uczta na nic się nie przyda. 




DO POŁIONA. 


JUotum cx JVfcicllo consulc, 
Lib. II. car • 1 « 

Więc zbrojne za Metclla współziomków zapędy, 

Los wojny, jej koleje, przyczyny i błędy, 

Gry fortuny, przyjaźni Panów zgubne światu, 

I gwałt ubroczoncgo bratnią krwią bułatu , 

Go go dotąd błagalne nic omyły wody, 

Opiewasz, wykazując przeszłych klęsk zarody.- 




Zaprawdę, dzieło trudne Polionic mity! 

Pragniesz deptać te żary co popioły skryły. 

Niech twa Muza surowa na czas łez nie lejc, 

Gdy Rzeczypospolitej będziesz konał dzieje; 

Wtedy bądź powrócony płaczliwej kamenie, 

I koturnem ateńskim zabłyśnij na scenie. 

Ty którego niewinność wierzona obronie, 

Czerstwa rado sanalu zacny Polionic! 

Twój to wieniec w dalmackiej zdobyły wyprawie 
Twe imię wiekopomnej przyporuczyl sławie. 
Przebóg! juz teraz gromy i trąba clirapliwa 
bijąc ucho z milczącej karty się ożywa! 

Juz i światło od lśniącej odstrzelone broni, 

Stracił blady ciska w oczy ryccrzów i koni. 

Widzę jak dzielni wodze do boju ruszyły, 

Jak się łamią zbrukani zaszczytnemu pyły. 

Świat znękany upada, chwieje się i kona, 

Jedno umysł niezgięty wiekuje Katona. 

Juno i miła Afróm bogów drużba cała 
Zgromiona, swe świątynie s wstydem odbieżała. 

Lecz mściwy tą zniewagą wkrótce na ofiary 
Cienie Rzymian Jugurcic szlc w Pluta pieczary. 
Którcż krwią Rzymianina rospojonc pola, 

Nie poświadczą co mogła naganna swawola? 

A łoskot Wlocli upadku przez niezgody bratnie 
Przedarł się gdzieś aż w Persów kończyny ostatnie. 
Jakaż topiel zmarlemi nic pasła się gminy? 

Krwią waszą zarumienił siebie Neptun siny. 
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Słój muzo! ccjskiej lulni porzuć smulnc lony, 
Ol lepiej siadłszy sobie w chłodniku Diony, 
Cukrując mnogie życia naszego gorycze, 
Śpiewać miłość, swobodę i wdzięki dziewicze. 

•3' (T, «^><Co 


BO CHIO I. 

Vitas li i 11 nule o me s i mil es Chlo 
JLib m J. car 9 25. 

Czemuż odcmnic Chloe urodziwa 
Slronisz, jak ona sarncczka pierzchliwa, 

Maiki po górach, kniejach szukająca, 

Z bojażni drżąca. 

Bo czy lo wietrzyk co s trawką się pieści, 
Ruchomym lislkicin zwolna zaszeleści; 

Czy waż zasyczy, już Iracac nadzieję, 

Cala plólnicjc. 

Wszakże ja, świadkiem i ludzie i bogi! 

Ni lew afrycki, ani tygrys srogi, 

Abym miał szarpać drapicżnćmi szpony, 

Twój włos pieszczony. 


>. 229 «<* 


Przez litość folguj żalowi mojemu! 

Kiedyć już i czas i 'wiek jcsl po temu, 

Odbiegłszy maiki, Chloe ulubiona, 

Sam lu do łona ! 

©3»<^>(£)v^»cC o 

ID O M E C E N A § A. 

Nolis longa fcrac helia Numantiae . 

JLib, II car , 12 . 

Nicchciej, bym nicmilćmi Mcccno dźwiękami, 

Na miękkiej lulni Iwardc śpiewał Anibalc! 

Jak długo dzicz numańcka łamała się z nami, 

Lub Sykulskie krwią Penów ubroczonc fale. 

Ni opilych Centaurów z kapilarni boje, 

Ani ciebie Alcydzic wspomną usla moje, 

Coś uniżył Tytanów buntownicze rogi, 

Cdy w gwiaździstych pałacach polruchlały bogi. 

Ty sam lepiej w poważnym liisloryi toku, 

Skreślisz czyny Cezara potomnemu oku 5 

Jak swe czoło w zwycięskie przesłoniwszy wieńce, 

S krwi królów za swym wozem dumne wodził jcńcc. 

Bo moja Muza mniej wzniosłemi tony, 

Śpiewać Licynę urodziwą woli! 

Której blask oka, której glos pieszczony, 

20 . 
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Zdolny '/ najtwardszej serce zmiękczyć siali: 
Lub kiedy ona swoim chęciom gwoli’, 
Wzajemnym ogniem się pali. 
Wszystko jej pięknie! czy śród świąt Diany 
Z gladkicmi dziewki raźne wiąże lany; 

Czy w trefnym żarcie śmiechem krasi lica, 

1 wzrok uwięzi, i duszę zachwyca. 

Niech kio skarby Arabów wznosi pod niebiosa, 
Lub słynną żyzność' Frygijczyków roli: 

Zdumion blaskiem Licyny jedwabnego włosa. 
Czyżbyś zazdrościł Aclicmcna doli ? 

Klóż jej pocisk spojrzenia wytrzyma? 

Gdy w bicsiadniczćj swawoli, 

Do pocałunku nachyli swe lica : 

A gdy młodzieniec ust dotknięcia bliski, 

Wnet wzgardę kłamie oczyma; 

] znów roskoszy słodkiej zwolennica, 

Ognislc wzajem zarzuca uściski. 


BO POMPE1DSZA* 


O sacpe m rui ni tempus in ultimuni 
Dcductc •. . . 

JLib. //. car • 7 . 

Ty coś zemną już nieraz w pokruszonej lodzi, 
Wędrował po burzliwej jednych klęsk powodzi 
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I któż cię zdrowo wrócił domowej zaciszy, 
Pompej uszu •, ozdobo moich towarzyszy ? 

S tobą to, gdy syryjskie włos poleją wionie. 
Nieraz przy winie wieńcem osłoniwszy czoło, 
Dzień gdzie indziej leniwy, schodził mi wesoło. 

I s tobą, świadkiem filipijskic błonic, 

Nic bez niesławy broń nas odbieżała. 

Gdy kwiat młodzi, nadzieja naszych swobód cała, 
I wprzód tak groźne Tryumwirów plemię, 
Zaległo ziemię! 

Lecz mnie s tej bitwy pololny Merkury, 
Uniósł drżącego w modre skrywszy chmury. 
Ty znowu przez wilgotne pobiegłeś rozłogi, 
Hartownym mieczem dumne ścierać wrogi. 

Dziś poślubione bogom oddaj dary! 

1 bok śród wojennego znużony zawodu, 
Złożywszy w cieniu zielonego chłodu, 
'Wypróżniaj tobie przeznaczone czary. 

Więc pijmy? niccłi Massyku pułiar troskę goni, 
Niccli i włos zagangeskiej napije się woni! 

Ha! kto nam skroń mirtowym oprowadzi majem, 
Kto dziś będzie zarządzał bicsiadniczc koło? 

Będę szalał swawolnych Edońców zwyczajem.! 

Milo jest s przyjacielem i podpić wesoło. 
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DO DIRPINA. 

Quid bcllicosus Cantabcr. 
L.ib* //. car . 1 1. 

Co gdzieś tam przy adryjskiej siedzący głębinie, 
Duma Scyta wodami rozgrodzon od świata } 

I co krzepki Kantaber, nic badaj Ilirpinic! 

Darmo w otchłań przyszłości myśl śmiertelna lala. 

Po gdy nas starość w siwe zwikła sieci, 

I rześka młodość, i urody chwały, 

I sen powolny z oka precz uleci, 

I wiek serdeczne przystudzi upały. 

Kie ciągle w kraśne kwiat się stroi szaty, 

Nie ciągle jasna twarz złotego Feba: 

Przecz slaby człeku twój umysł skrzydlaty, 

Śledzi wyroków niezbadanych nieba? 

Ol lepiej w cieniu dorodnej topoli, 

Gdzie czysta struga smug jedwabny chłodzi., 

Pijmy Ilirpinic! gdy jeszcze się godzi 
I włos namaścić, i napić do woli. 

Troski w bacliowym niech utoną soku ! 
lla! juz nas wino nic pomału pali. 
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Sam Chłopcze! wody zaczerpnij ze stoku,. 
Przjgasim ognie falernejskiej fali. 

Bież! — i z gościnnych dziewek Lida żywa 
Co szczupłe krzepi płomienie, 

Warkocz swój w kształtne związawszy pierścienic r 
Niech z lutnia do nas przybywa! 


BO D £' Ł L 11) S Z- A. 

Acquam memento rebus in arduis 
Seruare men tein . 

i JLib • II- car. 2; 

Czy cię mój Delii los pokarał srogo, 

Dobrej bądź myśli \ czylić nazbyt błogo, 

Miarkuj wesele, a dumy daleki, 

Pomnij ! że chłodnym snem zaśniesz na wieki. 

Bądź twoje lica ciągłym w i lżysz płaczem, 

Bądź łąk kwieciste zaległszy obszary, 

Dni święte darząc baęhowym haraczem, 

Próżnisz Falcrncm perlące się czary. 

Gdzie s czarną jodłą srebrnej liść topoli,. 

Lubi gościnne społecznic ochłody \ 
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Gdzie strumień, swoim krzywym brzegom, gwoli*. 
Zwolna szeleszcząc czyste sączy wody. 

Tam spora wina każ podać szklanicę, 

I kwiat co krótko swa się krasą szczyci 5 
A nic skąp woni, póki trzy sioslrzycc 
Czarnej ci życia nic wysnują nici. 

Ustąpisz Delii lej wsi i dąbrowy, 

I ziemi, którą płóczc Tyber płowy: 

A liojncm zlotem okupione domy, 

Po tobie dziedzic zndzierży łakomy. 

Bądź krew swą czcrpasz w starym królów rodzie, 
Czyś żebrak zbralnn s podlejszemu gminy* 

Musisz, chwilowy gość ziemskiej niziny , 

W twardego Orka zamieszkać gospodzie. 


Każdy z nas prędzej , lub później tam stanic! 
A skoro z urny zgubny los wyleci, 

Już wszystkich, jako jednej maiki dzieci, 
śmierć nas na wieczne zapędzi wygnanie. 


4 K 
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DO RALIOP ¥• 

Dcscemlc caelo . . . • 

Lib . ///. car, h. 

Królowo! z górnych niebios znieś iwą boską stopę, 

A z o graj nam na fletni piękna Kaliopc! 

flądź pragniesz z miękkiej lutni wylać dźwięk pieszczony. 

Bądź w bardon Feba zagrasz uroczyste tony. 

Słyszysz! czy pijanćmi mózg mój gore szały? 

Śpiew zabrzmiał*, — juz Flizu święte zwiedzam gaje} 
Kędy i aury świeże, i wodne kryształy, 

Ciągle łąk ukwieconych odświeżają maje* 

* 

Mnie jeszcze dzieckiem, pośród Wullurny zacisza^ 

Cdy ma pierś zmordowana cichy sen wydysza, 
Srćbrnemi skrzydly głaszcząc zamknięte źrenice, 
Caląskami przykryły twoje gołębice. 

Zdumiała się d icz gruba palrząc na te dziwy, 

Co po górach jak gniazda leśne wiąże budy: 

I po gajach banlyńskicli koczujące ludy, 

I co źyżne Forentu uprawiają niwy. 

Jak dziecko, próżen szwanku przy bogów pomocy, 
Spałem lauru i mirtu osłoniony cieniem: 
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Żc mię ani wąż szkodnym opasa! pierścieniem, 

IS T i mię ze snu wypłoszył niedźwiedź błąkacz nocy. 

Wasz lo ja muzy! wasz lo kochanek jedyny, 
Zwiedziłem chłodny Pernest, górzyste Sabiny; 

Czy niższego Tyburu pocliodzistc gaje, 

Czyli się mi pomorskie podobały Baje. 


Muzy! do których chórów wliczać się mi godzi. 

Ani mię sławne rzezią filipijskic pola, 

Nic starły z drzewem ; nawet w Sykulskiej powodzi,. 
Nic spotkała mię smutna Pdlinura dola. 

Obyście były ze nm.]! wierzcie mi, ochotnie 
Przez rozburzony Bospor popłynę bez trwogi; 
Piaszczyste Assyryi zwiedziłbym samotnic, 

Gdzie dręczą, podróżnika slońcowc pożogi. 

Pójdę między Brytanów niegościnne rody, 

Kędy mieszka Kanlabcr końskiej krwi łakomy ‘ 

Gdzie sajdacznycli G clono w koczujące domy, 

A śmiało s scytyjskiego Domu czcrpnę wody. 

I sam Cezar waszemi przyclięcony dary. 

Gdy złożywszy na chwilę żelazne ciężary, 

Na słodki wczas zapędzi uznojonc roty, 

Trud marsowy pokrzepia śród Pijerskiej groly. 
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Wy mu rady wlewacie mądrością natchnione,. 

Że i same oeholuic przyjmujecie one. 

Wszak wiemy, jako starłszy, niepobożne tłumy, 

Jowisz ogniem przykręcił Tytanowej dumy. 

I>o on ziemie i morze gdy się W'zbyt rozdyma, 

W granicach zakreślonych statkujące trzyma: 

Przed nim drży Tartar; ludzie i bogi zarazem, 

Pod jego wszcchniocności hołdują roskazem. 

Zaprawdę, wielkie niebo obiegły postrachy, 

Gdy młodzież buntownicza spoleeznem ramieniem. 
Grzbiet Pelionu moszcząc górami, kamieniem, 

Zuchwale się wdzierała w olympijskic dachy. 

Co może krzepki Mima, co Tyfcusz śmiałym 
Co Porfirion zdziałał groźniejszy postacią? 

Co Relus, co Encclad śmielszy między bracią 
Rosie drzewa a wielkie ciskający skały? 

Patrzcie, patrzcie! już zabrzmiał dźwięk Minerwy tarczy,. 
Już z liparskiej kuźnicy Wulkan grotów starczy; 

I dorodny Apollo ciągle lukiem zbrojny, 

Miccąc strzały olbrzymiej niesie koniec wojny. 

Apollo! co liccjskicj panujesz krainie, 

I co w Delos ojczystej przesiadasz dziedzinie,, 
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Pięknyś! gdy pływający włos twe barl;i skryje, 

Co go źrzódeł kaslalskicli czysty kryształ myje. 

Moc próżna rady własnym ciężarem nisczcjc, 

Jedno władza rozumna z złych następów szydzi, 

Lecz kto na zbrodnię waży, niebo się nim brzydzi, 

Ani się jego skutkiem uwieńczy nadzieje. 

Świadkiem czego i Gy^cs slóręki, i śmiało 
Ow Orion brojący, o którym wieść niesie, 

(idy przeczystą Dianę chciał zaskoczyć w lcsic, 

Legł z jej dłoni, dziewiczą ugodzony strzałą. 

Skarży ziemia, że potwór len wydając s siebie, 

Ciężarem swoich garbów własne płody grzebie. 

Próżno wparci piorunem w podziemne pieczary, 

Przez gaiła Etny ciągłe oddychają żary, 

✓ 

Próżno się skarży Tyfój, że się nazbyt męczy, 

Strażnik jego bezwstydów’, sęp go ciągle dręczy: 

I Piryloj przykuły gdzieś do Orka ściany, 

Jęczy, nierozlamanc dźwigając kajdany. 
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BO DIANY I APOLINA. 

Dian a m tcnr.rae dicitc virgincs . 

Lib . /. car . 21. 

Dianę dziewki zaśpiewajcie młode, 

Ty raźna młodzi zagraj hymn uczony! 

A zanóc piękną Apolla urodę, 

I Jowiszowi milej cześć Latony. 

Wy drzew cieniste lubiące warkocze, 

Które w swycli nurtach modra fala plóczc; 

I Algid chłodny, albo Kraj zielony, 

Lub w gaj porosłe Ery mantu strony. 

A wy rozgłoście pieniem niezrównanem, 

Kraj len gdzie leży tcsalska dolina; 

I niezłomnego barki Apolina, 

Strojne braterską lutnią a kołczanem. 

iSiccli on waszemi ubłagany proźhy 
Gdy dziś nam Cezar panuje żądany, 

Wojny, i śmierci wędrującej groźby, 

Przepędzi między Party a Brytany. 
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1)0 XANTIA FOCEJCZYKA. 

Ke sit ancillao tibi a mor pudori 
JLib . //, car. 4 , 

Przecz Toecjczyku 'wstydem płonisz lica, 

Źec w więzach piękna trzyma służebnica? 

Wszak śnieżnej twarzy i Bryzcis mila, 

Kiegdyś twardego Acliilla zmiękczyła. 

Sam groźny Ajax własnej niewolnicy, 

Miłosne w sercu karmił niepokoje: 

Pali się Alryd silną burząc Troje, 

Na sam rzut oka pooranej dziewicy. 

Gdy Tosalczyka broni rozgłos samy, 

Rospędzil chmury barbarzyńskiej dziczy : 

Gdy śmierć Hektora warowne Fergamy 
Złamanym Grekom oddala w zdobyczy. 

A kio wic? może ci piękna 1'ilida, 

Jasnemi rody nowych blasków przyda? 

Może królewskie opłakując progi, 

I krew swą skarży, i niesłuszne bogi! 

Nic myśl, że w niskim urodzona gminie. 

Wierz mi, ślaclictna krew w jej żyłach płonic! 
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O ! Ui co wiernie s tobą dzieli loże, 

Z bezwstydnej maiki rodzic' się nic może. 

A ze ci k ragi ość toczyslą ramienia , 

I twarz jej chwalę, nicmićj podejrzenia! 
Ja niewiem, czy już jakiej wdzięk urody 
Czterdziestoletnie mógłby rozgrzać lody? 


DO A POL INA, 

(JuiU dalie a tum poscit uipoliiicm 
JLib. T . car , 31 . 

O cóż cię Apolinic wieszcz twój prosić może, 

Lejąc ci młode wino z ofiarniczej czary? 

Nie myślę ja Sardyńskic zadzicrźcć obszary, 

Gdzie czarne role suto wyzłociło zboże. 

Fraszka! czy mi indyjską rzeźba błyszczy sala, 

Czy mą łąkę spasają kałabryjskic stada: 

Ni cię błagam o wioskę możnego sąsiada , 

Którą Lirys milczącej srebrna liże fala. 

Niccli ten komu los wielkie podarował sady, 

Swćm żclczccm kalcjskic strzyże Winogrady; 

Niech i handlarz w syryjskie zasobny przepychy, 
Kupnego wina ziole wypija kielichy. 


21 
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Snąć miły bogom! — jemu bezkarnie się godzi, 
Potrzykroć po Allańskićj żeglować powodzi. 

Wnic oliwka wyżywia i ślaz ogrodowy, 

O zdarz mi Fcbic! abym spokojny i zdrowy, 
Kim mię starość zapędzi do grobowej cicśni, 
>Yolny trosk, na mej lutni słodkie nócił pieśni. 

• 3 i O t O* 


OWOC NIEDOJRZALI. 


Patrz! jak twa ciołka dumna dziecinny swobodą, 
Ani myśli do pługa pierś przyuczać młodą: 

Ni ścicrpi, gdy ją goniąc śród poludniej skwary, 
Pan stada nań miłosne zarzuci ciężary. 

Częściej ona na smugach kwiecistych przesiada, 

To w czystych zdrojach chłodzie letnie znoje rada \ 
To ze śwemi równianki depce zdrojów brzegi, 

To znów wiatry podrażnia swawolncmi biegi. 

Więc zawściągnij chęć próżną, ani za pogody 
JLakomą dłonią młodej nic zrywaj jagody! 

Za czasem jesień biegu swojego dokona, 

I purpurą zielone zafarbuje grona. 
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Wierz mi, Jolem sokolim czas nam rączy bieży, 

On i dumę dojrzalszej piękności łagodzi: 

A ta co dziś lak dumnie najgrawa się z młodzi, 

Sama polem za tobą Lalagc pobieźy. 

6 

Lalagc! któraż z dziewcząt sprosta jej w urodzie? 

Gdy krągła, biała piersią błyśnie memu oku, 

Lśni się jak czysty xiężyc o wieczornym zmroku, 
Srebrne blaski po morskiej gdy rozleje wodzie. 

Tej sam Gyges ustąpi, gdy z wieńcem na czole 
Stref!wszy włos swój stanie w licznćm dziewcząt kole, 
I wzrok częsty posyła za chłopców drużyna; 

Że kio z obcych nań spojrzał, wierzył go dziewczyną 


NAUKA HORA1NA. 

O di jjrofanurn vu7°ns et arce o. 

Lib. III, car • 1, 

Precz nicpobożna czerni! precz swe odwróć czoła, 
Słuchajcie mię dziewczęta a młodzi wesoła! 

Muz kapłan pieśń wam zagrzmi lirycznego ducha, 
Pieśń do dzisiaj waszego nieznajomą ucha. 


I wami groźnie ziemi królujące Pany, 

Jowisz włada, co starłszy olbrzymów napady, 

Po ich karkach zwycięskie przepędził rydwany, 

Co świat skinieniem oka wstrząsa s swój posady, 

Ten winnej latorośli urodziwym gajem , 
llozleglójszc od drugich zasadza ogrody, 

Ten krew swoję uszlachcił wiclmoźncmi rody, 

O w sławą i przystojnym słynie obyczajem. 

Ten znów w tłumne służalców zamożniejszy dwory, 
W polu Marsa wysokie ubiega honory: 

Lecz śmierć pany i sługi równic ima snadnie. 

Biada, komu z jej urny zgubny los wypadnie. 

Gdy nad głową tyrana miecz zawiśnie goły, 

Ni Sykulskim przepychem zapiawionc stoły, 

Ani pieśni słowicze, ani śpiew dziewicy, 

Ni dźwięk lutni snu pańskiej nic zwabia źrenicy. 

Częściej on goście lubi śród wieśniaczej chaty, 
Nieraz z miasta pod niskie rad uchodzi strzechy, 
Gdzie zefir pijąc róży wiosenne oddechy, 

Chlodzącóm skrzydłem muska piękne dolin kwiaty. 

Szczęśliwy! komu złotą mierność nieba dały, 

Ani lobie pogrożą rozdąsanc w r ały } 

Ni mroźnym Iclinącc wiatrem północne Arktury, 
Gdy do nieba szturmują wodnislcmi góry. 
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Równoć! czy na twe pola zgubne idą grady, 

Czy wicher z letniej szaty obnaży ci sady: 

Ni cię troszczy słonecznym uszkodzona skwarem 
Latorośl winogradu przygięta ciężarem. 

Patrzcie! jak bogacz ziemskie zbrzydziwszy dziedziny 
Najemna dłonią morskie uladził kryształy! 

Tak, że już kunsztownemi opasane wały, 

Na swe państwa ściśnionc wodne skarżą gminy. 

Daremnie trosk skrzydlatej unikasz pogoni! 

Radź rumaka dosiądziesz, bądź wędrujesz w lodzi, 
Choćbyś sam śród bałtyckiej zamieszkał powodzi, 

I lam ciebie lecąca zgryzota dogoni! 

Więc jeśli strop s frygijskich wycięty kamieni, 

I s Falerncm zmieszane aclicmeńskic 'wonie, 

I szala od sydońskićj błyszcząca czerwieni, 

Trosk i cierpień w frasownćm nic uszczupli łonie y 

Przecz mam złotą ozdobą drogie strojąc dachy, 

Pełne trosk niepokojów zakupować gmachy? 

Bóg was żegnaj bogactwa! — wolę w mej Sabinie 1 
Snem słodkim na cienistej zasypiać dolinie; 
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DO PŁASKA, 

Lau cl ab u nt alu claram Rhodoii • 
/. c«r 7, 

Ci chwalą Rod budowny, ci Epiru góry, 

Ci Efez, ci Korynlu pomorskiego mury: 

Ci lessalskic doliny przybylcóm gościnne, 

Teby Bachem a Delfy Apolinem słynne. 

Ten lubi skroń oliwnym osłoniwszy cieniem, 

Czcić dziewiczą Palladę uroczyslćm pieniem. 

Ten Miccny, len paląc kadzidła Junonic, 

Sławi Argos karmiąca wialronogic konie. 

Co do mnie? nad cierpliwych Sparlanów zagony, 

Nad Larysę w rolnicze nieubogą plony \ 

Wolę cię wód Albunu wędrowny krysztale, 

Was Anium sąsiednie lyburyjskic falc^ 

Kędy latorośl waszą wilgocią pojona, 

Dojrzałą krasą winne umaluje grona. 

Więc jak nieraz śród deszczów zloty uśmiech Feba, 
Chmurami zasępione wypogodzi nieba, 

Tak ly Flanku, złożywszy s siebie trosk ciężary, 

Bądź los w lśniące Gradywa zapędzi szeregi, 

Bądź zalegniesz Tyburu cienistego brzegi, 

Pomnij swe znoje chłodzić winnemi nektary! 

Wszak i Teuccr z rodzinnej wygnany ojczyzny, 

Gojąc winnym balsamem świeże serca blizny, 

Skroń w lopol wystroiwszy, śród chłodnej dąbrowy, 


>. 247 


Zalanych łzami druhów tćmi cieszył słowy : 

• Darmo bracia toniecie w ciągłej łez powodzi, 

Lepszy los nicuiylosc ojca wynagrodzi! 

Pod Tcukra wodzą słuszna jest uniknąć rospaczy, 

Błogą nam przyszłość wyrok Apolla tłumaczy; 

Może drugie zbudujem salamińskic grody. 

O druliy! mężnie znośmy wojenne przygody. 

Teraz winem rospędżmy i troski i żale, 

A jutro znów przez morskie powędrujem falc.» 

og* eC«» 

NA ZEPSUCIE WIEKU. 

Jani pauca aratro . 
Lih II. car • 15 . 

Ju£ do tyła w bezmiernych gmachach Rzym się kocha, 
Ze i gruntu wieśniacza już nic znajdzie socha! 

Cała ziemia lukry iiskićm zapłynic jeziorem, 

Wiąz miłosny przed wdowim ustąpi jaworem. 

Już bogacz na swych ojców niedbały intraty, 

W same mirty a jolki żyżne stroi błonic; 

Gdzie wprzód strzelał krzew złotą oliwką bogaty, 

Dziś tani róża w powietrzu swe rozlewa wonie. 

Dziś lam chłodnik z laurowej związany zieleni, 

Letni upał słoikowych przysludza promieni. 

Kie takie stary Kato dawał nam przykłady, 

Ki Ilomul, ani żyęicm skromniejsze pradziady. 




Każdy syty miernością, clięlnic swe dochody, 

Sial Rzeczy pospol i lej, — ani dla ochłody, 

Latem z głazu wycięty slup dzicsięcio-slopy. 
Krużganków pańskich dźwigał porfirowe stropy. 

Lecz skromne polubiwszy wioski swej mieszkanie, 

Rad każdy na darniowym spoczywał dywanie: 

A jak prawa kazały, miast społeczne mury, 

1 świątynie w kosztowne ubierał marmury. 

© *0 cC« 

EPILOG* 

Dźwignęłam pomnik trwalszy nad miedziane blachy, 
Nad królewskich mauzolów urodziwe gmachy! 

Jemu ni źręcc deszcze s chłostającym gradem, 

Ni pogoń czasu, smutnym pogrożę upadem , 

Wieki przetrwam! -— A póki w pobożnym obrzędzie 
W Kapitol kapłan nieme dziewczę wodzie będzie, 
Póty zacniejsza siebie nic umrę połowę! 

Zgrzybiała sława znów się odmłodzi na nowo. 
Wkrótce bystre posłyszę Aufidu wody, 

I gdzie Daunus rolnicze owładał narody, 

Żem pierwszy, a co wszyscy zatwierdzę bez kłótni, 
Pieśń eolska przyswoił do italskiej lutni! 

Więc dumria swoim wieszczem, jego dumna wena, 
Wieńcz mię laurcm delfickim chętna Melpomeno! 





UŁAM Eli S POETYKI WIDY (*) 

O HARMONII NAŚLADOWCZEJ. 

( £ 'Xitgi III. od wiersza 555. ) 


Sam tu młodzianie! olo niezmierzony okiem 
Pój rżyj! swe tajnie tobie II cl ikon roskrywa. 

O gdybyś niczcmdlonym tam dobiczal krokiem, 
Kędy cię muza, kędy piękny Febus wzywa! 

Co Bóstwa od początku, jeszcze w młodym świcoic 


(*) Marek Hieronim Wida, trzymający zalctne miejsce ' 
między Poetami włoskiem!, urodził się w Krcmonic r. 
li /U. — Poeta len w wierszowaniu łaci liskiem najwię¬ 
cej przybliża się do pisarzy czasów Augusta. — Pisał on 
Pocma Chryslyanida w VI pieśniach, szachy które 
wzorowic naśladował nasz Jan Kochanowski, Sielanki 
i uiclc innych rytmów. Sądem znawców literatury za 
najcelniejszy plod lego Pocly uznana jest Poetyka we 
lrzęch pieśniach, s której wyjątek len umieszczamy — 
Wida w tej Poetyce jak i w wielu poczijach nic spu¬ 
szcza 7$ oka swojego mistrza Wirgiliusza, niekiedy na¬ 
wet dosłownie wyjęte wyrażenia stosuje do obranego 
przedmiotu, tak naprzyklad—«tum longe sale saxa so- 
naut refraela remurmurat undao i tym podobne, 
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Dozwoliły się z niebem pobratać poecie. 

Sam rodzic Bogów nic chciał, by sztuka lak cudna 
Dostępna gminu była, zbrodniom mało trudna. 

Więc lępszych zmysłów ciżbie lam się wniść nic godzi, 
Wybrańsza tylko liczba w jej przybytek wchodzi! 

Mnogie uczonych wieszczów cisną prac ciężary, 

Nic dosyć im zamykać wiersz w przyjęte miary ; 
Trzeba rzeczy słów mocą obiaśniać treściwą: 

Nadać zgodną harmonję, inyśl przywiązać żywą: 
Śpiewane głosem trafnie malować przedmioty, 

Przy tćm różny kształt wiersza w łatwe nagiąć zwroty. 
Zaprawdę, różny wierszom dawać kształt należy, 

W różnej się wykazywać powinien odzieży; 
n y nie raził słów jednych brzmieniem nicwolniczćm, 
Niech z rozmaitćm na świat zawita obliczem. 

Ten szybki nóg rączością i skrzydly byslrćmi, 

Lekką po potoczystej stopą płynie ziemi. 

Ow zaś ciężki brzemieniem cielska ogromnego, 
Schylony, ledwo kroku sunie leniwego. 

Patrz! młodzian piękny licem, jak cudny tok ciała! 
Którego Wenus kształty boskim tchem oblała. 

Ten znów straszny postacią, włosami odziany, 

Brew przyrosła k-źrenicy, ogón załamany. 

Twarzą oku niewdzięczny, głosem \ichu twardy! 

Lecz nic myśl, by la dziwność godną była wzgardy. 
Kształt i odzież właściwą niech noszą obrazy, 
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Co wydać różnym dźwiękiem powinny wyrazy. 

Patrzaj gdy ciżba majtków morzu nawę ciska, 

Jak spieniony wal wody kryształem połyska. 
Wzburzona pod swym fala ciężarem osiadła, 

I krzywa lodź wilgotne zaryła zwierciadła. 

Huczą opoki, Neptun szklarnie góry leje, 

Wslrząśniona wichrem topiel dąsa się szaleje*, 

Z łoskotem grzmiący bałwan na skały się zwala, 

A złamana mu s szumem odegr/.miala fala. 

Niedługo Sycylija w swej zadrzy posadzie, 

Olbrzymie góry wbiega na góry w nieładzie. 

Lecz gdy modry Nercusz siedząc morskiem na dnie, 
Spojrzy, wnet gniewne burze głuchym snem pokladnic, 
I lodź po uciszonej zwolna płynie wodzie. 

Ileż podobnych dziwów posiedzisz w przyrodzie! 

Tak gdy Wulkan na pola wysyła pożary. 

Las zboża trawi ogień, s trzaskiem lecą żary: 
Podobnie wrząca s-kotla w górę bije woda, 

Gdy głowniom dopalonym łom się cliróstu doda. 

Ani lekko chropawe można nócić głazy. 

Jeśli nam nicposępnc malujesz obrazy, 

Niccli s pogodą na czoLc wiersze biega żywe, 

Niech wesohm brzmią dźwiękiem słowa niclcniwcj 
Czy młode s przyjściem wiosny śmieją się zielenie, 

Czy Wszechmocny Olympu rozjaśni sklepienie. 

Lecz niech smutny wiersz chmurę na swe wciąga lice, 
Wtenczas, gdy ptak złowrogi śród nocnej ciemnice, 
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Siedząc na puslem zgliszczu, przez tumany mgliste 
Szic glos grobowy, wiosła zwiesiwszy picrzyslc. 

Rzecz mała i śrcdniością slow się zaspokoi, 
Olbrzymom dziwność śluzy, nadludzkość przystoi; 
Twarz ogromna, pierś wzdęta silna ciał budowa , 
Krzepkie członki, zarazem tęga żył osnowa, 

Stad jeśli coś wielkiego twoja myśl wybierze, 

Pracuj, i słowa stobą niech pracują szczerze, 

Czy kiedy rolnik w znoju co mu siły staje, 
Dwójzębccm pługa twarde bryły ziemi kraje: 

Czy żeglarz trudem zlany skoro błyśnie zorze, 
Urodziwy okrętu maszt zwraca na morze, 

Lecz w zdarzonej przygodzie śpieszyć się wypada ! 

Bo gdy nadybiesz żmiję co ci szkodzić rada, 

Co żywo miej się broni; —precz zwloką precz trwoga, 
Nieś ognie, ciskaj gromy, pędź na lasy wroga! 

Jak chyżo noc w ocean niezmierzony spływa, 

Lub jak ciężko zalega ziemię wół rzezany : 

Tak i wiersz leci szybko, nic go nic ws trzy mywa. 
Chccszli cichość malować? — spoczynek im dany. 

Więc pracuj, by śród wiersza w swym wstrzymany biegu, 
Spoczął, jak pociszona w* morskim fala brzegu. 

A gdy cichość nocnego masz opiewać mroku , 

Staraj się, byś zawściągnąl śród zaczęcia kroku. 

Cóż gdy starzec, którego bliska wieczność goni, 

S chlodnćm sercem niesilny grot wypuszcza z dłoni? 
Niech z nim i wiersz podeszły nie igra jak miody, 
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Bo krew skrzepła niezdolna slarc rozgrzać lody; 
Słuszna jest, męskiej broni imać się, młodzieży! 
Wymiatać na wiatr domy, wdrzeć się na wierzch wieży 
Piersią o pierś uderzać, a wrogów gromady 
Gnać mieczem, kędy cienie Kocyt pławią blady. 

Ten sic mądrym mnie wieszczem bez chluby rozumie, 
Kio się zniżać, a w wielkich rzeczach wznieść się umie. 
Palrzaj! jak len słów skąpy cichą stopą kroczy, 
Przecież i myśl owładnie i zmysły uroczy. 

Ten znowu hojny w słowa, po szerokiej drodze 
Leci w szranki swawolne popuściwszy wodze. 

A gdy błogi dostatek do malowni bierze, 

Słów morze po kreślonym rozlewa papierze, 

Podobny śniegu, którym wielki Pan przyrody, 

Odziewa chłodnych Karpat olbrzymie urody. 

Lecz niekiedy rączego wierszom zwolnij kroku! 

By szły jak ciche wody w kryształowym stoku; 

By nic górnic nie nisko pośrednio bieżały, 

A tą się drogą wzbijesz do przybytku chwały. 
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DO A Z O P I C II A (') Z ORCHOMEKY. 
• 0*00 < 5 >« 0 * 

Ka(p(7v iicf.Twy k:i%o7<i:a. 

Olym . XIV. 

Cliaryly, Orchomcuu ( T *) królujące ziemi, 

I co władacie stare Gliniaków rody^ 

Sławione liimny śpiew'nem i! 

Wy, którym z losu wypadło 
Odzicrzcc bogate siadło, 

Zrzódel ccfizyjskicj wody, 

Karmiące mnóstw T a wialronogicli koni. 

Słuchajcie mię! i wasze chluby lutnia dzwoni! 

Bo od was wszelka słodycz śmiertelnym wypływa! 

I wieszcz śpicw r em słynny, 

I dziewka urodziwa, 


(*) Azopich syn Rlcodama młodzieniec z Orchomcny 
odniosl wieniec na igrzyskach Olympijskicłi , Olym- 
piady (LXXVI). S tej okoliczności Poeta składając 
hołd Charytom jako bóstwom opiekuńczym Orchomc¬ 
ny tę odę napisał. 

C *) Orchomenos miasto Beocii lciące nad rzeką 
Cefizem, 
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I raąz dobroczynny, 

Waszćmi uszlaclicon dary; 

Wy pouczacie i same niebiany, 

Jak zgodnie s cliorcm raźne wiązać tany, 

Z bicsiadniczćj pijać czary. 

Bo mające trony swoje 

Przy pityjskim w luk zloty strojnym Apolinie, 

Chary ty leją słodkie uciech zdroje, 

Wszystkich roskoszy w Olympic sprawczynie! 
Przez nic i wieczna chwała Kroniona słynie. 

Aglajo, Eufrozyno! możne* Zeusa córy, 

Ty Tal i jo lubiąca śpic'wającc chóry! 

Znijdźcic moim proźbom gwoli, 

Kędy uroczysta pompa, 

Dla złotej powodzeń doli, 

Lekką w tańcu nogą stąpa. 

Wy pokrzepcie lot mój śmiały! 

Niech lidyjskicj lutni strony, 

Lejąc s siebie dźwięk pieszczony, 

Azopiclia zabrzmią chwały. 

Wszak przez was w olympijskim zwyciężca przegonie, 
Miniak w laur wystroił tryumfalne skronie. 

A więc Echo (*) bystrćm piórem, 

Zleć do domu Prozerpiny, 

(*) Echo zwykle Pindar wzywa zamiast wieści. 
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Grodzonego czarnym murcm, 
Głośne ojcu wieszcząc czyny! 
Niech i Klcodain wspomina, 
Walecznego męstwo syna: 

Że mu na pizańskićj błoni,' 
Gdzie się lamie mężów siła , 
Sława włos młodzieńczej skroni 
Chlubncm pierzem uwieńczyła. 
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